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Po obu ·stronach muru 
Halina Ańska 

,.Protest d u Sejmu l Sen a( u PRL( ... ) Oświadczamy, ic my w naszym kraju, prze­
bywaj~ c w are:szLach śledczyci1 i zakJadacłJ karnych, jesteśmy bardz~iej wz.gardze .. 
ni ja h: pies więzienny, o czym świaclczq stawki na wyżywienie więźnia j psa wię­
ziennego. Do f..cj pory znosiliśmy to z t>Okorą, by liśmy podda waui wszelkim repre­
sjom. np. w więzicni::tt"h represyjnych- \Vołowa zakładu karnego Goleniów, gdzie 
na <S: bito, znęcano się nad nanti w Sl)Osób fizyczny, psychiczny i moralny . Dziś mó· 
win1y dość tej tcrrorystyc~ncj r esocjal izacji( ... ) Odnlawiarny pokory i wnosimy o . 
zwrot. naszej łutlzkicj goclności, jak też o równe traktowanie nas jak ludzi, oby-
wateli PRL( ... )" · 

D u:<a. widna snla, rzędy k1·zesel i 
scena. 1. UlWJeszonym z boku het· 
bem Zielonej Góry. Kolorowe li -

tery układaj;) s1ę w s!C>wa. o;,:naczają­
ce pozytywne cechy człowieka: cierpli 
wość. lojalność. rzetelność, tolerancja, 
pracowitość·. godność, otwartość, akty­
wno~c. odpowiedzialność. skromność. 
Czytane z góry na dół litery środkowe 
dai<l słowo .. patriotyzm". 

Gdyby cechy te pusiadali ci. którzy 
siedzą w tej ~ali i w tym budynku, 
gdyby cechy te posiadali wsqscy lu­
dzie. obiekt ten. być może. pozostałby 
bez przymusowych lokaterów · - i dal 
by się przeksztalcić np w hotel lub 
internat. Ale niestety, te 1.alety wspa· 
niale maj<l się wprost odwrotnie do 
wielu ludzkich charakterów, umysłów 
i postaw. 

Na ścianach: c;,:erwony kształt Pol­
ski z napisetn .,PRON", czerwonoRbia 
ly orzeł z napisem ,.ZSMP" i orzeł bia. 
ly, rozpięty nad hasłem. któ1·ego 'l.m·Ji. 
wość w tym miejscu i w t ym cza 
sie ma wydźwięk, doprawdy, żałos­
ny: ,.Nie ma dla nas sp1·awy droiszej, 
niż Polska Ludowa". . 

Brunatne drelichy z ciemnymi koł· 
n ierzykami. wygolone gładko (warze. 
Kilkadziesiąt par oczu skie1·owanych 
na senatot·a Waleriana Piot•·owskiego. 
Jest to d•·ugie, w c'ągu ostatnich paru 
dni, spotl,anie senatera z pensjonariu~ 
szami Aresztu Sieciczego w Zielonej 
Gó1·ze. Senatorowi towar?,yszy ksiądz 
kapelan Zbigniew ~tekiel oraz naczel­
nik aresztu mgr Edward Paech. 

"Solidaryzu;emy się z innym i zakla • 
dami karnymi i aresztami śledczymi 10 

PRL" - napisali więźniowie w pety­
cji. k tórej wstęp zacy1owalam na po­
czatku. Na znak tej solidamości stu 
tnyrlziestu więźniów ogłosiło głodów-

.. kę. . .. . 
Naczelnik Paech zareagował nalych· 

miast. Zatelefonował do senatora Pio· 
trowskiego - ' .wynikiem tej rozmowy 
b~·lo pierwsze <potkanie. Na ręce sena 
lora wptynGła petycja. Czego dotyczy? 

Wycofania z Kodeksu Karnego arty-

kulu 60 paragrafu 2. by sądy 
,.ktiraly za czyn popełniony, a nie za. 
1>rzeszlośe'... Nie stosowania zan1ien­
nil<ów grzy.wl)y .,;ako dodatlcow,ych 
WJITOków" ( ... ), poniewa7. · "są wśród 
nas takie mrzy!Jadki, że spłaca się grzy 
1(mę ;eszcze z lat siedemdziesiątycl•"··· 
Zabezpieczenia finansowego więźnia, 
by ten, po opuszczeniu zakładu karne 
go .,nie musia.t z glodu kraść" i .. wy­
żyt do piewrsu; pensji zarobione; na 
wolności"... Zweryfikowania wyroków 
z lat siedemdziesiątych i osiemdziesią­
tych, a tym samym 1,1Japnttuienia 
krzywd wynikłych z -.{lktua!nego KK" ... 
Zwiększania· funduszy na wyżywienie 
więźniów w miarę zwyżki cen ż~rwnoś 
ci. .. Jeszcze paru innych spraw. i wre 
szcie : , .Ządamy, by pro;ekt amnestyj 
"li objq1 artykuł 60 paragraf l i 2 KK". 

G los zabiera senator. Oświadcza. 
że peycja dotJ·ze pod właściwy 
ad•·es i będzie rozważona, jak 

i!me. Jcdnal<że na erekt trzeba będzie 
poczekać. Nowy Kodeks Karny jest w 
tral<cie opracowania. Znajdą w nim 
wyraz obecne tendencje do humaniza­
cji odbywanej kary, poszanowania go 
dności człowieka !<arę odbywającego, i 
popt~~nvy jego egzystencji. 

• Zapowiedziana amnestia takie jest 
jeszcze \'1 ' ra~e projek tu . Jedno pew­
ne: nie zostanie ogłoszona w sytuacji, 
gdy · w z~\dadach karnych i aresztach 
śledczych trwają niepokoje! 

Ludzie odbywający tutaj karę nic 
powinni zapominać. że po drugiej stro 
nie muru ż.yje społecz.eflstwo, które nie 
w pełni aprobuje zarówno amnestię. 
jak i wszelkie żądania sl<a>anych. Spo 
leczeńsiwo broni ' się przed zagt·ożc­
niem. jakie mogą stwarza~ osoby opu­
szczające zakłady karne 1 areszty. 
Każdy więziell ponadto powinien zda 

wać sobie sprawę, te poszanowanie 
jego godnj'>ści oraz cała szcrol<o za kro · 
jona humanizacja prawa karnego · n ie 
oznacza bynajmniej tolerancji! Prawo 
nie może tolerować przestępstw i nie­
moze być pobłażliwe dla p~zestępców. 

' • 

Kaidy czyn przeciwko prawu, popeł­
niony i udowodniony, musi być uka­
rany. 

Rozmowa rozwija się. Senator Piotro 
wski. jako długoletni zielonogórsKi 
adwokat, jest tu osobą znaną, i to nie 
tylko ze słyszeni a. - Pan ·mnie nie pa 
mięta, panie senatorze? Ja pana po­
dziwiam. Pan mnie kiedyś bronił, ·x 
wygraliśmy wtedy tę sprawę ... 
Więiniowie podnoszą się z krzeseł i 

bez sk 1·ępowania wygłaszają swoje ra 
cje. Są elokwentni , świetnie zorien!o· 
wani co dzieje się na zewną\t'Z. Znaj'l 
treść wystąpiell w Sejmie i Senacie. 
Operują nazwiska'mi - ministra spra­
wiedliwości, posłów. senatorów. Wie­
dzą, co mówią telewizja i radio oraz 
co pisze p1·asa. - Gazeta robi wodę z 
mózgu! - to pod moim adresem! 

F unkcjonariusz w nlundurz.e n:l~ 
grywa cale spotkanie na taśmę 
magnetofonową Ja w pośpiechu 

notuję jedynie strzępy. Nie będzie 
więc w tym reportażu wypowiedzi do 
słownych. Prz.)llaczam co zanotowa­
.!am, fragmentami i w skrótach. 

- My z artykułu GO, paragraf dwa, 
recydywa. tt·aktowani jesteśmy gorzej, 
niż zbrodnia•·ze. Trzy lata dostajemy 
za samo tylko wejście na salę ... 

- Jeśli wy tam. w Senacie, uważa­
cie. że złodziej - recydywista gorszy 
jest od mordercy. to i le uważacie ! A 
k to z nas zrobił reeydywistów? Po wyj 
ściu nie można pracy dostać. To trze­
ba k1·aść. innego wyjścia nie ma ... 

- Jesteśmy zdegradowani'? Tak! 
Zdegradował nas artykuł 60, paragraf 
dwa .... · 

- Społeczeństwo nieprzychylrlie pa 
lrzy na amnestię '? I na nasze :i:ądanfa · 
Kto jest bez winy, niech pienvszy rzt 
ci 1-~amieniem ... 

- Za co siedzę? Za nic! Oni ta1r. 
(ruch ręką w kierunku ulicy) pół Pol 
ski przepili i nie siedzą! .. 

- Powstal szum wokół szęMdziesiqt 
ki dwójki. To są lud?.ie najmniej nie· 
b.ezpieczni. Gdyby zapytać, jakie p•·ze 
stępstwa popełnili, odpowiedzą: ten 
ul<radl kurę, tamten gęś lub golębilL in 
ny portfel.. Siedział raz. lo go się dru 
gi rttz wsadza. z n~wiązką . 

- Dajcie rMyclywie lasl<ę! Jil siedzę 
już w s1,nnie dziesięć lat! Jestem prze­
konany, że 80 procent recydywistów 
weźmie się do uczci w ej pracy ... 

- Najniżs>e wyna~roclzenie w PRL 
wynosi 22 tysiące zlolych. \Vięzie1\ 
pracując u nas mo:<e zarobić 30, cza­
sem do 50 tysięcy złotych. Ale otrzymu 
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ROK UDANY· 
ROK NADZIEI? 

Kazimierz Bartkiewicz 

Zn"kicm stctcgółnyn.t tegorocznej inauguracji roku akademickiego w zielono­
górsk iej Wy•s·tej S<kołe P e<lagogiczncj, l>ylo prt,yjęcie przez uczelnię imienia 
radcusz.a Kotar iJitiskicgo, wybitnego uczonego. wspaniałego nauc~yeicla i ,,·ycho .. 
wawc:r. jmienia nadanego usta\\·ą sejmową z cłnja 15 lute: o 1989·r . oraz otr.zyma­
nia sztandaru .ufund owanego przc't Zaodr.ta11skie Zakla<ly Przemysiu !\lctalowcgo 
,.Zastal" w Zielonej Gó~ze. 

Miniony rok akademicki. obok nie­
powodzcil. związanych gtównie z roz.wo 
jem bazy materialnej uczelni, prZY· 
niósł wiele korzystnych dokonali. Wdro 
żyliśmy na stud1ach dziennych siedem 
specjalności d,ydaktycznych, stwarzając 
tym samym naszym absolwentom, no­
we możliwości ich zatrudnienia. Zwię 
kszylo się wyposażenie uczelni w apa 
rattii·G informatyct.ną, techniki wideo i 
telewizję satelitarną 

Kontynuował swoją żywą działalność 
studencki ruch społeczny i naukowy, 
w którym 'dui!l aktywnością wyróżnia­
ło się ZSP. Kolejne osiągnięcia uty­
stycznc odnotowała żywa tal<ie na co 
dziel1 studencka kultura. Chór Akade­
micki ,.Cantores" pod dy1·ekcją Jerzego 
Markiewicza uzyska! na , prestiżowym 
Międzynarodowym Festiwalu Chóral ­
nym w Tours we Francji II miejsce w 
kategorii chórów mieszanych. :\ na 
studenckich festiwalach i przegl~dach 
artystycznych ,.Fama" ... Foka•·. ,.Paka·• 
najwyźsw nagrody uzyskały działające 
przy klubaeh .. Gęba'' i .. Zatem" nasze, 
studenckie kabarety. Także wiele wy­
różniających się dokonań odnotowały 
sekcje i grupy twórcze działające przy 
Spółdzielczo • Uczelnianym Domu Kul 
tury .. Mrowisko". Tutaj należy przypo­
mnieć. że na 111 Zielonogórskich Spot 
kaniach Big - Bandów l mieJsce za­
jął ' ,.Big-Band" pod dyrekcją Jerzego 
Szymaniuka 

Suk.:esy .odnotowała też studencka 
kultura fizyczna. Na XIV mistrzo­
stwach wyższych szkół pedagogicznych 
i filii uniwersytetów męska drużyna w 
lekkiej atłetyce zdobyła f miejsce. 

' Dokonał się dalszy. wyraźny postęp 
w działalności naukowo - badawczej i 
w rozwoju naukowym pracowników 
WSP. W ramach centralnych, bądź re ­
sortowych programów badawczych pra 
cownicy uczelni opracowali ogółem 212 
tematów. a w ramach badail · własnych 
- 183. Byliśmy organizatorami lub 
współorganizatorami 12-tu konferencji 
nauko\vych, także o międzynarodowym 
charakterze. Rozszerzyliśmy współpra-

cę naukową z zagranicą, między inny­
mi przez zawarcie kolejnej umowy tym 
razem z Wyższą Szkolą , Pedagogiczną 
w Tilburgu (Holandia). Warto przy 
okazji przypomnieć , że aktywnie wspól 
działamy z wyższymi szkołami pedago 
gicznymi w Hradec KraJowym. Poczda­
mie, Dreźnie, Eger. Szombathely, z U­
niwersytetem i Instytutem Pcdagogicz­
nym im. Al. Herccna w Leningradzi~ 
oraz Instytutem Kształcenia Nauczycie 
li w Cottbus i Serbskim Instytutem 
Kształcenia Nauc1ycieli w Budziszynie. 

Tylko w ubiegt.vm roku akademic­
kim prac.ownicy uczelni opublikowali 
łącznie 25 ksiąiek oraz kilkaset prac 
naukowych o róźnej problematyce. 
Czternastu pracowników promowano. l 
tak , nominacje profesorskie uzyskali: 
Helena Harajda ([izyka) i Władysław 
Magn uszewsk i (literatura polska); 
habilitacje - t\lcksandra Maciarz (pe ­
dagogika). Anatol · Nowicki i J anusz 
Gil (fizyka}, Roman Stryjski (technika), 
a doktoraty - Pvla Kulcczl<a (litera­
tura polska). Bożena Olesik ltlermani­
styka), Dorota Rybczyiiska (pedagogika), 
Maria JaJocha i .Jamna Ncwak (nwzy­

ka), Andrzej Wałkówski (historia) oraz 
Wiktor Markowski"- i Waldemar U:i.­
dzicki (technika). 

A trudności? To przede wszystkim 
wypadnięcie z planu i prze'suni<:cie w 
nicznaną bliżej przyszłość oudowy do· 
mu studenta i studenckiej stołówki 
oraz opóżnicnie nadhudowy w domu 
asystenta i remontu Wieiy Branibor ­
skiej przekazanej nam przez władze 
miejsk ie na organizowane przez uczel­
nie tzw ... centrum astronomii''. Kłopo­
ty z nadbudową i remontami mają cha 
rakter bieiący. Natomiast realizacja 
wspomnianych inwestycji socjalnych zo 
stała, niestety. przesunięta na nieokreś 
lony bliżej c1.as. 

Jakby na przekór •zczupłej bazie so 
cjalnej, mieszkani;>wej i iywienio\vej, 
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Szczególnie uroczysty charakter mia 
!~ inauguracje nowego roku akademie 
k•ego w obu wy2śzych uczelniach Zie- , 
!onej Góry. W Wyzszej Szkole Inżynier 
sklej im. Jul'i ja Gagarina kolejny rok 
akademicki zainaugurowano już po 
raz 25. W minionym t·oku opuściło tę 
uczelnię 72 ~bsolwentów. W obecnym 
przyjQtO 350 osób, O 85 więcej niż rok 
wcześniej, .Z satysfakcją podkreślił to 
w swoim wystąpieniu JM Rek tor prof. 
dr hab. Mar ian Eckert, stwierdzając 
m.in . że upr awnie1;1ia ,jak ie przekazano 
szkołom wyzszym pozwalaj<\ na pełniej 
sze dostosowanie uczelni do potrz~b re 
glonu, na rozwijanie współpracy z za­
graniC<\ oraz na większą samodzielność 
w prowadzeniu działalności dydak tycz­
nej. Odwołując się do słów Henryka 
Samsonowi~za, ministra edukacji naro­
dowej powiedział także, iż sz)<ola wyższa 
powinna reallzować dwa cele: kształcić 
dobrych facho\vców .i wychowywać ka­
d ry techniczne tak, aby były zdolne roz 
wiązywać problemy .gospodarcze d la do­
bra Polski. Zbyszko Piwoński, wojewo­
da z ielonogórski w imieniu Prezydenta 
PRL odznaczył Krzyżami Kawalerski­
mi OOP p racowników uczelni: dr .inż. 
Henr yka F lor ka, mgr. int. Zbigniewa · 
Indu lskiego, doc. dr hab. inż. Ferdynan 
da Romankiewicza, d r Bazylego Serafi . 
na i dr. Henryka Tajkiewicza. Uczelnia 
posiada od roku prawo dok toryzowania 
w zakresi~ budownictwa. Po raz pierw 
szy w historii WSI nadano stopief1 na­
uk technicznych J erzemu t.akomskiemu, 
Wykład Inauguracyjny nt. Zagadnienia 
k ra jowego budownictwa sta lowego, wy 
głosił doc. d r hab. inż. Anton i Matysiak. 

• 
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tetu i Instytutu Pedagogicz;lego z ~­
ningradu, WSP z Drezna i Poczdamu, 
Serbsk·iego Instyt utu Kształcenia Nau­
czyciel~ z Budziszyna, Instyt utu Kształ­
cenia Nauczycieli z Chociebuża, Fakul 
tetu Pedagogicznego z Hradec KraJowe 
oraz WSP z Eger i z Szombathley. W 
roku akademick iego 1989/90 w WSP 
ksztal~ić się będzie 3.620 St)ldentów, w 
tym na I roku 895. W czasie uroczystoś 
ci zasłużonym pr acoWnikom uczelni wrę 
czono nagrody ministra edukacji naro­
dowej. Rektor Kazimier z Bartkiewicz 
otrzymał nagrodę indywidualną za dzia 
lalność dydaktyczno-wychowawczą i or 
ganizatorską. Na wniosek uczelni Mini 
sterstwo Edukacji Narodowej przyznało 
stypendia najlepszym s tudentom. Otrzy 
mali je: Anna Konieczna, Ewa Przyby-
la i Mirosław Pr zygoda. ' 

~owy rok kulturalny 

Jak co roku w. obu lubusk ich woje. 
wódzlwach odbyły się uFoczyste inaugu­
racje nowego roku ku ltu ralnego. W Go 
rzow~kiem, w Slońsku, uroczystość ta 
połączona była z oddaniem do użytku 
nowego Gminnego Ośrodka Kultury. W 
Zielo(logórskiem inauguracja odbyła się 
w Zarach. . 

XXV.! Zielonogórskie 

Spotkania Muzyczne 

Mimo k 1·yzysu i związanych z nim kło 
potów finansowych Lubuskie Towarzy. 
s two Muzyczne im. Henryka Wieniaw­
skiego po rocznej przerwie 'zorganizowa 
lo już XXVI Zielonogórsk iego Spotkania 
Muzyczne. Zabrakło fund uszy na spro­
wadzenie dużych zespoló. , (w poprzed­
nich latach w Spotkaniach uczestniczy. 
li m.inn. Chór Stefana Stuligrosza i or­
kiestra Agnieszki Duczmal), a le meloma. ' 
ni nie byli zawiedzeni . . Spotkania zainau­
gurowano uroczystym koncertem sym­
fonicznym w Filharmonii Zielonogórskiej 
z udziałem solistów Teatru Wielkiego w 
Poznaniu - Joanny' Kubaszewskiej i 
Pio~ra Liszkowskiego. Wystąpili w, "Spot 
kamach" m.in. znakomita śpiewaczka 
Henryka Januszewska, pianista And rzej 
Jungiewlcz, Zielonogórskie Trio Dęte, 

Duet Akordeonowo - fletowy, ula lentowa 
ny skrzypek Jarosław Zołnierczyk, Trio 
Fortepianowe Filharmonii Zielonogóx-

W inauguracji roku akademickiego w 
WyHzej Szkole Pedagogicznei im. Ta­
deusza Kotarbińskiego wzięła udział 
żona tego nic żyjącego już wybitnego 
Polaka i uczonego, profesor Janina Ko­
tarbińska. Dziękując za nadanie szkole 
imienia męża, Janina Kotarbińska s twier 
d zila, że w ten sposób przedłuża się pa 
mięć o profesorze, a w sensie metafo­
rycznym przedłuża jego życie. Wraz z · 
aktem nadania p rzez Sejm·uczelni imie 
nia Tadeusza Kota.rbińskiego, dokonano 
wręczenia szkole sztandaru ufundowane 
go przez Zaodr zalisicle Zakłady Pr~emy 
siu Metalowego "Zastal" w Zielonej Gó 
rze. Na 19 uroczystą inaugurację r oku 
akademickiego w WSP przybyły dele­
gacje uczelni zagranicznych: Uniwersy 

. sklei, wirtuoz gry na harmonijce ustnej 
Zygmunt Zgraja. - . 

ZAKtOCENIA 
NA ·fALACH ETERU 

l s ta lo się · to, czego ·można się bylo 
spodziewać. Zanim prezes Drawlcz' w 
telewi.tji i radiu zajmie się oceną "Try 
buny Ludu", uprzedzili go dziennika­
rza zielooogórskie; Rozgłośni PR, wspie 
rając się wypowiedziami ·z leręgu - za­
przyjaźnionych osób: prof esjonalnego 
poety • Waldemara Mystkowsklego oraz 
_ pana Mlncera z Izby Rzemleślnl~· 
który przed 80. r okiem zdąży! zetl 
się z Z<IWOdem dziennikars!:lm. to 
11ie w m iejscowej Rozglośni. Otóż tan· 
d~ m red . .-ed, Grażyna Wallrowiak i Cze 
staw Markiewicz przy Ideowym, mo­
r alnym ' intelektualnym wsparciu wy 
mienionych osób przystąpil dziarsko do 
r ozpoznania sytuacji zielonogórsklej 
prasy spod znaku tego .,wrednego", par 
'tyjriego leoneemu RSW. W tiudycji, 
elnlt.owanej 2 paździer nika br ., ubar­
wionej tnteresu;ąco dobranymi przery-. 
tonikami 1nttzycznymi i U>ypowiedziami 
zarówno czytelników "Gazety LJubus­
kie;" jak ' .,Nadodrza" oraz ich redak­
torów, uzupełnionej glosem dyrektora 
Zielonogórskiego Wydawnictwa Praso,­
wego - dokonano pryncypialne;, os­
trej ana!izg degrengolady tych tytu­
łów. zademonstrowano blyskotliwośc i 
bezceremonialno~ć to formowanitt do­
ciekliwych pyta>>. Zw1aszcza. ich my­
ślą przewodnią by/a chęc uzyskania od 
pow ledzi, jak ba·rdzo dziennikarze par 
tyjnej prasy są uzależnieni od instan· 
cji, ;ak ta instancja n ieustannie nakla 
da im gorsety, steruje >likczezmnle1 wy­
korzystuje do celów jawnic mampula­
cyjnych w zniek~ztdlcanił' przekazu .in 
fornlacji i komentowani!• dokonłl1'ł· 
cych się . przemian w 11aszym kraju. 
Gdyay nie to, że autorami otoego ma­
gazynu .,rozrywkowego" byli trochę już 
doświadczeni dzienmkarze, którzy jed­
>tak cokolwiek· powinni wiedzlec o 
zmianach zachodzących w samej 11ar­
t i i i jej i nstancjach, możno by 6ylo 
sądzić, że pochodzą z r~dakcj_l "Swier 
szczyka". Choć i tam n1e moz11a uda­
wać 'naiwnycl~ i tak dosłownie wie­
rzyć w istnienie krasnoludków. Ni<!· 
dziwię się tedy. że r edaktorzy ,.Gazety 
Lu b11$kiej'' i .,Nadodrza", a tal<żc szef 
ZWP byli nieco zażenowani i jakblJ ·ZO. 
l<lopotani poziomem i prowokacyjnym 

stylem zadawanych pyta1i., a indagowa 
·"; 11a oi<Oiiczność istnienia tzw. nieża­
leżnej prasy nieśmtalq przebąkiwali, 
że taklej pr<tsy, to n<tprawdę 11ie ma, 
tak jak nie ma krasnoludków. 

Wyznam, że mnte osobiście wzruszy 
lo to tkliwe zainteresowanie poziomem 
"Nadodrza", to wspólczujące opisanie 
jego 1noral11ego i il~telektualnego' t•pad 
ku, te11 brak -:- wed!ug m ocnyclt slów 
Markiewicza - .,koncepcji jędrnej, 
blnl.czucznej". Szciegóhlie mocno to 
przeżyłem, bo slowa te tvypowiedzia! 
dziennikarz, któremu nieraz propono­
wano pracę w te; redakcji " szmatla­
tvego" pi.tma, lecz on mids.t przyjqć pro 
pozycję t wspólodpowiedzia!ność za 
'kształtowanie profilu pisma. •tle u kry­
wa!, iż wolt w Rozglóśni "robić 
szmal". Co wcale zresztą nie oznacza. 
że ·nieraz gościliśmy na l amach uNad 
odrza" teksty autorów audycji, podob­
nie zresztą ;ak i teksty . ich ideowycll 
sponsorów. Co prawda, tel;sty red. Wal 
kowiak nie ~obity większego wrażenia 
na naszych cz·ytelni'kaclt, ale krytyczno 
literackie szkice Markiewicza coś juź 
jednak znaczyly, a jego proza, pomtesz 
czona w tak postponowanyrn cyklu 
"Scen l(' miłosne w liteTaturze piękne;" 
od.znaczala się wyjątkowo ostrą eroty­
ką, nawet tta t~e autor4 "se~usa" ... 

Ale cofnijmy się na cllwilq W • cza­
sie. Oto gdzieś w polowie września br. 
poeta Waldemar Mystkowski. człowiek 
calkiem nieza!eżny, · spreparował = 
potrzeby Rozgłośni felietoni k pt. "Cito 
ry czlowiek", który miał s4Jć się przy 
gotowaniem pola dla wspomnianego tu 
magazynu z 2 paźdzler·nika. Mystkow­
ski, który sam ~óumieź nieraz gości! 
na lamac/L , .Nadod~za" ma prawo do 
dylent.antyzmtt w dzienni karskiej sztu 
ce, boć to człowiek spoza profesji a 
ponadto - napisal wcale zgrl}lmy pam 
flecik, a z niektórymi jego tezami moż 
11a się tławet zgodzić. chOć lubi , tJrze­
kornie oświadczać. M pisma nie czytu 
;e. Ale, od czego ;est wzeciez dyspozy 
cyjna toyobraźnia poety, podporządko­
wana zadanemu tematowi. Tedy rzecz 
calą należy potraktować tak, ;ak 11a to 
zaslugttje t po prostu odesiać do 
"Marginalek". 
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Teatr z Witebska 

Gościnnie wystąpił w Zielonej Górze 
z~spól Białoruskiego Teatru Dramatycz. 
nego im. J akuba Kolasa z zaprzyja~nio­
nego Witebska. Goście za prezentowa li 
trzy p rzedstawienia: "Wieczór" Aleksie­
ja Eludarlewa ("Wysypisko" tego same­
go autora miało niedawno sw.oją polsk'ą 
prapt~mierę właśnie na zielonogórskiej 
scenie), .,Ach, jaki pasat" - wodewil 
złożony z dwu jednoak tówek (,.Az i 
Fert" P . Fiodorowa i "Rozterki czułego 
serca" W. Sollogubal oraz "Przygody 
trzech świnek" - muzyczną bajkę lal­
kową Nłny Matiasz. 

Międzymuzealne· 

Studiu'm Odrzańskie 

Trzy muzea nadodrzańskie: Muzeum w 
Nowej Soli, Muzeum Sląska Opolskiego 

· i Mu zeum Piastów Sląskich w Brzegu, 
najaktywniej zaangażowane w tworze­
nie przestrzennego Muzeum Odry, pod. 
jęły kolejną wartościową inicjatywę. len 

· staraniem powstało Międzymuzealne Stu 
dium Odrzańskie, k tóre w ramach dzia­
łalności Muzeum Odry będzie realizować 
program oświatowy, poświęcony h isto­
rycznym, kulturowym i współczesnym 
problemom Odry - wielkiej rzeki, nic 
rozerwałnie związanej z dziejami naro­
du i państwa polskiego. Studium adresu 
je swój program szczególnie do nau­
czycieli h istorii - regionalistów, prze­
wodników PTTK oraz do młodziety 
starszych klas licealnych, skupionej w 
kolach zainteresowań. Celem działal­
ności Studium jest uwypuklenie roli i 
znaczenia Odry w naszych dziejach, w 
kształtowaniu · świadomośc·i historycznej' 
oraz popularyzowanie współczesnych 
problemów rzeki - ekologicznych, go­
spodarczych i żeglugowych. Inaugura­
cyjny wyklad na temat: ,:odra w u kła 
dzie· dróg wodnych Europy" wygłosił w 
Muzeum w Nowej Soli doc. dr hab. Je ­
rzy • Malarskf z Instytutu Sląsk:cgo w 
O!>Olu. 

Jubileusz ,.Głosu Dozametu" ---
W zakładowym ośrodku wypoczynko 

wym w Lubiatowic odbyła się ·okolicz­
nościowa uroczystość z okazji 35-lccia 
gazety zakła'dowej "Glos Dozametu". 
ł"rezydium WRN wyrótnilo ten dwuty 

Mvślę ;ednak, że od ludzi, zajrnują-
. cycl~ się zawodow o pracą w dzienni­
karstwie i przygotowttjącycl~ program 
ana!itycztty, skomplikowa11y i w swe; 
irttenc;i maj4cy obiektywnie, uczdwie 
i rzetelnie zaprezentOwać slucltaczom 
PR dwa zielonogórskie tytuly. tvymaga 
n i<t należy 1>0stawić ca!klkm inne. 11iż 
wobec niefrasobliwego poety. Otóż. wl 
zerunek "Nddodrza" zostal skreśiOnlJ 
11iestety tendencyjnie, ;awnie dyskre­
dyt1Lj~y dorobek p!sma. Nie powia­
dam przez to. że atttorzy w wielu osą­
dach nie mają racji, tyle tylko iż są 
to racje cząstkowe, obliczone na po­
wiertcltowny efekt blysl:otliwości to 
ich formułowaniu. oparte tl4 kllktL wy 
branych w sposób celowy f~agmentacl~ 
zawartości rocz·n!ków "Nadodrza". 

Do jakicl~ zarzutów sprowadzają .się 
opi>lie autorów audycji? 

·Nie po raz pierwszy krytycz11ie oce­
niorle zostały .,Sceny milosne w !Hera, 
turze piękne;", choć moźna się dZi­
wić, że wlaśnle to pokolenie jest nimi 
zgorszone. Ostrej krytyce poddano tvy 
wiady i .-eportaże. publtkacje dotyczq­
ce z;awisk patologii i dewiacji. To 
też wywołuje we mnie zrozumlaty n1e 
pokój, boć slotoa. anatemy nie t>adają 
;ednak z kościelnej ambony. 

1 wlaściwie w takicli okrojonych re­
wirach obracają się autorzu audycji, 
przekonując stuchaczy, że pismo sięgnę 
lo bmku. Poza zasięgiem ich zaintere­
sowania pozostały duże bloki publicy­
styki kulturalnej i spoleczne;, nie za­
uważono tekstów prozatorskich i po­
etyckich, l icznych omówieit ź dziedziny 
krytyki artystyczne;. Nie wspomitwjqć 
już 'o felietonach i komentarzach, ser­
wisacl> ir~formacy1nych itp. Autorzy nie 
dostrzegli TOZ!icznych tekstów history­
cznyc/l i opi$1Ljqcych wspólczesną 
specyfikę regionu i ;ego dorobek. I ;a 
rozumiem, skqd takie zawężenie po!a ' 
obserwacji, gdy? pojmuję po prostu m 
tencję dziennikarzy t wspólpracowni­
ków zielonogórskiej Rozglośni PR. 
Ale, 11a Boga. jeśli te ws~ystkie wywo 
d·y i pejoratywne osądy podpiera się 
kocleksem dziennikarzy fiń.•lciciL, toyję­
tym z tekstu Tonwsza Goban-Klasa 
pt. "Międ.zy cenzttrą a '\VOinością" 
(.,Polityka" nr 38). to choćby z proste;, 
zwyklej przyz·woitości cltoctaż niektóre 
z tych przykazai• trzeba by bylo przy­
jąć za swoje i postępować rzetelnie, 
zgodnie z ich zalożenian•:. 
Przypomnę. że po pierwsze kodeks 

mótot: ,,Twoim glótonynt obowiązkiem 
;est' poszanowa11ie prawdy i sprawie­
dliwości", po drugie : "Szanuj repttla­
cie. uczciwość i prawa każdego ~lo­
toieka", i po t·rzecie: .. Trzymaj się fa 
któw, nawet jeśli są one nieprzyjenl­
tLe", Przykro mi, ale nie zatttvaźylen>, 

godnik odznaką honorową .,Za zasługi 
w rozwoju woj. zielonogórskiego". P rzed 
stawiciele władz oraz delegacje zaprzy 
ja~nionych gazet zakładowych z Jeleniej 
Góry, Poznania i Zar przekazali na rę 
ce kolegium redakcyjnego d wutygodni­
ka serdeczne grat ulacje, do których i 
my się dołączamy; Z dutym z;tintereso 
waniem wysłuchano wspomniei1 pier w­
szych redaktorów gazet y Jerzego Pukaj 
ły i Stanisława Ochocima. Współpracu­
jący z "Głosem" Ryszard Piasecki i Ta 
deusz Załęski otrzymali odznaczenia 
pa.ństwowe. · 

Plener tkacki 
----

' w l ubniewicach 
' 

Odbył się XII Ogólnopolski Plener 
Tkacki Lubnicwice '89 zorganizowany 
prz2z Wydział Kultury i Sztuki UW w 
Gorzowie, Zakłady Włókien Chemicz­
nych .,Stilon" i BWA. Wzięło w nim u­
dział 23 artystów, w tym dwoje z Me­
ksyku ,po jednej osobie z Holandii i 
NRD, pozostali z P olski. W dniu inaugu 
racji pleneru 17 września otwar to w ga 
lerii "Art-Stilon" BWA XI poplenerową 
wystawę tkaniny i wręczono nagrody 
za najlepsze prace. I nagrodę otrzyma 
la Małgorzata Buczek z Krakowa. JI -
~ienryka Zaremba z Gorzowa, dwie ró­
wnorzędne III - Jolanta Owidzka i Gra .. 
żyna Brylewska. Nagroda speejalna u­
fundowana przez .,Stilon" przypadła Krr. 
stynie Czarnoskici z Warszawy. · · 

Wystawy 

Członkowie Sekcji Plastyki Amator­
skiej Lubuskicgo Towarzystwa Kullury 
wystawiali ostatnio swoJe prace w. Cot­
tbus podczas organizowanych Już po 
raz drugi w tym mieście .,Dni kultury 
NRD". Wystawa eksponowana w salonic 
Wy~szei Szkoły Intynierskiej cieszyła 

się dutym powodzeniem. . . 

Zaprosili nas 

Rektor i Senat Wyższej Szkoły Inżynier. 

sklej im. Jurija Gagarina oraz Rektor i Se 
nat Wyższej Szkoły P edag·ogiczoe j im. 
Tadeusza Kotarbillskiego w Zielonej Gó 
rze na uroczystość i:Jauguracj i rok u aka 
demlekiego 1989/90; Lubuskie Towarzy 
stwo Muzyczne im. Henryka Wicniaw­
skiego na koncerty i recitale w ramach 
XXVI Zielonogórskich Spott<ań Muzycz 
nych ; nl!czeloik Gminy Słoiisk or az W y - • 
dział Kultury i Sztuk i UW w Gotzowie 
na uroczystą inaugurację roku kultur a!" 
n ego i sezonu artystycznego 1989 / 90; 
dyrekcja Zagaiiskiego Pałacu Ku ltury i 
zarząd K lubu Plastyki Nicprofesjonalnej 
,.Maszkaron" na wystawę· ekslibrisów i 
rysunków Eugenii Siejkowskiej; Prezy­
cliam t:w Towarzystwa Walki z Ka.lec­
twem na II w b. kadencji plenarne posie 
dzenie Z,W TWK; zielonogórska gale•·ia 
.,po" na otwarcie wystawy rzeźb i ry .. 
sunków Małgorzaty Bukowicz; Muzeum 
Poczty i Te lekomunikacji na otwarcie 
wystawy monograficzne j g1·a!ika Stefa-
na Małeckiego; Muzeum Narodowe w 
Poznan iu na otwarcie wystawy ,.Kolek-
cja Kazimierza Szudy" - monety sta•·o 
żytye i polskie do pol. XIX wieku: Ko­
mitet . Organizacyjny Zlot u Kombatan-
tów 5 Dywizji Piechoty na m·oczystc 
spotkanie w Gubinie. 

Konkurs czyte lniczy 
---·-· ---'-

,.Wie rsze o Wrześn iu" 

Prawidłowe odpowiedzi: .. Bagnet na 
bróń" Władysław Broniewski; 
"Alarm" - Antorli Słonimski ; "Pieśi\ 
o tolnlcrzach z Westerplatte" - Kon­
stanty lldefons Galctyflski; "Pókl my 
żyjemy" - Julian Przyboś; "Krzyte" -
Stanisł aw Rys~ard Dobrowolsk i oraz 
"Lekcja" - J u lian Tuwim. 

Nagrody ksiątkowe ufundowane przez 
Lubuski Komitet lJpowszectmiania... Pra 

W ramach \vspólpracy poh1i1;dzy LTK 
a .Kulturbundem w listopadzie br. eks­
pono,vana będzie w Zielonej Górze wy 
stawa fotogra!i)<ów z okręgu Cottbus. 
Natomiast w gt·udni u bt'. nastąpi otwar­
cie wystawy prac plastyków - amato. 
Tów NRD w sa lonie wystawowym 
WiMBP w Zlelonci Górze. 

·ażeby atttorzy magazyn~< zbvt serio 
wzięli do serca te wska2ania. Albo­
wiem w ich attdycjl zabrakło po pro­
stu "prawdy i sprawiedliwości", "po­
szanowania Teputac;t i uczc.iwości..." 
orllz nie dostarczyli · faktów, "jeśli są 
one nieprzyjemne". Dlaczego? To wy­
nika z wykoncypowane; Idei spostpono 
wania zielonogórskiej .)>rasy, ellminu­
jąc to wszystko. ~o nie s!11żyło by tej 
irlP.i , 

• sy i Lubuskie Towarzy:;two Kultury. w 
Zielonej Górze otrzymują : Maria Gło­
wacka (Swiebodzin), Zbigniew Daracz 
(Gorzów Wlkp.), oraz Ja n Małek (Kę­
dzierzyn-Koźle) . Gratulujemy. Nagrody 
wyślemy pocztą. 

Aby 11ie być gotoslownym, przytoczę 
kilka przykla.d.6w z rocznika 1987 i 

· l>ierwsz·ych miesięcy ub. roku. Otóż w 
t.ym czasie n•. in. opub!i/<owaliśmy 
wiersze 82 poetów, zarówno zagranicz­
nycli (w przekladaciL), taleiclo jak Jeto 
tuszenko, Okudźatva, Preis!er, autorów 
z Grecji i innyc/t krajów, jak i zna­
nycli Pol«ków, żeby wspomnieć Andrie 
;a Ja·wienia (pseuaonim litericki Jana 
Pawia II), Heleny (im-dziej, Mariana 
Yoph-Zabi>i.skiego, Ryszarda Da,.eckie­
go, Czesława K"r·laty. czy też należą­
ce; już do lclasyki Marii Ja.snorzew­
skiej-Pawlikowskiej. To tylko przykla­
dy. Ale przecież najsilniejsze (>yly za­
wsze ;. są nasze zwiq,zki' z regionem. 
Mystkowsl<i'; Ananiewicz-Szmidt, · I reM 
Dowgielewicz. Andrzej K. Waśklewicz, 
Elżbieta Skortmska, Gustaw l.apszyr~ 
ski, Micezyslaw Warszawski, Zbignieto 
Jelinek, Czesław Sobkowiak, Zdzisław 
Morawski i wielu, wielu innych Lubus­
l,ich atttorów gościliśmy na naszych la 
mach. Od 1>0kolenta najstarszego, po­
przez średnie po 11ajm!odsze, źebu wy 
mienić Annę Kwa·p!siewlcz, Roberta 
Gromadzkiego czy Dorotę M·uszyioskq. 
Czyżby autorzy audycji nie czytalituch 
wierszy? 

A proza artystyczna? Zaprezentowa­
liśmy ponad 50 autorów, od Millera i 
Bond<trietva, Srokowsklego i Bitnera 
do Czernlawskiego. Warszawskiego, 
Siateckiego. Skorupsklej, Kazlowa .. . 

A ogronmy blok publicystyk! spoic­
ezno-kulturalnej i omówiell wszystkich 
bez 1nata regiortalnych i częścjowo ogólno 

, krajowych wydarz~;, tea:,.alnych, muzy 
cznyciL. plastycznych, literackich, foto­
araji{;Znych? Cz·y ! lego 11ie zauważyli 
dociekliwi autorzy radiowego maga­
zynu? 

Nie miejsce tu na udostępnianie pel 
nej dokurnentac;i zawartości roczni­
ków "Nadodrza". .1 eśll jednak wspomi 
nam skrótowo to wszystko, czego nie 
dostrzegli nasi recenzenci, to tylko• po 
to, aby zapytać: zla to ich wola czy 
konitmklliralna potrzeba? l jak się to 
ma do etyki zawodtt dziennikarskiego? 

ZENON LUKASZEWlCZ 

Nie ma 
Edmunda 

Jana 
Osm•nczyka 
Gościfiślny Go w naszeJ redakcji w 

czasach Wlad)'sława Uomulki. Podziellł 
się :>woimi wrateniiuni z Ameryki Ła .. 
cińsk icJ: ludzie oszukiwall t am gł6d, Je­
dząc ziemię. Z ducha Jego my§lcnJa wy 
wloc!Ja się nazwa NADODRZE. Na "Spra 
wach l'olak6w" wychowywało się et.łc 

' pokQJcnie holdujące racjonalnemu, no-
woc~csnemu, pozbawioneln u szowiniz­
mu, pat riotyzmowi. Zt\wdzięez,amy my 
Polaey, posłowi a ostatni<!, senator owi 
Osmaitczyłtowl ' to, ie jako obywatele 
porządnego k raju mamy prawo mie6 
pa;szporty we własnych •ąieszkaniach. 
' Wiolki obywatel, pisarz i di icnnikan, 
działacz społeczny nic byl ulubic•iccm 
władz drugiej i trzeciej Rzeczyp~spoli ­

teJ. Bo przymierzał OJczyznę do świa~:t 
- wedle najwyzszej miary. 

Pra;;oęliSmy jako· zespól, któremu po­
wierzono rcda;-owanic pisma, bY prz)· •. 
jął naszą doroczną nagrodę. Zawsze nam 
mówił, 2e t )'lu jest zasłużonych, tylu 
,;atrlotów, o których r.lkt nie pamięla. 
Podawal nazwisJ<a. 

Redaktor Osma•iczyk, gdy nad czaso­
piśmiennictwem Zien;t Zachodnich za­
ciąiyla czarna chmur a ckohomlzmu, Jl.O 
dwóch zawałacb serca napisał . list 
otwarty do ,.prezesa RSW "Prasa- Ksiąt 
'ka- Ruch" w~ obronie również "Nadod· 
na". Nie dano nam opubllkować t ego li. 
stu. Ale jesteśmy. Jeszcze. ' 

Nie ma już Edmunda Jana Osmańc:tY· 
ka, rzecznika spraw Polaków. P ozosta­
ła Jego inyśł, k icrunek naszego działa­
nia. 

• 
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Henryk Ankiewicz laur eateiiJ. nagrody naszego pism~ . p - Galeria ,..o\rt" Związku Polsklch 
Artystów Plastyków ,.Polska Sztuka U· 
i)'lkowa'' w Zielonej Górze wrosła Jut 
w pejzaż miasta, ma swoją publiozno~ć., 
choć nic !sinieJe długo. 

obsługi zleceń. , f\P. prac proje!<łowych. 
konscrwat~"Skieh. Staramy się tę ostat 
nlq f.fer~ naszeJ działalności rozwijać, są 
dząc, te l. ona ma pr.zys złość. jeśli my­
śleć o nieJ optymistycznie. 

, W poczcie zielonogórskich <Ulennlk:t.ny Benryk Ankicwicz zajmuje przednle 
mieJsce. DotyttY ta kons tatacja nie t ylko Jego wieloletniego doświadczenia zaw<>­
dcwcs;o. sprawności l wysokiego poziomu warsztatu, różnorodności uprawianych 
przcr lala ga!unVlw wypowiedzi, artykułowanych w postaci licznych publikacji pra 
sow) ch i kilku POzycji kslątkowych - zwlaszcrta w dziedzinach publicystyk i i 
f eliet<lmstyki - ale równie-J: akt> w.1cj, twórczej o hecoości w . spoleezua-kullural­
nym PC.Ilażu lubu•k lego r c(iOnu, W r ozlicznych działaniach inkgrująoych społecz­
ności tu zamicszkuj~ce. 

' • 

Wrażliwość i pragmatyzm 
, l 

HenryK Ankiewicz - to dojrzała oso , 
bowość fachowca w tym trudnym 1.a­
wodzie żurnalisty, wiarygodna bo po­
sługująca si~ zwykle konsekwehtnic in­
strumenłacją racjonalistycznych przcsła 
nek, i rzetelna w opisywaniu jakże prze 
cież skomplikowanej l gwałtownie zmie­
niającej się naszej rzeczywistości. Brzmi 
to być może jak truizm, ale taka jest· 
prze~iet społeczna o nim opinia, taka 

· też opinia towarzyszy mu nic tylko we 
własnym profesjonalnym środowisku, 

lecz takie - wo wszystkich beŻ ma­
la środowiskach powiązanych z działal­
nością kulturalną, w jej wymiarze spo­
l2cznym i artystycznym. Oprócz bowiem 
obowiązków stricte zawodowych - Ja­
ko jeden z redaktorów ,.Gazety Lubus­
!<iej", od 1952 roku zaś dziennikarz ów­
czesnej ,.Gazety Zielonogórskiej" - An­
kiewicz jest stałym bywalcem salonów 
plastycznych, imprez Ulerackich i rnmo 
wych, bez okazjonalnego scrwiUzmu o­
pisujący i wypowiadający w dyskusjach 
swoje własne przemyślenia l osądy, In­
spirujący i animujący to nosze tycie 
społeczno-kulturalne, zwłaszcza w ta­
k)m mieście Jak Zielona Góra. Zycie na 
prowincji,' w mikro l makroskali, r je­
go wszystkimi ułomnoścłami l zaw~.i:c­

niami, którym zwykle nie pobłata, któ­
rym w różny spÓsób daje wyrazy swo­
ich sprzeciwów, {oszukując nowych roz 
wiązań. W jego charakterze nie ma bo 
wiem zgody na przeciętność i b~lcja­
lwśc, na pozorowane dziąłania; na trak­
towanie kultury w kategoriach zbędne-

• go .,ubogiego krewncso", jako coś, co 
może za1stnieć, ale nie musi być n icod­
zowM dla praw1dłowo funkcjonującej 

tkanki społecznego tycia. 
W interesie l olironi e wartoŚci kultu . 

rowych Hneryk Ank1ewicz uiywal i na 
dal utywa nie tylko swego sprawnego 
pióra. Pelnlł wiele funkcji, w tym rad 

. nego WojewódZklej Hady NarodoweJ w 
Zielone) Górze, )Cst działaczem Polskiej 
Z jednoczonej Partii Robotniczej, W tej 
dz:ałalności pro publico bono kieruJe sic: 
zawsze szlachetnością intencji 1 wiarą 
w skuteczność zamlerzanych wysiłków. 
Bowiem ma Jut taką osobowość, złoto­
ną z wrażliwości proweniencJi wręcz ar­
tystycznej i wyobraźni zgoła romantycz 
nej połączonych z rzetelnym, pragmaty 
e-znym stosunkiem do tycia i jego pro­
blemów . Nie p krywam, te ta osobliwa 
struktura me~talności naszego laureata, 
zbudowana jak gdyby z ~wóch drc~o\0-
mic-znych elementów. od lat mme mtry 
gowała i do dziś wywołuje %dumicn~e. 
Zeby nic powiedzieć - zaniepokojcmc. 
Ale. jest ono o tyle bcnasadnc, te prze 
ciet Henryk Ankiewicz w swej dojrza-

' lej biografii ma z pewnością wi~~ej suk 
cesów nit poratek., za~ jego zawodowy 
dorobek wyrasta ponad przeciętność a 
sPQleczna służba zaowocowała jut wic 
!oma efektami o wiele szerszymi nit 
jednostkowym wymiarze. Umiejętność 
łączenia funkcji zawodowych z !ntensy 
wności11 uczcstnirtwa w publlcznym ży 
ciu zyskały m u popularność, uznanie, 
więcej przyjaciół nit antagonistów. 
Wspominając o jego otwartej, nicusta 

nnie wzbogacanej umysłowości, ale za­
razem skonstruowanej jak gdyby na za 
s~dzie wymienionych jut sprzecznych 
predyspozycji, warto zajrzeć do jego 
biografii. Pochodzl z podwolszty1\sklej 
Obry, z ziemi o utrwalonych nawykach 
gospodarności, solidności, rzetelności. Z 
dom~•. z tradycji rodzinnych wyniósł te 
dy owe pożyteczne cechy pragmatyz­
mu, um!ejętnoś~i realistyczneJ oceny sy­
tuacji i przekonanic o niezbywalnych 
wartościach pracy, tej rodowodem z po 
zytywistycznych idei. które tak wiele po 
żytku przyniosły mieszkańcom Wielko· 
polski w przeszłości i nadal stanow1q • 
- zaoewne nie w tak dutej skali - o 
ich filozofii tycia. To e-zasami nazywa 
s:ę po prostu umiejętnością praktyczne 
go bytowania, z pożytkiem dla s ieb!l' 
i innych. 

Trudne warunki rodzinne, ów ethos 
pracy i poszanowania ludzkte.:o wysiłku 
- to wszystko nie mogło nie wywrzeł 
wpływu na kształtowamc się osobowoś 
ci Ankiewicza. Ale za~azem, jakby zrzą 
dzcniem losu. został on obdarzony ~tl~­
bokim zamlłowaniem do społecznej u­
miejętności obcowania z ludtmi i 
wśród ludz1 oraz wyzwoliły się w nim 
a~piracle natury pisarskieJ z głęboko 
tkwiącymi w podglebiu jego świadomoś 
ci ambicjami stricte artystycznymi. 
Stąd mamy przynajmniej cz~ściowe wy­
jaśnienie - mote zbyt t>Owlerzchowne 
- tych pozornie sprzecznych zal!lt jc­
jco osobowości. 
Po:zą tkowo nic myślał o d7.lcnnikars­

kim zawodzie. A musiał znalctć swoje 

m1e)sce w życiu. w książce pt. \,Prze­
chadzki zielonogórskie" (19i7), w swojej 
pierwszej dużej publikacji, poświęconej 
mieszkańcom Zielonej Góry i jej hislo 
rycznej oraz współczesnej panoramie, 
jej pejzażowi i spole:zno-kulturowemu 
klimatowi,' tak oto Ankiewicz wspomi­
na: ,!Do Zielonej Córy przyjechałem w 
1947 r. na ro werze, jaki kupilem cd ra 
dzieckiego sierżanta za dwa Utry spiry 
tustt. Rower znaczul w tamtych cza~acll 
więcej niż dzisiaj kie,pski samochód. M o 
glem oczywi§cie pojechać pociągiem, re 
gttlarll<l komunikacja kolejowa funkcjo 
110wala 1~rzecież od 1945 r. Wyrnayalo 
to jednak udania się pieszo do jednej 
z najbliższuch stacji - W olsztvn, Zo· 
dyń albo Swiętno. Podróż rowerem wv 
dala mi się po !)!'ostu atrakcviniejsza. 
Jechalem przez Jażvniec, Jaromierz, K l.' 
panicę, Karyowę 1 Sulechów. Na Odrz< 
w Cigacicach stal wtedv drewnian~ 
most, na który wjeżdżało się dosyć nie­
bezpiecznie z pokainego~ zniwe!owa nego 
w późnie#zuch latach wzniesienia. Clu:ia 
Iem, kierujqc się radq matki, zostać 
!lusarzem. Droga do tego zawodu pro­
wadzila pGprzez ówczesną Szkołę Prz< 
myslowq przy ul. Arty!erujskiej (dzi­
siaj - Cen. Bema). Przyjechalem na 
egzamin. Do Zielonej Córu wjeżdia!em 
ul:cq Sulech-:;wską. Ch "'i!ę sialem przed 
"szlaban~" (teia:iukt zbu.( $:P'·ano do-

plero w 1972 r.), później szedłem pieszo, 
prowadząc rowCT. Na7tviększvm mias­
tem, jakie znalem dotąd, byl powiato­
WI/ Wolsztvn w Poznail$kiem. Zielona 
Córa zrobtl4 na mnie wrażenie trudne 
do nazwania - wielkomiejskość (przu­
jechalem ze wsi Obra w powiecie wol­
sztyńskim) .zmieszała się w moich WS/JO 
mnieniach z zielenią i spokojem ... " . ' 

Takie oto było spotkanie · Henryka 
Ankiewicza z Zieloną. Górą .. Póiniej na 
deszły lata terminowania w zawodzie 
dziennikarskim, kilkuletnia praca w 
oddziale "Gazety" w Gorzowie, i pt)W• 
rót jut na stałe do miasta, które ni~· 
gdyś .,sforsował" rowerem. 1 

Jako dziennikarz, zyskał z czasem re 
nomę swoją wyważoną, klarowną pu­
olicystyką, podejrr.ując w;,rółczes>:~ k· 
matykę reg,ionalną, osadzoną zwykle w 
ik~upułatnie zgromadzon)'Ch realiach i 
umiejscowioną w szerszym kontek~cit 
społe~znych znaczeń. Do dziś pozostał 
też wierny korzeniom swego rodowo· 
du, zaglądając ·często w okolice swego 
urodzenia i dawnego Pogranicza. Zara­
zem dal się poznać jako organizator 
wielu cennych inicjatyw społecznych, 
żeby dla przykładu wymienić iylko za-

inicjowany przez niego coroc.zny plebl- ' 
scyt .,Gazety" o tytuł Lubusza,nina ro­
ku. Dzi~ki temu można było w szer­
szym zakresie popularyzować okrc§lone, 
społecznikowskie wzorce osobowe miesz 
kańc6w Ziemi Lubuskiej, szczególnie za 
~luionych dla regionu. 

H. Anl:!cwicz rOZJ>'CZtał teZ uprawia­
nie tak ttudncgo dziennikarskiego ga­
tunka. Jakim jest felieton. Od wielu lal 
czyto:t~!cy ,.Ga1.ety" czytaJ<\ z zaintcre­
sowa:t:e:n .,L!sty z Palmiarni" Andaba­
ty. Pod tym pseudonimem kryje s:ę 
tegororzny lnureaL Od lat pisuje te swo 
je felietony w poczuciu ich społecznej 
użyteczności. Jest w nich kronikarzem 
coduenn~go życia w jego zarówno dro­
bnych j~ l więlcszogo formatu wymia 
rach, nic uniko kontrowersyjnych nie­
raz refleksJI, lubi nl\egdol~ i uś:nicch 
prze!imfewcy, choć 'nic brak ·też w tych 
tcllctonach eoryczy, zwątpienia w racjo 
nalność opisy,wanych wydarzeń. 

Jeśli .,Przechadzki ~iclonogórskie" zo 
taty zbudowane z tek>t~w o przcnika­

){ICych si~ w~ajcmnic konwencjach ar; 
Łystycznych (wspomnienie, gawęda, zbe­
:etryzowana nnrracja, dokumentalistyka 
H!l<tograficzna), to wydany w 1983 roku 
wybór - spośród ponad sześciuset opu­
blikowanych w .,Gazecie" felietonów 
Andabaty pt. ,.Listy z Palm:arnf" ma 
juź charakter bardziej jednolity w swej 
lormie, w lekkiej tonacji odsłantających 
,.duchową fizjonomi<: mia~t:l" . .,Nie U" 
krywam - pisze autor w jednym z tek 
; tów - źe cdl/bl/ to tylko bylo mo!li­
we, chefalbym być czvr<lny przez wszy­
srkicll. Ale to nie jest mo.!llwc, bo tmd 
no dogodzić wszustkim. Gustu czytelni 
l<o nie wolno lckccwa!uć, ale też nie 
można mu się calkowicie pcddaw<lć. 
Li.sl!h jakie orrzymuję ( ... ) dowodzą spo 
rego zapotrzebowania n<l teksty satyry 
czru:, humorustuc::.ne. IViC:ać, ludziom 
yotr e:>nu jest §miech". I au:or stara 
się ( dobre samopo"zu··ie ~zyt~ln'ka, na 
we t. edy jest to śmie:h przez ł!y. 

- Do1dad."lie cd 10 marca br. Po · 
mysi zrodził się znacznie wcześniej, je 
dnak szansę jej uruchomienia stworzy! 
fakt powołania do życia Agencji ,,Art" 
ZAP ,.Polska Sztuka Użytkowa", której 
Oddział utworzono la<tże w z:elone} Gó 
rze. Było to tutaj o tyle realne, te ist­
niat już lokal, w którym wcześniej pro 
wadzono dzialaL'lość wystawienniczą, a je 

' sz.cze we-ze.śniej znajdowała, się w nim 
,.Desa". Nie chcemy powtarz.ać niczego 
z tego, czym zajmowali si~ nasi poprzed 
nicy. Naszym celem jest handel dzieła­
mi sztuki współczesne}, w oparciu o 
własne środowisko twórcze, choć nie 
wyłączl'lie . . ,Art" z:elono~6rtki st.1ra si~ 
dział<:ć na terenie \voj. zielonegórskiegO 
i sąsiadujących z .nim - gorzowol:iego, 
legn:ckiego, lesz.czyi1skiego. 

l 
. - Dec,Ydująec są jednak -transakcJ~. 
Jakich dokonuJecle w Galerii. Na ten te 
mat llri\ŻII r6ine opinie. Choć gołym o-

• kicm dostrzec molna ceny rĆ'i.nych dzieł 
wystawionych tu do spnedaży - cd 
kilkusc\ tysięcy d w a:6rę ... 

- Ceny tych dziel, u:esztą zr6inicowa 
ne, wyz.t'l.ac~ne s~ przez je~ tw6r=4w. 
Wyratają one na ogól miar~ talentu i 
nokład pracy autora konkretnego dzie­
ła. Jes t to wi~c cena umowna, od któ­
rej my obliczamy martę handlową w 
wysokości 20 procent. Czynimy starania, 
aby marui była ruchoma. Byłby to wy 
raz naszego stosunku do zgłaszanego 
nam do sprzedaży dzieła. l tu decyduje 
prawo popytu. Byw.tlją jednak wypad­
ki, że autor cenę zawyża i nie znajduje 

Rozmowa z Mieczysławem tapanowskim dyr. Oddziału Agencji 
"Art" Związku Artystów Plostyl<óv1 .,Pols!to Sztul<o ,.{Jżytkowa" w 
ZieJonej Górze 

- )lacie tam j ~ż swo;e (ilic? , n:~bywcy. S:t to syt'uacje, które w secjo-
- Myślimy o tym, a!e jest to kwe- log:; okre;la si~ micnem pr1.enoszenia 

stia - .mam· naa:i:e~ - niezbyt C<! Ie- autorytetu. Dobry, nawet viybitny twór 
glej przyszlosci. Jesteśmy n~dal w s!l- ca. który lubi tworzyć tylko dla siebie, 
dium rozwoju. n~c zawsze jest dobrym handlowcem. 

' l - Wynika z l ego. że staracie >ię orga M~my jut o.rientacj~, który z artystów 

Fot. CZ!':SŁA \V ŁUNIF.WICZ 

Ocalając od zapomnienia co dawne, 
budując legendy nietyjącym już ziclo 
noaórskim artystom, działaczom kultu­
ry, fachowym rzemieślnikom, nostalgi­
cznie wspominając minione lata. Anda 
bata cz~:sto zagll!da do placówek muze­
alnych, pilnic śfedząc ich rozwój. W 
efekcie rok temu ukazała się pożyteczna 
książka pL ,.Zielonogórskie pnechadzki 
muzealne", będqca swoistym, przyst~:~ 
nic napisanym przewodnikiem po tych 
placówkach, ukazui<~ca ich zbiory i opi­
sująca ludzi, zasłutonych dla łubuskie­
go muzealnictwa. I wreszcie w br. wy· 
·zła czwarta kslqżka Henryka Ankiewi 
cza, zatytułowana .,Z pam!~i i z note­
~u" - rzecz o charak terze wspoininkar 
skim, 'ale przeciet nie tylko - o lu-
dziach szczególnie bliskich autorowi. 
Wzruszający tekst o matce autora szcze 
;~lnic ll'Ocno tkwi w pamięci... 

nizować rynek sztuki, którego dc:ycb- dobrze si~ Sllrzedają. S~ to sprawy b<:r 
czas u nas ń.ie było, wyjąwsz)' niel:cz- dzo indywidualne. 
ne. prywatne inic{atywy. \ l 

- Albo inaczej: cbrót dziełami sztu- - llblarstwo WSllółczcsnc, grafika, 
ki postanowili wziąć w swoje r~ce sa- rzciba, t\lc .oferujccl.c l:llcżc tlo spr.eda-
mi twórcy, my im to ułatwiamy. Ale ~Y prze:lmioty, lttóro ldcdyś prOpoc.owa 
nie idz:e tylko o handel, także o pro- la u 11:>6 ,,l.lcsa". 
moc~ sztuk i, o tworzenie wokół n:ej 
niezbędnego, przychylnego klimatu. Na z 
wa :.. Galeria - whowiązu je. 

- Czy w związku z tym mozna Jut 
mówiĆ o jakieM waszych inicjatywach? 

- Tak. Z Ga!erią wiążą si<: określeni 
1 twótcy, mieliśmy już kilkd autorskich 

wystaw, które nie przesLly bez echa i 
kojarzą się z nami. Ceramiki An:ty Szy 
mane!< malarstwa i rysunku Ste(ana 
S!ock:ego, grafiki Jerzego Fedro l:lmp 
witrażowych Czesława Roszkow~kiego. 
Aktualnie mamy wystawę malarstwa i 
rzeźby twórców holenderskich ze Stad­
skanaal z Holandii. Wystawa la zrcdzi 
la się pr:zy okazji kOniaktów naszej siu~ 
by zdrowia z holenderskimi lck:uzami. 
którzy zjawili si~ w ZieloneJ Górze z 
misją charylatyw:tą. Zyskal:śmy w ten 
sposób moiliwość zaprezentowania na­
szej klienteli aktualnyeh tendencji w 
sztuce zaehO<!nil'j (bez możliwości na­
bycia konkretnego dzieła, niestety), z 
drugiej zaś strony stworzyliśmy rnoili ­
wość zaprezentowania naszej sztuki za 
granicą lub w renomowanych galeriach 
krajowych, A."lia Szymanek otrzymała 
propozycję pokazania swojej ccrami!<i 
na indywidualnej wystaw:e w Domu 
Artysty Plastyka w Warszawie przy ul. 

l Mazowieckiej. Podobną ofertę .otrzymała 
też z Holandii i Szwecji, przy czym ta 
ostatnia zmat~rializuje się prawdopodo­
bnie ju:i w początkach roku przyszłego. 
Stefan S!ocki wystawiał w Verdcn .v 
RFN. Następną propozycję stamtąd za 
pośredn:ctwem na$7.Cj Galerii otrzymała 
Magda C wiertnia :z • Gorzowa. Rodzi s! Q 
więcej takich możliwości, ale za wcześ­
nie iesz.cze dzisiaj o · nich mówić 

- \~spomin1ali&my już o organi"tują .. 
,cym się u nas rynku sztuł<i . Wiadomo, 
że wejście na ten rynek nic jest lahve. 
Czy w t ej tlziedzinic macie Już jakie> 
osiągnięcia? 

- Program w tym sensie mamy, ale 
nie da się nic zrobić w tej dziedzinie 
bezinwestycy jnie. Uczes tniczymy w Tar 
gach Sztuki .,Inler-Art" już kolejny 
raz, na razie w charakterze obserwato­
rów, zdobywamy niezbędne do~wiadcze 
nie. Być moze pojawi się szansa uczest­
nictwa w obiegu sztuki krajów socjali­
stycznych z twórcą. którego my ~dz.ie 
my lansować bez żadnych kompleksów. 
i\iamy u s:ebie znakomitych twórców. 
którzy wytrzymują • wszełk i e porówna-

r nie z nazwiskami z krajowej listy ran­
kingowej. Istnieje nie tylko u nas próż 
nia w tej dZ.:edzinie, którą wypełnić mu 
si ,marchand. ten, który obr<lca dzielam' 
sztuki. Sąd~. że kierowniczka naszej 
Galerii, Maria Idzikowska, jest do tego 
dobrze przygotowana. 

- Skoro już mowa o handlu sztuką, to 
trudno nie z.apytać o pieniądze. Starcza 
ich na utr~,ymanie GalerU, zwlątane z 
tym świadczenia, w tym takie na rt.ec• 
Związl;u Arfystów P!ast yków, z k\6-
rym jest ona związana? 

- Nic mamy prawa obracać dziełami 
sT.tuki stwo:·zonymi przed 1945 r. Trze 
bo mieć na to osobną koncesję. W pro­
gramie rozwoju firmy jednak to u­
wzgl~(!u!amy. UzyskaUśmy ze~wolcnie 
na obról metalami szinchctnymi ·i .•. .na 
prowadzen:e działalno~ci komisowej. Je 
steśmy już z.ucjeslrowan! \V\ l:lrzędz~e 
Probierczym w Krakowie. To ws:zyst~o 
jest jeszcze w razie rozruchu. Co n!e 
znaczy, te Y-chylamy sl~ od poradnictwa 
w p~zypad.<u rzeczy, które mają ceC:.y 
antyku. Nic handlujemy Jednak /.!:rii. 

- A Plłbliczność, która u \\'aS bywa 
- oricuiuJccic si~. k!o u w;1s k upuje? 

- To je>t chyba n.'jeickawsze w na­
nej proCesji - konta!:t z ludfmi. N:e 
jest dla nu oboj~tne. w czyJe ręce prze 
chodzi ~prtedane przez nas dzieło Zaw­
sze ;est trochę cz:~su, aby powiedzieć coś 
o autorte dz:eła, czasem dochodZI na­
wet do kontaktu z nim. Tak było ostat 
nio np. w przypadku Józefa Burlewicz.a, 
którego obraz został u nas kupiony. Cle 
sz.1 nas tego typu kont3kty . nawet tyl­
ko towarzyskie, ;~Ie na gruncie sztuki, bo 
tworzą one pewien pożądany klimat wo 
kół Galerii. 

- Czy odwiedLeją was tutaj t~ltie cu­
d~ozlc:ucyV 

...l Bardr.o cz~sto, choć to przesada, ~e· 
stanowią wi~kszośl: naszej kli entelJ. 
Natomiast prawd4 Jes t, te kupuje im 
się tut.n j wlgl<:dnic tanio, z racji na nie 
konystne dla nas relacje walutowe. 
Jes t to wl<:c dumpm~owy eksport sztu­
ki. Ale nic sądzę. aby rozwiąz.amem by 
lo zablokowanie tego LJnwiska . P.rzy­
czyn na pewno trzeba szukać gdzie in­
dziej. Najwdzięcznlcjsz:t część. naszej 
klientcli -stanowi młoda inteligencja, 
choć c~sto jest to tylko potencjalna 
klientela. 

- O<y z ruy&lą o niej nic zamłcrzacio 
uruchomić rat~łncj spncdaiy? . 

- W obecnych wantnkach. ze wzgl:: 
du ńa rosnącą Inflację sąd~. te n:e 
miałoby to sensu Natom~:lSt najwię!<sz..1 
satysfakcj~ sprawiaJ!! nam nasi stali 
kl!enci, k(órzy systematycznie u nas ku 
puJ<I Są to r~ni ludzie, którzy napraw 
dę interesują s:ę sz.tuką l chq ją pos:a 
dać \u'tl !et traklują J<l jako lokatę ka­
pitału. :11) w końcu h2ndłujemy sztuk2.. 
l myślimy o zintensYfikowaniu tych 
działań. np. na naszych największych 
przejściach gr;~n!cznych, gdz;e obok pa­
wilonów ('e:;oelii czy Ballony powinno 
•ię znalctć miejsce dla e'<spozycji i sprze 
daty dziel sztuki. Lcfy to w inłeresie 
naszego środowiska, klóre u!eg3 prcce­
som pauperyzacJi. 

- l to Je,,t tak1e 
rl() na~tcJ r!)Z"r:O\\'Y, 
tlzi~~t1j•. 

W3~ny prz.yczyr,...'; 
z~ k:ćrą bu(Jzo 

Niebawem ma się ukazać kolejna pu 
'>likacja książkowa Anklcwicza, poświ~ 
·ona Gorzowowi j jego mieszkańcom, a 
ponadto - •drugie, Atzupełnlonc wydanie 

'.,Przccha~zek zielonogórskich". i 
ł • 

- Bez nich nie moglibyśmy funkcjo­
nować. Pochodz.1 one przede wszystkim 
ze sprzedaży dziei sztuki, ale takie z 

/ 

Rozmawiał 
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Po obu stronach muru 
j. 

f 
' - \ 

l 
. '\ 

Ciąg dalszy ze sk. l · 
• 

' je tylko pięć i 'pól roku tysiąca, dla-
czego? ... 

- Należy zlikwidować' Okręgpwe 
Zarządy Zaklatlów Karnych, ponieważ 
są tylko niepotrzebnym utrudnieniem 
dla· naczelnika... ' 

- Wadliwa jest polityka penitencjar 
na: Za mało wychowawców. Kontakt z 
nimi jest coraz bardziej ograniczony ... 

- Więzień chciałby się zwierzyć 1 ' 
tego, co go boli, ·porozmawiać z dru· 
giro człowiekiem o wątpliwościach, kto 
potach ,rodzinie... · 

~ - Ja jestem takim człowiekiem, któ 
remu możecie się zwierzyć - wchodzi 
w słowo ks. Zbigniew StekleJ - je­
stem waszym kapelanem. Prosz;ę, przy 
chodźcie do mnie. · 

p 
. -

eln!enie służby duszpasterskiej w/ 
takim miejscu jest zaiste, czymś 
osobliwym. Ks. Steklei wykonu­

je tę pracę od •1981 roku. 'l'a świetlica, 
na co dzień pozbawiona jal<iego­
kolwiek religijnego symbolu, w każdą 
niedzielę punktualnie o 8.15 staje· sir 
kościołem. t . 

. Więźniowie domagali si\1 kiedyś 
mszy świętej. Teraz z frekwerrcją jest 
różnie. \. 

/ . . 
czeJnika _. l konspiracyjnym 
całkiem serio..U.pytal: - . - A pokaże nam pan 
cele? 

te sp~cjalne 

• 
- J akie? - spyta~ z 

nik. 
kolei 

1 - Cele tortur i śmierci 
dziennikarz. 

• • 
Nacz.elnik osłupiał. 

naczel-

odparł 

Po co mi to mówi? Otóż po to, abym 
nie uległa za bardzo. własnej ''!YObraź­
ni. 

Mają żądania wlę'iniowie, może je 
mieć także naczein:k. Staram się ni­
czemu nie -ulegać. Pi szę to, co słyszę i 

· widzę. • 
\ 

T ematy- wyczerpują ~ię powoli. 
Spotkanie rozpóczęlo' się kwa­
drans 'po 16.00. Teraz dobiega 

• 

18.00. Ostatnie słowo n<~leży do sena­
tora. Sądzi on, że wszystkie spra\vy by 
towe zgłoszont; fpr~ez więźniów, zosta­
ną t·ozwjązane po l~;· c!) myśli . . Jest przy 
·~yiność dla skaza ych. A więc i na­
dzieja, że pozytwn oddźwięk mieć bę · 
dą również inne postula~y 

, Gby tylko nie znaleźli się mądrale i 
wichrzyciele. któriy tę przychylną at­
moSferę zapragną wykorzystać dla wy _ 
muszenia :i;ądań. Gwarancją wprowa­
dzenia humanizacji do zakładów kar­
nych 'l'· aresztów, jest spokój i podno­
rządkowanie się przepisom regularni-
nu. 

• . - Nie nalegam, nie namawiam, lecz 
zapras1.am - mówi ks. Stekiel. I ubo­

' le\va, że przychodzi mu cT.asem cele­
brować mszę d)a paru o~ób. 

Ma też drobne satysfakcJe, M. in. li 
sty od więźniów, k~órzy,.., choć przenie 
sieni zos.tali do innych zakładów, u­
trz.y!pują kontakt ze swym dawnym ka- · 

Jeden z więźniów powiedział dziś do 
• senatora:'- Czy pan to;ie, ;co będzie się 
działo w zakładach, gdy ąmnestia , nie 
obejmie recydywy? To zabrzmiało jak 
groźba. W takim tonie rozmawiać nie 
można. Prawda, że troską parlamentu 

pela,nem. Potrzebują go. · \ 

Obecność na niedzielnej · mszy., podob ' 
nie, j.ak na' dzisiejszym spotkaniu, will' 
że sfę z przekręceniem klucza w zam 
kit i otwarciem celi. Jest-że więc 
przywilejem, na który tr-.<eba zasłużYć? 
Chyba tak,, to logiczne. 

Ksiadz mówi o 'swoich wizytach w 
celach: Logoterapia, psychoterapia. Le: 
czenie słowem, łagodnym przekazem 
głębszych prawd i m~śłi religijnych. 
Jak ją by nie nazwać, taka rozmowa z 
duchowym jest z pewnÓścią pożytecz­
na. Wypełnia jedną z luk, w tak kr,-­
tykowanym przez więłniów system1e 
resocjalizacji. 

Pytania z widowni : czy więzień are­
sztowany tymczasowo pt·acujący i nie 
izolowany, ma prawo .i:apisać się na 
najbliższą niedzielną m§zę? Odpowiedź 
naczelnika w zasadzie ' pozytywna,, nie 
jest jeszcze jednoznaczna i wymaga. 
konsultacji z prokuratorem. ' l 

W tych', budynkach, na pięciu kon 
'dygnacjach, przebywa '" · celach 
230 więźniów, Stawka na dzien­

ne wyżywienie wynosi 1200 zł. Nie są 
to luksusy. Ale ks. Stekieł mówi, że. 
gdy kiedyś trafil tu w porze kolacji, był 
zaskoczony, wyobrażał sobie powiem 
posiłek bardziej kryzysowy ... 

Dział penitencjarny zatrudnia pięciu, 
pedagogów i tylk'O jednego RSychologa. 
Są wakaty w tym l ' w innych działach. 

· ' Anons zamieszczony w. prasie nie dal 
spodziewanego/ efel<lu. . Praca w wię­
zienniCtwie me jest ofertą atrakcyjną, 
place też bynajmniej nie bananowe. A 
presja psychiczna wie).ka! 

By.wa, jak mówi naczelnik, zacztlie 
tu pracować młody- pasjonat i idealis­
ia - i po dwóch, trzech latach stwiet· 
d za gorzko, że jego ideały zb~dły. Pra 
cuje dalej, ale ju:i: be'L pasjt ulepszania 
świata za wszelką cenę, kosztem nie-

' zapłaconego czasu, nerwów i zdrowia~. 
' Tutaj można się sparzyć dotkliwiej, 

niż gdzie indziej. Rozczarować drugim 
-człowiekiem. Zawieść na jego .obietn'i~ 
cach, postano\vieniach. 

Naczelnik .i>rzechowuje list. Napisa­
la go pewna pani, która zdecydowa-

. la· się na małżeństwo z kimś zża kt·at. 

·. 
• 

Kys. IG03 SMIRNQW . . 
' . - Senatu i Sejmu, jest polepszenie · 

warunków w więziema~h. Ale też tro . 
ską jest porzlidek i lad .społeczny! 
D:t<iałania w kiet·unku humanizacji nie 
są równoznaczne z poblaźliwością . .Spo 
leczeństwo musi czuć sie bezpieczne. 

, " 
~ Problem sytuac.jl więźniów, pro-, 

blem więziennictwa, nie jest tylko za 
gadnien~em obowiąz~ją«lfch n_orm pra­
wnych 1 kot:tlecznośct tćh zmtany -
powiedział senator Walerian Piotrow­
Ski na niedawnym posiedzeniu Sena. 
tu, co przekazały radio l telewizja . -
To tal<że kwestia postaw ludzkich .PO 
obu si·ronach, a więc tak'ze administra­
cji, lakźe st.raihików, także tych, któi 
t'ZY są pozbawieni wolności. Jest to ró 
wnież Złożony problem ekonomiczny .. : 

Dodam, co było już sygnalizowane 

t 
l 

/ 

Pod k onlec września 19Z9 r. obsza,r ziem polskich wol.ay od obcych wojsk kur­
czył się z każdą godziną. Trwała jeszcze zacięta obrona Wa,rszawy, Modlina, Re­
lu. Ocalale z pógromu jednostki polskie zna,i2ując,e si9 na 'vsebód od Wisły co­
fały się w obliczu wielokrotnej przewagi obcych wojsk nacierających od zachodu, 
p61hocy, J)Ołudnia i wschodu. 

' ~ 

W dniu 17 września weszły w życie 
postanowienia ta)l)ego protokołu c!o u­
kładu Ribbentrop-Mołotow . . 

Kot:nunikat Naczelnego Dowództwa 
Wehrmachtu z 23 września stwierdził: 
"Ruch.y wojsk niemieckich. i rosyjskich 
w kierunku ustaLonej Unii dem4rkacyj­
n.ej odbywają s!~ wed.Lug ustalonego pla 
nu ... Po,d Lwowem wojska rosyjskie ztt• 
zowaty wojska niemieckie, które tam 
wa!czy!y". 

Niemcy wcześniej przekroczyły linię 
demarkacyjną ustaloną w Moskwie 23 
sierpnia 1939 roku. · 

Tego samegb dnia Niemieckie Biuro 
Informacyjne (DNB) przypominało, ie 
"linia demarkacyjn<t · przebiega tvzdlu.ż 
rzek Pisa, Narew; Wista i San'J. ~ 

" 

' 
l . 

go do Moskwy, aby tam omówić prob!e 
m.y polityczne wynikające z zakończe-' 
nia wyprawy wojennej w Po!sce". Po" 
przedniego dnia tę salną wiadomość po 
dało radio moskiewskie w audycji wie 
czornej. Z . informa9ji prasowych dowia 
dujemy ~ię, że minister von Ribbentrop 
27 · wTześnia o godzinie- 9-tej Tajw uda! 
się samćlotem "Grenzm4rk'' z otnls/<4 
TempeLh.oJ w towarzystwie (lmbasado­
ra ZSRR w BerLinie Szlewarcewa na za 
proszenie rzqd.t> sowieckiego do Mosk·• 
wy. Ministrowi towarzyszą podsekre­

·tarz Ga~, rad'ca S,ch.nurre... · Minister 
Ribbentrop wylądowqt 114 Lotn.tskt> me>s­
k.iewskim. Budynek lotniska ozdobiony 

' byt Licznymi swastykami ... WltaU go 
pierwszy zastęp,;a· ~misarza sprow za-

Ostatnie dni 
• 
j 

\.. 

• 

- l 

II Rzeczypospolitej.~ · 
• 

: 

\. 
' . . . 

Inny komun:kat głosił, że "geMr(lt put granicznych. Patiomkin, ,komendaRt woj 
kow11ik, von Fritsch (były naczelny do- skowy Moskwv Suworow... Wieczorem 
wódca Wehrmachtu usunięty z tego sta Ribbentrop o:lbyt kilkugodzinną rozmo 
nowiska przez Hitlera w lutym 1938' r.) węz szefem rządu Mototowem i panem 
po!egt 22 wrześnią w walkach. pa:l War StaHnem.. Rozmowy będą dziś kontynun 
szawą, Fuehrer zarządzi! pogrzeb oficja wa1'le". , 

• 
• 

' 

' 
' 

• t"wy z RitJerem 1 działania wojenne, w 
· zasadzłe tylko na morzu, trwały. ZSRR 
ograniczył się wtedy do współpracy han 
dlowej z Niemcami. 

Równocześnie z oświadczeniem ogło­
szono "Niemiecko-radziecki pakt o przy 
jaźni i granicy'' z 28 września. Układ 
głosił : "Granicą obustronnych intere· 
sów 114 obszarze dotyc}lczasowego państ 
wa ,po!skiego je$t linia, która ~osta!a O-' 
określoM w protokole u.zupelniającym. 
Strony .u.zMją ustaLoną granicę za osta 
teczną i sprzeciwtają się · wszeLkiemu 
wtrqcaniu . się mocarstw trzecich ... Ko­
niecznym uregulowaniem spraw praw­
no-politvcznych 114 zachód od wY"'iE\nio 
nej Unii zaimie tię rzqd Rzeszy !Yiemiec 
k~j, na obszarach. 114 wschód od tej Li-> 
nii ,rząd 'zSRR". Linia, o której mowa 
w układzie, przebiegała wzdłuż rzek: 
P isy, Narwi, Bugu i San!J. 1 • 

Ni~ ogłoszono tajnych protokołów, z 
których jeden mówił wyra:!nie, że kai 
da ·z-e stron będzie , aktywme zwalc~ać 
dążenia polskie i:lo zmiany sytuacji na 
obszarach przylegających po obu stro­
nach do wymienionej linii. 

~. . 
W wyniku lego układu wiele wysu­

niętyc)l na zachód jednostek radzieckich 
wycofało się z obszarów chwilowo przez 
nie zajętych. W ich miejsce wkroczyły 
wojska niemieckie. 

Do-Moskwy natom~ast 'kolejno wezwa 
ni zostali ministrowie spraw zagranicz 
nych Estonii, Lotwy i Litwy, których 
Mołotow w wyniku twardych rozmów 
skłonił do podpisania ze Związkiem Ra 
dzieckim paktów o wzajemnej pomocy. 
Przewidywały one zainstalowanie pa 
obszarach tych państw radzieckich baz 
t:lOrskioh, Jotniczych l lądowych. 

!~ty". · Następnego dnia komunikat oficjalnv 
. Według niektórych wersji Fritsch w • stwierdzał : "Rozmow-y 114 Krel!Uu mię Pakt z 28 września nie oznaczał zakot'l 

celach samobójczych, znalazł &i~ pod clży... 'ł(on Ribbentropem i szefem ' rzct· czenia działań wojennych na ziemlach 
ogn)en' poiskich cekaemów. du ROSJi Sowieckiej panem Mo!otc;.-,0 "~ • polskich. 'Między innymi wojska wcho-

25. komunikat OKW głosił, że na o b· or&z panem Stalinem zosta!y 28 wrześ- dzące w skład Samodzielnej Grupy Ope 
szarze Tomaszów Lubelski - Zamo'ść nia 0 godzinie lS znowu podjęte... (l racyjnej pod dowód,.;twem generała Fran 
oddziały polskie przedziel-ając-e się na godzinie 19 odbyt s!<i ku czci nie>niec- ciszka Kleeberga dążąć na odsiecz War-
południe', zostały częściowo . otoczone. kiego ministra spraw zagranicznych. i sza w: e ,stoczyłK w rejonie Parczewa i 
Inne udają się na wschód, i "114tknq się jego ·świty obiad na ·Kremlu. ze stTonu.. Milanowa w dniach 29-30 września bit 
tam 114 rosyjskie\WOjska". sowieckiej udziat wzięli pan Stalin, komi wg z zagradzającymi im drogę oddzia-

26 września korespondent specjalny sarz spraw wojskowych. WoroszJH9w... lami A~mii Czerwonej. W dwa dni póź 
,.Prawdy" opisał przejęcie Bialego$1oku ·l(aganowicz ... Mikojan .... Bulganin ... W o njej w rejonie Radzynia .doszło do ostat 
przez wojska radzieckie, które ziuzowa zniesienkil (ówczesny szef planowania niej większej bitwy grupy gen. I<le~ber 
ly znajdujące się tam wojska niemięc- zgładzony! w 1950 r.), ... Beria ... Gorkin... ga tym razem z Wehrmachtem. 2 i 3 paź-
kle. "W dniu 22 września o 7 rano s pot Patiomkin ... łiozowski, zastępca mimstr<i dziernlka walki z Niemc'ami toczyły się 
koli stę pod. Bialymstokiem oficerowie spraw zagranicznych ZSRR Dekanozow w rejonie Kocka. Z powodu wyczerpa 
niemieccy i radzieccy t omówili dok!(ld (wkrótce potem mianowany ambasado- nia amunicji i .opatrunków' \'{Ojska gen. 
nie tryb przejęcia miasta"... ', rem w Berlinie, po napaści Hftlera .na Kleeberg3zloiyly bro11. . 

Te(lo samego dnia radziecki sztab ZSRR· zastępca Berii; skrany razem z · wcześniej jeszcze, 2 października, zło 
generalny doniósł o zajęciu 'w dniu .24 nin: z sześcioma_innY;ni o karż_onymi na · żyła broń załoga Helu walcząca pod 
września m.leiscowości Sejny, Augusto- śmterć w grudmu 19ął r . . Obtad toczyl · dowództwem komandora Unruga. Spo- . 
wa a także Hrubieszowa i Janowa po- . stę w atmosferze 114d%wycza, sere.decz·· radyczne dzial;mia zbrojne toczyły się 
łożonych na Lubelszczyźnie, a więc w nej. w szeregu toastów dąno wyraz szcze nadal. , 
"radzieckiej .st.refie interesów". Rów- rej chęci dalszego pog!ębiania i rozbu 
nież w następnych dniach wojska ra- dowy stosunków po!itycznyclt i gospo-' 4 pataziernika podpisany został przez 
dziecki& wkraczjj.jąc do zastrzeżonej dla clarczycl~". Mołotowa i ambasadora. Rzesiy w M osk 
ZSRR strefy zajęły wiele miejscowości W t k te b' d . k . · 'k \V!e ·dodatkowy protokół do niemiecko-
w województwie lubelskim i warszaws-~ 0-.u ·.go 0 · la. u, Ja. W)'m a z radzieckiego• układu. Dotyczyl on dokla 
1<imf Kdmunikili' Sztabu' • óe'nćralrie$0 rapor-t!-!' złoz~nego,.pnez Ribbentropa Ht -dnegó us'tale'nia·.cran!ey:,:)ironiędzy st're-
Arm:il CzenV'oriel ' z< 2-7 ~vrześ-ni<,\ podal, • tlero':"'• . l;tahn w.zm~sl ~o as~ n~ cześć · 'farni interesów .. 'paóstwowy,ch Niemie<: 

' ie w.Ojs!?a ~raózieclde wesily"do Osow·- ."wo~.za narodu memtecktego Aoolfa Ht i Sowietów na obsozarze Polski. W' myśl 
ca, Chełma, Zamościa, Rawy Ruskiej tlera ... . . . . tego protokołu wytyczeniem granicy w 
itp. 29 września w ,podobnym komuni- N~stępneg(l dma prasa mem~ecka . 1 tere}'lie zajęła się komisja mieszana, któ 
kacie czyt-amy, że wojska te zajęły Kra- rad~1ecka oglostly wspólne ośwtadczeme ra pPdjęfa pracę w dniu 9 październi-
snystaw, s(ację· kolejową w odleglosci rząou R_zesey~t rządu, 'Z~RR: "Rzqdy ka 1939 ·r. 
10 km od Zamościa, Mościska itp. Ko- Rzeszy l ZSRR_ ostateczme ur~gulow~ty 5 patdziernika . w Warszavie odebrał 
munikat tego samego sztabu z 30 wrześ przez podptsame układu kwestie_ wyn.tka 
nia pod~!, że wojska radzieckie zblil:f'ią ,ące z rozkładu państw~ potsk\eoo t · Hitler defiladę zwycięstwa. N~tępnc­
się m.in. do Międzvrzecza Podlaskiego, stworzyt-y tym sam. urn sUny f.undament go zaś dnia przemawia,jąc w Reichs~ 

• d t t k E w h d gu wypaplał treść t ajnego układu z 23 
Szczebne~zyna i kilku innych miejsco- o . rwa ego po 0 1U w .uropte . sc o . września : "Oba państwa sq z:decydowa 
.wości na Lubelszczyźnie. Skądinąd wia n!e'. Ob(l państwa zppdme wyraza,ą .oPt ne nie aopuścić do tego, ' aby mięiizy 
domo, że straże przednie Armii Czer- ntę, że odpowla_clalo'by rzeczywtstym mte 
wonej znalazły się w tym czasie w nie- '\ res~ wszystktch narodów, ąd!'by o~ta nimt .zaistnialy jakieś 'problemy kryją 
wielkiej 'odległości od warszawy, np; tecznte zak~_.:ono stan wo1enn_y mtę- ce w sobie zarodek wewnętrznych nie-
w Siedlcach Wyszkowie a nawet w~- dzy Nl-emcam1 a Angltq i Franc}$!. Oba pokojów, a' tym samym l 1 zew~trznvch. 

' rządy postaT.aią ·się więc w rcule po- zaklóceń ·i mogące być ni.dże w jaki.ś 
growie. . . 1 . . ć trzeby wspótnie z inn"mi zaprzvjaźnio~ niekorzystny sposób zak!ócić wzajemne 

c Jednakże cos SI~ zaczę o Zmlenta na ~ - t nk' k 't ,... ' R 'N 

' · t nym,· mo~NrstwNm1• s•·terować •we wy- s om • o"u mocars w. •<~emcy , os1~ ruemiecko-radzieckieło scenie dyploma Y w ~ "' • 

cznej . . w Moskwie i Berlinie aojrzała si!ki na. osiągnięcie tego celu w 11:<1-j- Sowiecka nakreśti.ly przeto !'>lfra'Ź1!4 •gra 
myśl 6 renegocjacji układu granicznego •krótszym czasie. Gdvby jednak wysi!ki · nicę między obszarami swoich. in.tere-
z 23 sierpnia i ·rezygnacji przez ZSRR z obu narodów okazaty się be,zskuteczne, sów, aby każde z mocarstw na swojej 

h · · ś · wt'e·"y o"po""edz!atność A•".,tii i Fran.- części doa!o o spokój oraz !dcL i wystę Lubelszczyzny oraz \)'SC odmeJ cz~ CI "' "' -· . ..., · • · d 
województwa warszawskiego w zamian c;> ~a kontynuowanie wojny zostal.a.b11 powa!o przec~wko_ wsz'ystktemu co ru 

·za rezygnacj~ Niemiec z roszczeń do Lit stwierdzona. W razie kontynuowania je ·gtemu partnerowi mog!oby przyczynić 
.. ,_, d d · szkody". ' wy i uznanie jej za część składową ,.ra dna.k wo~ny rząd memłec>« ł rzq ra zte 

dzieckiej. strefy interesów". 1 oto 27 cki naradzą się nad koniecznymi zorzą - 1 tak oto dobiegł los II Rzeczypospo-
• d 1 ·nt 'dzeniami". J't · sierpnia prasa niemiecka po a a 1 or\. : eJ. • 

·mację, że ,.minister von Ribbentrop uda Wielka Brytani;l i Francja, jak wia-
' je się na zaproszenie rządu radzieckie- domo, nie przystały wówczas na ro·zmo 

""' ROIY. NADZIEI.? -••• 

l . Ciąg dalszy ze ~tr. l 

uczelnia "zaludnia się" coraz bardziej. 
Ale nie może być inaczej, skoro- za po-· 
tr.zebowanie na uczelna 

j 

. . 
' 
'\ 

WIKTOR LEMIESZ 

/· 

Nauczycielskiego' WycHowania Przed· 
szkolnego w Sulechowie. Ci, kfórzy ta­
kie studia uk-ończą i podejmą pracę za 
wodową. będą mogli dalej studiować w 
systemie zaocznym, aż ao uzyskania 
tytułu magistra. 

' Zapoczątkowaliśmy również 3 !et 
nie zaocme studia II stopnia w zakre­
sie wychowania tchnicznego, obejmu­
jąc nimi · allsolwentów dwuletnich stu­
diów nauczycielskich o tej właśnie spe 

. cjalizacji. Miejscem tych stł.ldiów stała · 
się 'Legnica, gdzie utworzyliśmy Od­
dział Ziamiejscowy Instytutu Techniki 

Gdy siedział byf t.ym jedynym, naj­
lepszym, óczywiście ofiarą sądo\YyCh 
omyłek l splotu wydarzeń. Gdy wy­
szedł na wolność, pokazał sw<;>je. 
"Niech 171€ia historia będzie ostrzeże­
ni em. dla innych l.a.twow!er-n.vch ko-

wcześniej: to takie • ~t,westla postaw 
tych, któ,rzy żyją na wolności l budyn 
ki więzienne znal,ą tylko 'z zewnątrz, 

trzebowanie na nauczycieli ,jest ciągle 1 
bardzo duże. Trzeba równlei: pamiętać, 

, że powoli zbljia'"Się do bram szkolnych 
kolejny wyż demograficzny. -

Także, co bardzo niepokoi, z1nnlejszy 
la si ęprocentowo ·Ilość młejsc w' aka­
demiku. W minionym roku mogło w 
nim otzrymać miejsce 38 proc. 'studen 
tów, w· obecnym już tylko 34 proc. Po 
mogła nam tutaJ bratnia Wyższa Szko 
la Inżynierska, 'ale etateko nam w tym 
względzie do średniej krajowej . . Sy­
tuację nieco poprawi ukończenie nad­
budowy jedneJ kondygnacji w . domu 
asystenta, co powinno· nastąpić w po- oziełonogórskiej WSP. · · 

1 

' 

biet..." • . 
Edward Paech, z wykształcenia pe­

dagog ) prawnik,· \vy'gląda na. cz!O\vie 
ka, którego nic nie zaskoc:~;y, A jednak! 
Opowie mi później o pewnym spo­
tkaniu z przedstąwicielami' ·prasy kra­
jowej. Działo się to przed laty w Krzy­
wańcu, gdzie był wówczas naczelni­
kiem. 

.Po 'zwiedzeniu' więzienia wraz z do 
mellj dziecka urządzonym jak tylko 
można najłeplej1 gdy· dziennikarze 
skończyli podziwiać kwitnące wokół 
róie. jeden z nich zwrócił się do na-
' \ 

- Ze by człowiek człowiekowi na złe 
słowo nie odpowiadał złym słowem -
powiedział senator Piotrowski. · 

Z tym pięknym przesłaniem w pa­
mięci, kończę reporterskie działania. 

Za szybami wczesny, paidzierniko\~ 
wieczór. Rysującą się na tle n ieba 

· ostrość krat, łagodzą nieco 1 firanki w 
· kolorze zielonym. Pomalowane na se­
led;q)o~vo ściany i zielony plusz na pre 
zydialnym stole - · przy którym sie­
dzieliśmy. dopełnia nastroju nadziei. · 

I w takim nastro,1u się , rozstajemy. 

RAI:.lNA A~SKA 
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Aktualnie na pierwszy rok, na dwa­
naście kierunków studiów przyjęliśmy 
895 studentów, ..z. tego 590 na studla 
dzienne, a 3~5 na zaoczne. Uczelnia na 
sza powiększyła. się o 360 osób w .s{<>­
sunku do minionego roku akademie­

. kiego. W bieżącym ro'ku ksztajcić się 
będzie ·.3620 studentów, w tym 2340 na 
studiach dziennych i 1280 na zaoc7.nych 
Pomijam tu studia podyplomowe, któ­
rych organizacja jest dopiero w toku. 
Z tą zwiększoną liczbą sfudcntów pra­
cować będzie 360 pełnozatrudnionych 
nauczycieli al<ademicktch. W tym 60 
profesorów i docentów oraz 116 dokto­
rów. , 

Oznacza to nadal o )viele większe niż 
średnia w kraju obciątenie dydaktycz­
ne pracowników, dalsze zrnńiejszenie 
również niższej nii średnia powierzch­
ni dydaktycz~ej przypadającej na je­
dnego student,a i jednego pracownika. 

czątkach przyszłego roku. . 
Duże nadzieje wiążemy z utworze-

niem w \Vieiy Braniborsklej "centrum 
astronomii", które ma służyć nie tylko 
młodzieży studenckiej, także szkolnej, 

, po p~ostu- c,ałemu miastu. Zapoczątko­
wano jut otw!lrle wyklady z cyklu 
"Stare i .nowf drogi fizyki". W lipcu 
tego roku wspólnie z Kuratorium O­
światy i Wychowania w Zielonej G(>­
rze zorganizowaliśmy obóz wakacyjny 
z udziaeP\l . również sporej grupy mło­
dzieżY, szkolnej wykazującej szczególne . 
uzdolnienia z fizyki i aswonomn. 

W rozpoczętym roku akademickim 
czekają nas nowe zadania dyda'ktyci.ne. 
Czynimy wiele, aby różnicować i uela 
styczniać system kształcenia. Otwarto 
trzylet-nie stacjonarne studia r stopnia 
w zakresie wychowania przeds~olne­
go, .korzystając z bazy dydaktycznej, 
kwaterunkowej i żywieniowej, częścio­
wo te:i: z 'pomocy kadrowej Studium 

' 
• • 

To tylko niektóre naŚze nowe inicja­
tywy. . 

W trudnej sytuacji finansowej, t;~kte 
uczelni, podjęliśmy , dodatkowe działa­
nia, by \ll!zelnia - mimo jej ogólnego 
charakteru - w coraz większym stop­
niu zarabiała na siebie, samofinansowa 
la się. ~asło dobrej roboty· ,.... z tak nie 
zwykłą determinacją głoszone. I>rzez'jej 
patrona, profesera Tadeus~a K:>tarbiń­
skiego - będzie nam wszystkim od­
tąd jeszcze bardziej znaczące l bliskie. 

( 

' 

(Są tó fragmenty wystąpienia 
prof. ·dr hab!L, - Kazimierza B~r­
lkiewicza - rektora WSP w Zielo­
nej Górze na tegoroc1onej inaugura- f 
cji roku akaoemickiego w tej uczci 
ni. Tytuł oraz skróty pocl\odzą cd 
redakcji.) 
l 
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Jedna z wyższych uczelni w 1\lonachium. Kurs numer 105. Temat: .,Seksualizm 

·"'' życiu kobiety". Mętezyźni, jak zastrzega anons w gazecie, nie będą dopus-.~czani. 
Akces >:głosiło jedenaście kobiet~ · Najmłodsza ma lat 2!S, najstarso:a Jest tut po 

)lięćllzicsiątce. Będą lu przychodzić przez dziesięć tygodni. Kurs kosztuje 150 ma­
rek. O polowę taniej, jeśli uco:-estnictka ma przynajmniej dwoje dzieci. 

' 

S ledzimy tworząc kolo. Atmosfera 
wyczekiwapia. Obco, nieuf.nie. Po 
kój urządzony jest suro\vo; pra-

wie bez mebli,' podłoga szara. Nieprzy­
tulnie. Tu mamy rozmawiać o najintym 
niejszych szczegółach naszego życia? 
Chyba dałyśmy się ,podpuścić. Zakłopo­
tanie, milczenie. 

- Na imię mam Chris, jestem psycho 
logiem - mówi szczupła blondynka w. 
spodniach i obcisłym sweterku. - Pro 
ponuję wam generalne .,ty", to nam u­
łatwi kontakt, okay? 

Teraz 'każda ma powiedzieć, po co ta 
przyszła, Poprawiarńy się w swoich krze 
slach, spoglądamy na siebie. Zadna nie 
chce zacząć. 

Chris wyćhodzl na kilka minut. My 
w tym czasie mamy podzielić się do­
wolnie na małe grupy· t po~nać. Kobie­
ty są lekko zmieszane. Jak się zacho­
wać? Podejść do sąsiadki i powiedzieć: 
hej, mam 39 lat, męźa 1 dwoje dzieci, 
lubię teatr i film? A może lepiej tak: 
jestem ta i ta, a moim problemem jest ' 
·t akt, i2 na dziesi~ć razy mam tylko raz 
orgazm?... r , , 

Powoli ,przedstawiamy się sobie: Ina, 
Daniela, Barbara, Kathar ine, Luise, &n­
nemarie ... 

Annemarie ma 39 lat, Od 15 lat jest 

P ierwsze spotkanie by lo we wtorek. 
Drugie wypada w sobotę. Będzie 
to hw, długa sobota: zajęcia od 9 

~ano do 7 wieczorem, Przynosimy, zgod­
nie z wcześniejs·zymi uśtaJeniami podusz 
ki i koce. Także w'elniane, grube skar­
pety, ponieważ w pantoflach na /NYSO­
kim obcasie i z zimnymi pętami kobie­
ta, nigdy nie rozluźni się, jak .należy. 

Chris włącza magnetofon kasetowy. 
Plynie piękna, melodyjna piosenka. To 
Cat Stevens. Leżymy na podłodze, wol­
ne i odpr.ężone. Dzisiaj w programie -
podróż w wyobrątnię, pod hasłem .,rzeź 
ba". To, co ukaże nam wyobraźnia, zdra 
dzić ·ma, Jak stoin;ty z naszym seksua­
mmem. 

mężatką. Dzieci dwoje, w wieku szkol- . 
nym. Trapi ją nieustannie uczucie nie- Jedna z kobiet widzi syrenę mot;,ską, 
dowartościowania. W jakim sensie? J ej która ·.,nie ma nic na dole" l nie wia-
zdaniem jest mało wartościowa jako domo, czy faktycznie jest kobietą . Inna, 
partnerką w łóżku. Przeczytała wszysl-' jak mówi, .,figurę z marmuru, gładką i 
ko, co się dało: książki o seksualnych zimną, lecz piękną". Trzeciej jawi się 
fantazjach kobiet,/o kobietach, które za nagi mężczyzna na tle zieleni. 
słabo albo' za ' mocno kochają, także o Regina zobaczyła fJntanJę. Mówi: 
kobietach, które wcale nie kóchają, bo - Gdy w myślach wskoczylam do 
nie potrafią. Jak mówi, nie dowiedziała fontanny, woda ok,azała się lodowata i 
się z tych lektur niczego konkretnego. równocześni'e zgasło slot'tce ... . 

- J estem oziębia.- konklud~e. Lexie przyszedł do głowy kogut w 
1 Chris daje nam... zadanie domowe. kurniku; a K.atherlne koc; pod którym 
Coś takiego! ZacJanie składa się z dwf>ch "coś si~ porusza'< ... 
części. Pierwsza, to powiedzieć sobie każ Teraz rozmawiamy o mężczyznach, 

· , d ego dnia trzy -r azy. "tak", w .przy pad- Z\vlaszcza o tym, ·w j aki sposób zaspo-
ku wahania. Chodzi o pozytywny sto- kajają nasze pragnienia i czy w ogóle 
sunek do własnej osoby, Ladnie wyglą- · to robią. 11-nnen;tarie wyznaje, źe wdzię 
dam? Tak. Czy dobrze mi w tej fry'tu- ctna jest mężowi, gdy ten nie inicjuje 
rze. Tak'\ Podobam się panu ' X? Tak. milości \v łótku. Ale kiedy leży obok 
Część druga z~dania jest t rudniej- niego i słyszy, jak on ·po-,</oli zasypia, 

sza. Należy trzy, razy w ciągu tego ty- czuje się winna. Jest to uczucie depre- · 
godnia stworzyć sobie podniecającą at- cjonujące ... 
mosferę, tylko dla slębie, przy świecacli - Nic strasznego - mówi Chris -
i muzyce. 82 procent kobiet w RFN uprawia mas 

- Oglądajcie sic: nago w ~ustrze, za- turbację, Kiedy to robicie w nocy, po-
poznajcie się ze swoim ciałem, dotykaj myślcie, 'że nie wy jedne ... 
cie piersi, ud, uczcirsię lubić swe cia- · Wzdrygamy się. Chrls pyta wprost, 
lo - ,mówi }:hris. , ~ -- ,. . którą z nas to robi stale, kbóra czasem? 

_ ,Gkay ·->odpow!ądamy. ja~;: gdyby0 ,- ._t czy .u'iywam~ wibratora-?._.. -Nie ·ma oa 
nigd$' .nic. Wkładamy plaszct.. i wvcho- powiedz!. Któraś odzy~va się cicho, u · 
dzimy. Ale tak naprawdę, to żadna z słyszała o wibratorze, ale ... nie prakty­
nas nie wie, co o tym wszystkim sądz\c, kowala. 

) 

• 

' J ~st nas tylko osiem. Dlm iela, mia 
la wypadek samochodowy i leiy 
w szpitalu. Sylvia musi źająć się 

bliźniakami, bo babcia choruje. Andrea 
Jest przeziębiona. 

Katherine nie odrobiła J adania domo 
'wego. ,Miała opory. 
~ Nawet w ciuchacą nie lubię na sle 

bie patrzeć, a co dopiero nago - mówi. 
Kobiety nie rozumieją Ka.therine. Jest 

bardzo ładna i zgrabna. Niejedna chcia 
laby mieć taką szczuplą figurę. Skąd 
u niej tak .niskie mnięmanie o sobie? , 

Annemarie o-owiedziala: mę7.owi 'o z~ 
daniu domowym. , 

- Nie będziesz przecież stać na• go­
lasa i gapić się w lustro lc.. zareagówal. 

Kiedy wyszedł, przeniosła lustro z 
przedpokoju do salonu. Nie do sypialni, 
jak kazała Chris, ponieważ Annemarie 
wraz z m~żem są fanatykami świeżego 
powietrza i w sypialni zawsze mają lo­
dowate zimno. Zresztą w salonie też na­
tychmiast zmarzh. Poszła .bięc z lus­
trem do łazienki. Wyrzuci!<( komodę i 

/ l . 

> 
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Zadaniem domowym ma być naplsa 
nie listu do... własnej vaginy, To już 
są s.zczyty! W co. nas ta Chris wrabia? 
Ma nas za wariatki? 

Wstydliwe milczenie zapada, gdy 
Chris po kilku dniach pyta o list. Wresr. 
cie wyznajemy: kOncepcje owszem, by­
ły, lecz tylko w myślach. Głupio jakoś 
było co,ś takiego spisywać ... 

- Ja napisałam ._ mówi nagle Ele­
na - na dwie s~rony, patrzcie! 

Elena jest w zaa,vansowańei ctązy. 
Wyjmuje z torebki list i na naszych 
oczach drze na małe strzępy, Mimo woli 
wydajemy okrzyk dezaprobaty. Dlaczego 
nam nic przeczytała? 

- Ponieważ lo wsŹystko Jest bzdu<ą 
- mówi Elena. - Wyobratcie sobie, że 
nagle dostaję bólów p'rodowych, na uli 
cy. Zabierają mnie do szpitala, a ta\n 
muszą spt·awdzić, kim Jesrem. Zagląda 
jl\ mi do torebki i znajdują taki idio· 
ty zm. Co pomyślą?, Ze jestem nienor­
malna. Bo któraż kobieta przy zdrOW>Ch 
zmysłach kore.t,oonduje ze S\VOji\ po-

' ( 

w to miejsce wstawiła wiklinowy fotel. chwą? Chcę wylądo.vać na oddziale po 
Zamknęła drzwi, ' włączyła magne(o!on. łożniczym, nie psychiairycznym! 

·.Francuskie piosenki stworzyły intymną Chris oświadcza, że jesteśmy · mało 
i, . jak mówi, er'ltyczną atmosferę. ak ty wne. Siedzimy i tylko gapi m~ się, 
r - A więc to ;a - mówifa głośno - jak w kinie. Ale to nie kino, tylko na-
leżę na łące pełnej kwiatów, na łące, na sze życie. Musimy mieć aktywny stosu-
łące ... . Ale do cholery, gdzie ta ląka? Pod nek do własnego tycia! 
niecenia ani śladu! . ' Na koniec .Lexie oznajmia, że podjęła 

-j- W końc'u znuct>ily mi się te prak· pracę wbrew woli męża. Powiedzlala 
·tyki>- kończy relację Annemarie. - mu: teraz zamieniamy się rolami, ja 
Pogimnas~ykowalam się trochę 1 w· ten rano, czytam gazetę, a ty robisz śniada-
sposób dociągnęlam do obowiązkowych nie.· Mąż był zły. ' 
dwudziestu minut. 

- Gimnastyka - woła Ina - w do- ' o·zień seksualnych fanta~ii Jede-
datku w łazience! Jasne, że nie mogło naś9e kobiet -leiy na podtodze z 
ci się udać! · zamkni~tymi oczami i czeka na 

Dwie panie przyznają się, że zamówi- seksualne .marzenia. Zjawią się, czy 
ly sobie w wysyłkowej firmie wibrato- nie? Przyszłyśmy tu zmęczone popanną 
ry. Jut je mają. Patrzcie, patrzcie. to krzątaniną i wyprawianiem dziec: do 

. . 
• 

ueniem jest, by kiedyś z prawdziw~ 
namiętnością oddać s\ę mężowi-. 

Chrls nie ustaje: 
~ Wyobraźcle sobie, że Ie tycie w: 

ciepłym pia~ku ... -Annemarie nagle trzeźwieje, ponie' 
waż przy slowie .,piasek" przypomniał 
się jej ostatni urlop we Wlo~ze~h . ./ 

- Nic" tylko ·wiecznie .,utytłane" w 
piasku dziecięce tyłki, które mustalam 

_pucować. Właśnie zaczynalam ma~zyć, 
· gdy ty wskoczyłaś z tym piaskiem ... 

Pod koniec kursu znów długa rozmo­
wa o r6'ężczyznach. M<itowie Eleny i 
Annemarie akceptują to, że żony, czegoś 
sic: uc-zą . . Przyjaciel lny ma jej lo za 
złe. Wyobrata,sobie, te·spotkania na kur 
~ie sa zlotami _s:zarownic. Mąż Isabel był 
zaskocz-ony, gay pewnego dnia zamiast 
starego lóżka wygniecionego przez dwie 
generacje, zobaczył w sypialni wielkie 
francuskie legowisko w kolorze niebies­
kim, .a nad nim zawieizone ogromne lu-
stro... • 
• • f 

Jednego razu po która.$ z nas pnyszeól 
\ mąz. Kiedy siedział w}>medpokoju, prze 
chodziłyśmy obok tuego, nie patrząc. 
Wiedziałyśmy, co !P za jeden. C-o potra­

f i w łóżku, a cze~o r.'e może ... 

P od~zas ostatniego spotkania robi­
my sobie wyprawę do sex-shopu. 
J est 10 rano. Wewnątrz paru męż 

~zyzn. Spoglądają na nas podejrzliwie, 
· myśląc, czy przypadkiem nie jesteśmy 
grupą zwari<IWanych feministek, które 
c!1cą rozróby? · 

.. 
Czego tu nie ma! Krople na potencję, • 

Seksowne majtki ' l kosliun;ty ze skóry. 
Pejcze, łańcuchy, sznury. Setki sl:tucz- · 
nych penisów w różnych rozmiarach i 
kolorach. C7.ęścl kobiec~lo" c;a>a z kau­
czuku lub d,J nadmucni w~ma. 

- To wszystko dla tych wstr;;t:lych 
świl1, które chcą kobiet<: poniżać 
szepcze Regina. - Zalosne stwory, Vfla 
ściwie - żal mi ich ... 

Czujemy się obowtqzane do kupienia 
czegokolwiek w tym osobliwym shopie. 
Nabywamy w sumie pięć wibratorów, 
koronkowe czarne majtki i fikuśny biu-
stonosz. ' 

Lexie i Annemarie! , szkoły, A teraz ńaglll mamy sobie stwo , 
- I(ie<!y to robię pod koldr-ą - mówi rzyć i<!r'otyczne wizje. 

Ostatnie wspólne minuty, Siedzimy w 
kawiarni. Ale rozmowa się nie klei. Nie 
ma nastroJu. Skończyły się nasze spot­
kania. Czy osiągnęłyśmy to, c-o chcia­
łyśmy? Wiemy więcej, niż wiedzialyś­
'my? Czy nasze poży~!e z mętami będzie 
odtąd \epsze ·i bogatsze? A fantazje i ma 
rzenia - czy zechcą się Jawić w na­
szych małżeńskich sypialniach, po za­
pracowanym i zab!P.ganym dniu? Oto 

Armemarie do szału doprowadza - Wyobraźcie sobie; te leżycie w Jóż 
mnie to cholerne warczenie. Czuję się ku w czarnej· jedwabnej pościeli, albo 
jak u dentysty! na biąlym futrze przed pl·>nącym kom :'1 
Śmiejemy się. Chris podpowiada,. że- kiem, albo pod palmami nad m >r .em -

by spróbować z prysznicem, Działa po- pomaga Chris. 
dobnie, a nie bpęczy... Sylvia myśli o pewnym "'zl({,r~u, na 

którym,. między rzędami -winor?śl!, od­
dała się mfiżczytnie, a bił<\ lo we Wio· 

.Slech ... _Barbara. zastanawia się, _jak wy­
glądałaby na tle czarnej pościeli, ubra­
na w czerwone koronki... Annemarie 
mówi, te jedynym }ej seksualnym rna-

N a kolejnym spotkaniu Annerńane 
o~wiadcza, że. je~t sfrustrowana . . 
Nie udało się z prysznicem. Mę- ', 

czyla się pól godziny i nic. Zadnego pód · 
_nięcenia, nie mówląc już o orgatmie ... 

w1ełka niewiadoma. ' 
, l t . , .. 

Jedno pewne. Kurs wprowadził w na· 
sze tycie · jakiś niepokój i ochotę na 
.,n:tiany. Dobre i tol 
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' 
' Był prawd~iwym gwiazdorero w swoich kręgach. Zyeję ljylo dla njego grą, milość 

sportem . Zostawił za . sobą śmiertelny ślad od Frankfurtu, aż po San Fra·n<:isco. 
· Ponieważ pracowal jako steward w lotnictwie, spoty.kal się z mężczyznami ·na 
całym świ~cle. Zmarł. w' 1984 roku. Zyje jedąa~ ńadal, w książce t-elefonicznej 
1\tontrealu. ' 

G aetan Dugas, bo o nim mowa, na 
' zywany jest przez lekarzy .,pa-

cjentem zero". Czy Istotnie był 
mężczyzną, od którego rozpoczęła się 
za~aza AIDS? ... 

Randy Shilts, amerykański dzienni­
karz, autor książki · "Thę Band played 
on", ·która stała się bestsellerem na te­
mat historii AIDS, nie wyklucza prawdy 
w tym przypuszczeniu. Tymczasem re­
porter zac!lodniomieckiego tygodnika 
"Cer 'Spiegel" Peter Philipp telefonuJe 
z Kanady: · .. 

l i 

' Przypuszcza się, te łącznie liczba męż 
czyzn, z którymi miał kontakty seksual 
ne, sięgnęła dwóch 1 pól tysięcy. Ilu z · 
nich . zaraziło dalszych swych part:-tc .... 
róvł, a ci z kolei... ' 
Amerykański urząd sanitąrny w dniu 

18 czerwca 1982 roku miał w swych kar 
totekach , zarejestrowanych · 248 męz- · 
czym, hOIJ'Oseksualistów, cierpiących n;~ 
nową, nieznaną dotychczas chorobę. 
Czterdzies,tu spośród te) grupy miało 
pośrednio lub bezpośredpio kontakty z 
Gaetanem Dugasem. 

W L' Anc~enne Lo ret ta nikt nic nie 
wie. Wygląda mi to', że nikt ·nie znal 
Gaetana Dugasa, który przecież tam się 
wychował, chodził 'o szkoły, . rósł ... A 
przecież ... 

W dniu~ kwietnia ·1984 roku, w tam 
teJsZYm kościele pod wezwaniem Obja­
wienia Swic:tei Matki, odbyła się msza 
żałobna za duszę Gaetana Dugasa - i 
kościół był pełen ludzi! 

.,V Ancienne Lorette, Ptzedmieście 
Quebec, jest zagrzebane w .śniegu: Stqd 
t ylko kt!ometr do lotniska Air-Canada, 
g;lzle zatrudniony był Gaetan Dugas. 
Wieśnie tu, zawsze elegd>ncki i odtwf.e­
żony, w siada! a7 samolotu - "i wY-

Ponownie głos ma reporter ,,Spiegel'a'~ 
• Peter Philipp: 

bt'Jwal w świat. -
2yje tu/aj zaledwie tTzynaścle tysię­

cy mieszkańców. WSZJŁSCY dob·rze się 
znają. Rrz·y ulicy Ttmnel pod nume­
rem 160 •uewielki domek, niemal ca.ly 
schowany w śhtegu. Mieszkają· tu ro­
dzice Gaetana. · 
Dzwonię z budki telef-onicznej. Zgla­

sza się pani Lorette Perry. Qugas. mM­
ka Gaeta114. Jej glos brzmi miękko i 
sympatycznie, al<> , s'ałWwczo. Qd1111.1wia 
spotkani.a; i wszelkich rozmów na temat 
syna.". 

' ' Ciaetan n ie był' jej prawdziwym dziec 
k:em. Dugasowie adoptowali sierotę. 
Czv w:edzieli o homoseksualnym tyciu 
syna? Jak teraz tyją z myślą, że to on· • 

• roz..'1i6sl po świecie straszliwą r.arazę? 
' 

Kiedy w 19e4 roku Geatan spędzał os- L iczba osób zmarłych z powodu 
tatn~ swe tygodnie w szpitalu w Laval, '). AIDS zbliża się już do 150 tysię-
r9dzice odwiedzali go codziennie. Czy cy. Ludzkość calego ·świata lęka 
powiedział im wówczas, że już w 198Z się tej zarazy. Nosił ją w sobie Gaetan 

-roku lekarze ' ostrzeg-ali go· prze~ kon- Duga s. Od jak dawna, nie wiadomo. Kie 
taktami seksualnymi z Afrykań·zyka- dy w 1980 roku. stwierdzono u niego 
m'. ~e wz"(leóu na <>.e·z·~a •'• .. , ~-·r· :aka skóry, z drobnyll) wówczas · obja· 
nym kontynen·cie nieznaną chorobę? .vem, nikt' jeszcze nie znał AIDS. Na-
( • 

1 
"" ~:,.. '· Żf" wet lekarze. . 

cewążył wszystkie ostrz~;;enia - 1 po- , _ ' ' . 
tern zaraził tysiące mężezyzn w Euro· G:~:an zmarł maJąc 31 l~t, w dnit_ 
pie i Ameryce? Są to pytania, na które 30 "'!arca 1984 roku. W ki~Ka tygodnt 
chyba jednak nie uzyskam odpowiedz:. .Jóźnte) naukowcy odkryli wtru&;l AIDS. 
· Cóż z tego? Dugas przeżył już swoje ży 
~ Nie mam absolutnie nlc do po· cle, w którym zd-ołał u~zynić tak wiele 

wiedzenia - są to słowa pani Lorette złe$0. 
Perr'y Dugas. Dlaczego matka nie chce Z dumą· uwodziciela mawiał: .. 
mówić?- Ze wstydu? A może z powodu - Prową-dzę statystykę,-250 mężczyzn 
wstrząsu rozmiarem winy swego syna? w cią~u roku, tylu wlaśnie potrzebu~l 

l ' l 

,.Rcąulefn Aeter114m Oona Eis Domfnc -
tak brzroł napU na ielaznych wrotach u weU 
Ct4 na Cłnentarz w L'Ancte-n.ne LOreete. Gro­
by przykrywa metTowa warst-wa t'nłegu. Tru 
dno s-te tu porus-za~. Nie ma. mowy o zna· 
lezłcn!u "robu Gaetana, lh'łt ł>lfższyclł W,ska-
zówek. . · · 

Put<tm U>lęc w aamlnlotracJI k<J$clol4 Ob!a· 
Wfenfa Swtętej Matki. Sekret4rka( l<.tóreJ za.. 
danfem jes-t re-Jestracja wny.ttkłcra. tlubów, 
chrztów. uroaztn l :gonów, k.ręcł przccrqen 
glową ł wzywa na pomoc s-weno szefa. Przy· 
ch()dZł wmpatyczny ksfqdz. Nfcstety1 bardZń 
:tatuje, atc me :nal Gactana Dugasa l nfe 
pamtęt-<J kogo4 takiego. . 

- Jcstłm tu Od niedawna - tlumaczy z 
u.{ miechem. po czym. · zntR-a to c:crl~ctach 
ogromnego sejfu, tD którym przechowywano 
S4 urzędowe ko4cfetne ,ksfęgf. Po ki-lku m• 
nutach wraca. 

- Dziwne - m6wt - tut4J pis.:e, te Oae·t.an 
Dugas :mar~ 30 marca 19Sf roku ł . te bJilO 
odprawtona mt::a to 1ęgo tntc-ncJf. Ale nło 
ma notatk-11 by :os-tał u 'nas- pogrzebany! Mo~ 
:te jego :wtokt zostaly spopfelOnp t znaJdujq 
slę w h<tllurn?... . ' 

lV hatł te} nie ma jednak urny t procha­
mi Gact4M Du.glasa. Sprawa wyJatnł4 ste 
ttopfero w Quebco, w l(rematorł-um prz11 
cmentarzu paratU fiod wa:wanlem. Sto-t~tego. 
Karola. Tut4J cłalo Gacta1a Z.'"l'lt~o '"'!)alQf'Ht 
et urnc : popłolem. tabrata rO<t:tno. Dtac:ego? 

- NLc 1es-t to nfe{epatno - mówi tamtc}!'ZJI 
k:slq<tz, kterownłk cmentarza - ale ?raktu· 
kQ.Wa.no nfezmfornłe r:<Jtfko. b-y rodzina za· 
blerata urną do dotpu ... 

CttJ!'bu Dtv;asowl4 obawtalł s-fe. te s-vn łCh 
nfe :na1t!:t~ lolcczncoo sPOCZtJnku na cmen· 
tar:u? Czytbv spo(lzfewau ~fp aktów temstv 
:c strom1 tych., których Gn<ltan Zd-razll oraz 
ich. rodtln? . .. •• · 

P eter Philipp szuka dalszych śla­
dów .,pacjenta zero". ~prawdza 
starannie ka'ide miejsc.e na świe-

cie, gdzie spotykał się homoseksualny 
, high-life. 
l Dzięki pracy• w . Air-Canada piękny. 
Gaetan mógl,poruszać się po całym św!e 
cie, całkowicie bezplainie. ·Pojawiał su~ 

• 

podczas weekendó'w raz na plaży w Los 
Angeles, -inym "razein na party w No~ 
wyr.n Jorku czy San Francisco. 
Często przelatywal przez Atlantyk, d)> 

Europy. W Lor;Q_ynie miał krawca, w 
'Paryżu fryzjera, a ulub·qną swą dysko- · 
tekę we Frankfurcie nad Menem. Jest 
prawdopodobne, że zaraził się w 1979 
roku podczas krótkiego pobytu w ' Pa­
tyźu, od młodego, afrykatiskiego kocban 
!$a. 

Nazwisko Dugas nie mówi n~c szefowi 
łokalne"o dziennika . .Soleil". wychodzą 

cego w FAndenne Lorette. Fakt, Iż .,pać, 
cent zero" pochodził z tej samej mteJs­
cowości, nie wzbudza ciekawoś<;_i w re-
daktorze .,Soleil", · 

Milczenie w szpitalu Laval, w którym 
Dugas leżał do chwili śmierci! Oficjal­
nie zmarł z powodu· choroby nerek. a 
że chorowal długo, nlemotliwe, by go 
nie pamiętano! Tymczasem lekarze i 
pielęgniarki' uchylają się od rozmowy z 
dziennikarzem, tłumacząc slą brakiem 
czasu. 

Peter Philipp nie daje za wygraną .. 
Zwraca się do AłDS - Center w ·ro­
ronto: 

- Czy ktokolwiek znal Gaetana Du­
gasa? Czy jest zarejestrowane jego· n-a­
zw.isko? Kto może coś o nim -powje­
dzieć? 

10dpowiedź, ktćra przychodzi już po 
trze·h dni•~h: brzmi: .. ATDS-Center -nie 
uz-naje za sluszM WlfPo-wladać się o pa­
c;en.r.c.~ . 

Pomimo tej zmowy milczenia, Peter 
Philipp ustala pewne fakty. w 1980 ro­
ku Gaehin Dugas złożył wizy{ę lekarzo 
wl w Nowym Jorku, specjaliście od 
ęhorób sl,<órnych. O co chodziło? 
Otóż na p~lnej wdzięku, .,anielskiej'', ' 

jak niektórzy mówili twarzy Gaetana 
pojawiła si~ brzydka plama. Diagnoza 
brzmiała dosłownie: .,Kaposi-sarkom" i 
o:S:azala się .nleomY.Ina. Ma!ący ivówczas 
27 lat Gaetan zachorował na raka sl<ó-

. ry. Ow nowojorski lekarz doda! wtedy, 
że ten rodzaj raka spotyka się czę<to u 
starych mężczyzn nad Morzem Sród,­
ziemnym. 

W iedząc już o swej chorobie, Gae­
tan nie zmienił trybu życia. Da­
lej szukał szaleńczych przygód 

Już p:erwszej nocy !lP usłyszeniu dial' 
nozy odbył zwariowaną rundę po no­
wojorskich nocnych lokalach. Lekcewa 
tył sobie chorobę. Gdy pytano go, kim · 
jest, odpowiadał: · · -

- Jestem ten najpi<:kniejszy! 

W ten sposób zapewniał sobie entree.. 
do najbardziej ekskluzywnych domów 
i lokali publicznych. Nikt nigdy go nie 
•.vyśmóał. nie wyprosił, nikt nigdy mu 
się nie sprzeciwił. ' 

\ Męski homoseksualny świat letal Duga 
sowi u stóp, kiMs ten z nagim torsem, 
tat1czył · S'>lo na park . • ie .• Jpalony na 
oliwkowo, ze złotawym zarostem na· pier 
si~·h. w nh•i•!v·h di:insa~h. pnrł któ-<Y­
ml nie miał zwyczaju nqslć slipów, ide­
alnie zbudowany. ap2ty~zny. 'YYglądat 
jak p1·zv~ł01"i""wy łY'łn~,v "'"'"' ~i c. dziw 
ne~o. ie wszvscy. za nim szaleli. 

Trudno byłoby w tych towarzystwach 
znale:':'· ••kiel!o .. ltomo". 'który by nie 
m~rzyl o <pędzeniu noo:v z Gaetanem. 
Któż mógłby przypuszczać, te spelnie 
nie takie?,o marzenia niesie ze sobą wid 
mo ~mierci ? ... 

Dalszv śled prowadzi do Montrealu, 
na uli"'e ~hf:.'•·j...,r(loke. do ao~rtamPntu z 
numerem 440. Dom jest bilrdzo ~ad,baey, 
czysty . _;a<ny. wszędzie ·n;ękkil- !ly\Va-<. 
ny, Miesr.ka t" oonad sto o~ób w rót­
nym wieku .i ,różnej ploi. Więk•zość, jak 
widać. pn.ebvwa tu anonimowo: na ma­
łych dv<krPtnvcr tablic>.k~~h viidnieją 
jedynie informacje .. zaięte" lub .. wy­
na'i~tP''. hl)?. .,~,.w:cok:t lol<.,tora Po"~d 
wszelką wątpliwość wiado·no ii: jedna 
z tabl!czek noleiy do Gaetana Duą;ua. 

Mimo lo aclrnini~trator budynku po 
sprawdzeniu listy lr>katorów kręci prze 
czącn <Jłnwą : 

' - Nie ma pana D·•l(asa, t aki ktoś w 
mo'ej k•i~ż·e meldunkowej n'e fi"uruje! ' 

Dziwne. Bo w najnowszej !<~iaż•e t.e­
lefo,icznej Montre2:lu widł'ieje ria7.w:sp 
ko GaetPńa Oul'as•. ie~o ad•es - Sher­
brOf"1<e 4AO i nl.'mer te1efonu! 

Peter Philiop wykr;:·a numer Qd~-75-
39-. chwj!ę odczeku;e. po .czym •ł.vsz:v· 
~)os z automat··' .. Numer .ten n!e jest 
po1l'\czonv" • 

Dziennikarz dzwoni ter2.1- do lnfor,-na 
rji tf'J.nf.,.,i,.rnei. rA-r:P f"""t\w;ą mu do· 

A · 7 • 
słow .... .., . , · 

- Tak, numzr 845, 75·39 nalcly do 
mon"' i~·.,· Gaetana Dus;asa. al~ :-t:est~•~v. 
nie zost~ł prz~z abone'lta podl~czony do 

· sie~i. 
A ·· ... ,..,. ....... ., Duęas od oiP"'~u k~ 

jest n:ebos7."r,vk' ~m. posi •"a in•vm ad­
res i n'Jmer łr-1(?f""'''J _ A t';~}""Vie rte u­
"Ylier~ .. "- Na\"2t t'dy są . aniołami śmier 
ci''. 

t'~ksty '>a -teJ kolumniP tłumaczyła ' z 
r<em!e( k;ego i onra,.cw~h 

BEATA· BA"tTOSlEWICZ 
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ZIELONOGÓRSKI KONCERT • 

l . . 

FELIKSA NOWOW.fEJSKIEGO 
Jerzy ?iÓtr M n !ch rzek 

\ V roku t.J!tó pra.\\·u i.k j meloman, d" 
Aucust Suekd, u loiyl pierws'<e w .lie­
loncj Gńr-zć ' l < w J J""L)'>two ~luzyetne. 
Suckel l.łol•rl w roku 190i Tow~r.yst­
wo ll1u•yezuc weszło do h!stor.i miast.: 
pud n1&Z.W~ ,.Stowarzyszeni~ i\Iuzyczne 
Suekela w Zielonej G6rze' '. lniałało ono 
•lo koiiea lal dwudziestych naszego stu­
lecia. Rozwl:tzaoe •ustało przt7: nazistów 
w liii Cli 1933 roku . N~ vnypomnlcnle 
za.,ługuJc wtt.~łki l{oucert nratnl'yjny , 
%orr,anlzowan) • \nicjaty'"Y tego Sto­
W:llr~YSZ(łnia 3 li~t.nv:uia 1926 roku w 
ziclonogórsklll' ~oAri~l e Zbawiciela. By. 
lo to n.eozywiści~ prlNls ię ·w'lięcie ar.y .. 
s tyeome l or;::an izaryjnc na wielką ska· 
1ę . l>n ygotnwani:'l tr\4--ah· i)~ur\e ~~k .. ~-
' ' . 

:-\~ trzy ty~cdn'(" '>r2ed •con~el'tem 
"Dziennik Zielonogó~i" ~· artykule za 
lytulow::ny:n .. Quo vadis" wprowadr.il 
swo!eh czytelnik~w w atmosferę mające 
go ,i<: odbyć niel>awem koncectu , o któ 
rym giG.>."lo było jui ni~ tyl:>o w Zie-

l~neJ G~rte, ale l<lkże, jak doniosła pr~ 
sn. ,. wzbudzał dużą · ciaka wo.ść wśród 
melomanów Wroclawia, Frankfurtu 
n.O. l Berlin~. Z dużym zainteresowa· 
niem na to wydarzenie oczekują kręgi 
muz.ycznc Poz.nania". 
,.WiękstOScJ naszych czytelników nlc­

W;Jtpliwie tnana jest słyn:12 powieU 
,.Quo v:idis'' - pisała s<~zeta - dzieło, 
które w millonowych nakładach obiegło 
niemal w~zystl<ie kontyne:tty Liternoki 
św;~t ukoronował powieść Nagrodą No 
bla. wr<:czoną polsktemu autorowi, Hen 
rykowi Sienkiewiczowi, w roku 1905. 
Mist.rzowską prozę Sienkiewicz:a prze­
niósł na j~zyk muzyki jego rodak Fe· 
hks Nowowiejski. Powstało dzieło po-

l t<:źne, oryginalne, jedyne w europejs­
kiej literaturze muz.ycznej od czasów 
Ry. zaróa \\' ~gnera". Ty11,1 krbtk!m. a Jak 
że treściwym wstępem, .,Dziennik Zie­
lonogórski' lal"Ckomcndo·.vał 1>r~gran: 
listopodowego koncertu. 

J 

Prn!)Iemiera światow~ powstalego '~ 
1903 roku oratorium ,.Quo vadis" odby 
la się w Ams~er<lam:e sześć lat późn:eJ. 
Monumentalna kom;>Otyc.ia Nowowiejs­
k iego zdobyła niebawem światowy rot· 
głos i wykonywana była na w:elu estra 
dach Epro;>y i Ameryki. Prezentacja 
dzieła Nowowiejskiego zielonog6rs!dm 
melomanom była drugim wielkim przed 
si~wzi~;<:!cm koncertowym Stowarzysze­
nia Muzycznego Suckcla, po Haydnows­
k:ch "Porach roku"' w !923 roku. Sto­
jący na czele Stowarzyszenia dyrektor 
kapeli miejs!<iej A.rni m Haag dolożyJ 
wszelkich starań, aby koncert stał si~ 
rzcczywfśclc wydarzeniem artystycznym 
na dutą skałę. Przede wszystkim zapew 
nil udzia ł 1 koncercie mieszkającego w 
Poznanl u ł:<lmpozytora FeHksa Nowo-

' wiepkłcgo. Zdając sobie sprawę 1. tego. 
te mlejsćowi muzycy sami nie udhvig­
n~ warstwy instrumentalnej, nic mówiąc 
jut· o sollsL1ch, Haag zaprosił do współ 
pracy wrocławskich filharmoników 1. 

ich ,zcfem prof. Dorhne.on oraz ,kilku so 
J!stów opery berlińskiej i wroclawsk!ej. 
Na dute ryzyko poszedł Haag powierza· 
jąc p:~rtle chóralne z'eroncgó~skim ama 
tor~Jdm chórom męskim i m:eswnym 
sfcd~rowanych w Rzemieślniczv:n Związ 
ku Splew:~czym. którego tr1dycjc w 
mle~cle si<;(laly połowy 19 stulecia. 
Jak sic: potem okaz.ało lictący sto dwa· 
d zlcteia osób chór makomiele wywią­
zał siQ t trudnego z.adania. 

l 

• w 

W porozumieniu z superintendentem 
t:el ... 1l-...gOt$..di U, pctstorem drem Krebie rn, 
11~.-g wybrar ll3 miejsce koncertu koś· 
ciól Zbawrciela. Ta posiadaJąca mako· 
mile warunki akustyczne św,ątynla po 
wst~la w ramach fundacji rodziny Beu­
chclt w latach 1915-1917 według proiek 
\u berlińskiego' architekta W. Wagn,era 
Od czerwca 1926 ioku, ra% w tygodniu, 
odllywały 'lę w kosciele pr~by mstru­
men l<llne, chóralne i partii organo· 
wych. Do tych prób soliści dołączyli w 
polo wic patdziernika. 

Feliks Nowow•e.iski przyjechał do Zie 
~onej Góry a listopada popoluóniowym 
pociqg:~m z Suleehowa. Nil dworcu wita 
li "gó- A rn.m Ha :.!S ~~~of.J)o.rhn w to~ 
rlfo!wic czloni<t\_v tąd~\j)wo~rzysZAt 
"nf;i Muzycznego Sllckela. Nowowiejski 
6yl \\' nie.nieekllll świecie muzycznym 
postacią znaną. Studia muzyez.n~ • mu­
zykolog:cz.ne odbywał w Berlinie l Ra­
ty%bome, a w lata~h i905- 1909 działał 
jako pedagog w Berlińskiej Akademii 
Muzycznej. W roku 1910, po "skompono 

w ani u muzyki do teksl'\i M. Konopnic· 
klei ,.Nie rzucim z.iemi skąd nasz ród ... ". 
słynnej .,Roty", Nowowiejsk i stał s!~ w 
cesarsk ieJ Rzeszy osobą niepoźądaną. 
Wy jechał wówcz.as do K-rakowa, gdzie 
objął dyrekto.rstwQ Krakowskiego Towa 
n ystwa Muz.ycznego. Po zakończeniu 

,wojny l odrodzeniu się państwa połs· 
kiego osiadł w Poznaniu, gdzie przeby· 
wa l i działał jako dyrygent, kompozytor 
i pedagog do swojej śmierci w 1946 ro· 
ku. Był laureatem wielu nagród, mię­
dzy Innymi Akademii Muzycznej w 
Berlinie l Akademii im. Ludwika van 
n e et hovena w Bonn. ' 

Jut o piątej godzinie po poludniu 
wnystkie nawy kościoła • Zbawiciela by 
ły wy!ielnione. W prezbiterium uslawll 
si~ chór i lictąca siedemdz.iesląt muzy­
ków orkiestra. O godzinie szóstej przy 
był Feliks Nowowiejski. Zgromadzona 
publiczność przywitała kompozytora O· 
k laskami, wręczono kwiaty. Za pulpi­
tem dyrygen~kim stanął profesor 
Dorhn. pny chórze - Haag. Przy orga 
nach zasiadł pierwszy organista kale· 
dry św. Helcny w Berlinie - dr Haa· 
gen. . 
Ro:o.brzmiewają pierwsze akordy. Po· 

iar Rzymu. Czteroczęściowa fuga nada 
Je tej scenie sz.czególnie dramatycznego 
wyrazu. Marsz pretorianów. Muzyka pel 
na surowej siły. Słychać wrz.awę tiumów 
,.Chcistianos ad leones". wyratoną eks 
presyjną melodyką chóru. Następu jące 
po sóbie !razy muz.yczne przenostą siu 
chaczy do- rzymskich katakumb Muzy· 
ka spokoJna, liryczna. l tak scena po 
scenie, fraza po frazie ... 
Sopranową partię Lygii wykonywala 

znan:~ Już zielonogórskiej publiczności 
muzyczneJ 1-rmingarda Freund·Mott z 
Wrocławia; w podwójneJ roli wystąpił . 
·Henr yk Blasel z Berlina. $plewa! hary 
tonową part!~ sw. Piotra i basową do· 
wódcy pretorianów. Winic jusz.owi głosu 
u!yczyl tenor Adam Karsten z Berli­
na; Ursusa kreował baryton Zygmunt 
Hasse z Wrocławia. Recenzje były enlu 
zja~tvczne. 

Z Zielonej G6r)" Feliks NowowieJski 
wyJechal nazaiul.rz wczesnym prz.edpO 
ludnicm. J ak odnotowano skrupulatnie 
w miejscoweJ prasie, po koncercie zna­
rznie wzrosła iło.ść wypożyczeń slenk!e 
-.vt~z?wskicj pow:eści .. Quo vadis" w 
miejsk ich czytelniach, a takie księgarnia 
T.cvyshona i Alberta . zarejestrowała 
wzrost sprzedaży egzemplarzy tej k~ląi 
k l. 
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atczvne 
Aleksiej Gardzicki 

Kiedy• cal'\ zimę malta była u mnie w Mińsku. W r'od~lnneJ wsi Pugaezowle 
nazywali ~ "Me1a lub Mila, a lu w mldcle, zgodnie r dowodem osobistym, li-fe· 
lania Fedorowna. Chociaż mles~kanlc w mldcle podobało tlę JeJ ze ":zględu oa 
wygody (o węgiel nie trzeba slę •lara~. po wodę można nit chodzić ... ) to jcdnalr 
cały zimowy czas iyła wspomnlenltoml • ludziach •wojej wiosk i, często wracała 
do dawnych lal. J gd7 wieczorem przychodziłem r prac,., ona spędzlwny ' dzleó 

oamotnlt •• swoimi m7łlam1, najpierw p)'talar 

~ A czy 11 luł o l:rm naplsald? 
I zaczynała opowiadać. A Ja wi~J zapisywałem. Zapisywałem l p6fnlej, gity 

•dwledzałe~r j:j w rod'7:innyeh •1ronaeb. Chciałbym wyjaśnić dokładnieJ. Matkę 

moJą znaiJ Michaś Slrałcou l Anatol Wlareińskl lo oni mi poradzlll, abym zapi· ' 
oal JeJ ~powiadania. 

Leiąc juł " ' n p!lafu Slralcou prosU, abym pn~"Uiósł mu lo, co zdqtylem do 
tego ctasu napisać. 

ByóM>oie, te była to jego ostatnia przed śmiercią le!<lura. 

Niebawem nle było już l moJeJ maiki. Zostały nowele, miniatury, które udo· 
stępulam ezyleln!kom. 

• 

• • 
l 
Cl 

•;,r Pugaczowie jeden raz w roku 
nazywano baby ludtnlł, gdy szły 1ąć 
tyto. W'tedy mówiono: .,Jut ludzie Ul· 
częli żniwo". 

A w pozostałym czasie mówiono o 
n!ch .,baby" - .,Baby poszły siano gra 
bić". ,.Baby poszły do kościoła". .. 

l 

Mit3~kał w nasil{!j w.;l Bc reJko. Wró 
c .l on z ryb i powiada: 

- Jak .zaciągnęlHmy sieć w Mucha 
wcu, sze~ć par koni zaprzęgnięto, ieb)" 
wyciągnąć te ryby. Jak wysypnil - at 
trzy woz.y. Przyw!etliśmy do domu, 
pełna balia. Zacu:liśmy gotowa~. cały 
garnek, aż po brzegi. A. gdy roz?OCZ<:· 
llś:ny Jeść, wszystkim po kawałeczku. 
po kawałeczku, a mrie n!e wys~rczy 
lo. 

' 

T ~n<:· ~ńL:i· fTI:rłnc:i Pń~j 

ł' ~" . - Opowi;.dała~ . n~ kled:l'ł o ko•\IU, 
\ takim jak u Pusz~nn..._· ,.tąkus eńkimJ 
malusieńkim". A co jeszcze słys2a!d 
o Pu.;zkinie? 

• 
- Ou nikomu nic · kłaniał się. Ze­

szU się książęta, czekali na Puszkina, 
wzięli sznurek i przeciągn~li przez p0 
kój, żeby Puszkin przechodząc pod 
n!m pochylll si~ twartą do nich. 

Ale on nie w ciemię bity. Przeszedł 
tyłem do nich pod tym sznurkiem. A 
pewien wielmożny hrabia chelał pew 
nego razu znieważyć P"uszkina. 

Zaprosił panow i podaje lm rękę. A ' 
Puszkinowi mówi: - Wam inko poe­
cie podaj~ tylko palec. 

A Puszkin mu na to: - A Ja wam 
półpalec? A to je.;zcze... Gdy mu glm 
nazialisiki podrzuciły · gorącą monetę. 
on plunął na nią i powiedział: - Ko· 
plelka nie ptak, na chleb mi brak. 
Wtedy wiele mówili o Puszkinie, wny 
stkiego nie spamiętasz ... 

- Więc jakit ten konik był, co, jak 
u Puszkina? 

- A taki i był, Jak go ludzie znali: 
(l"laly a ważniutki. I ty zapaml<:taj tak. 

7-!:tmrś · 
Rozmawialiśmy o ·slowie "z.an1uś", 

słysr.ałcm je nieraz z ust matki. do­
myślałem się co ono znac.ty. ale ch c la 
Iem aby wy jaśniła dokładniej. 

can1cra 
._"....filate bit i c a • 

Przegl~da~e prasę fllatcllslyczn~ spo 
tkałem się z próbą nowego ujęcia lc­
•nalu: ,.Kobiety w lcrzyskach ollmpiJ· 
skleh". Twórca nowoczesnych Igrzysk 
oUmpijskich baron Pierre de Couber· 
lin, zwolennik starogreckiej tradycji, , 
wyratnie występowal przeciwko udzia 
łowi kobiet w olimpiadach. Sportowe 
emancypantki organizowały więc 1wo 
je ,.heraie" łamiąc obyczajowe konwe 
nanse l bariery. Dopiero w 1928 r. na 
Igrzyskach Olimpijskich w Amsterda 
mie pojawiły się żeńskie repte7:cnta­
cje narodowe. A to, że wir6d nich znaj 
dowala się nasz:a Halina Konopacka, 
która uzyskała złoty medal l otworzy 
la piękną kartę · Polek w Igrzyskach 
Olimpijskich, że wymienię tu najzna­
komitsze medalistki Elibielę Duńską­
Krze&ińską l Irenę Szewtńską - win-

. no uchędć · d.o opracowania tego Ie· 

- Ono znacz.y "niby". Mówi slę: za 
muś poszedł zrobić, a nie zrobił. Opo­
wiem ci o Julku, przezywali go Kaba 
ne:u. Zrl cza.;ów Polskl siutyJ on w 
wojsku. !'ochwalił s.lę t:~m, ic ma 
akordeon. 

- Napisz do eomu, żeby ci go przy 
dali ~ prostą żołnierze. 

- Ja nie uminem pisać 2- odpowia 
da Julek./ 

- My napiszemy. Dyktuj . 

-' Droga mamo! PrzyśliJ mi al<orde 
on zamuś - dyktuje Julek. 

Zolnierze dziwią si~. Co, to znaczy 
"zamu1"? 

- Piszcie, piszc.e. To taka nowa mar 
ka akordeonu. 

' - No i co, przysl<lll ten akordeon? 
- pytam matki. 

- A skądże go wzięli? KabanJcha 
od razu zrozumiała, że lo kolejny t art 
syna. Chyba ty nie znale~ Julka! ... 

A słowo to żyje i tern z. 

Kwiaty z Nicei 
- Za cuuew Polsk1 leczyłam si<: u 

doktora Króla - opowiadała matka. -
Znany to był lekarz, zajmował 6sohną 
w:nę. która ' teraz stoi w Brześciu 
przy ulicy Karola Marksa. Ulica na· 
zywala się wtedy Slowi:~ńska. l oto by 
wało, te podchodząc do bramki moźna 
było zobaczyć przed paradnym gan· 
kiem na schodkach w!ąz..1nkę pi~knych 
kwiatów. Okazało się, ie w tonie dok 

· tora zakochał się oficer porucznik. Tui 
obok na rogu obecnej ulicy Puszkina 
była kwiaciarnia .,Kwinty z Nicei". Co 
dziennie oficer kupował tam wiązankę 
kwiatów l kładł ją na schodach przed 
domem swej ukoc)lanej. Po jak i mś cza 
sic kwiatów już nie kladzono. Opowia 
dano. że porucznik zabił swoją ko­
chankę. Do czego doprowadziła kobiet~ 
rozkosz. 

A gdy później przy jeżdtałam do dok 
lora na badanie, zaw.;ze na jego stole 
wid~iałam !otogra!i~ żony. 

1oto, ile nicszczęścia przyniosły Ie 
kwiaty z "Nicei. 

- A one rosły mote gdzieś nicdale­
ko Brześcia - powiedziałem. 

- Nie, przywozili te kwiaty a"t t 
F rancji. 

- No, nie wierzysz. że spod Brzcścir, 
to uwJerz. że przywozili z jakieJś miej 
scowoici kolo Warszawy. · 

1 - TYlko z Nicei - twierdzlin r;nat-
\ ka. 

Siedemdziesiąty siódmy rok jut mla 
la; jednak obalić jej tegó romantycz­
nego poglądu ~e potrafiłem. A teraz 
sam myślę: moze i naprawdę te kwia 
ty były z Ni~i? 

K-obiety 
na olimpiadach 

malu nie \ylko 1ilatelistki. Ale wróć· 
my do głównego nurtu kobieco-olim­
pijskich rozważań. Nastroje panu jące 
w MKOI rzecz oczywisl<l oddziaływały 
również i na administracje pocztowe, 
które przez wiele lal wzbraniały si~ 
prz~ ukazaniem pi-:kna i gracli ko· 
blet w olimpiisicich laurach. Pierwszą 
administracją pocztową była poczta lU 
Rzeszy Niemieckiej, która w serii ,.Let 
nic Igrzyska Olimpi jskie w Berlir;~ie'" 
wydała 9 maja 1936 r. znaczek o nomi 
nale 4 + 3 fen. przedsl<lwiający zawo· 
dniczkę w .;koku z trampoliny do wo 
dy. Znac-tek ten malazł si~ również 
w okolicznościowym bloku wydanym 
l sierpnia .tegoż roRu. Nastąplla kił· 
kunastoletnia przerwa. Dopiero pocz­
ta Monaco w 1948 r. powraca do te· 
m!IIU .,Kobiety w igrzyska~h ollmpiJ· 
skich", Następne olimplady to zara· 

' 

Czy pamiętasz ty dziadka Miro­
na, który urnlal grać na skrzypcach 
tylko jedną piosenkę? - pyta matka 
w cza.;ie którychś moich od wlcdzln w 
Pugaczowie. 

- Jakże nie pamiQiam?l 

Ot, bywa lo w s dzieci • 5luchacit 
iego grania · ; prosicie: dziadku Miro· 
nie - Ulgrajcie inną. A on oolcm z 
łagodnym ••śmiechem "lHiwladal - A 
ja z.aciąglląlerr. 1lugt> ·· 1lugo -
znowu tę samą. 

Teraz ml t~ &rzypomma nleklór • li· 
terackie tematy. ( 

Ciocia ·wujek 
' Siedz.i matka na ławeczce z lrzylet· 

nią prawnuczką i pyta: 

- ()la, kto to idzie? 
-Wujek. 

. ' 
- A tu kto idzie? 
- Ciocia. 

- A tam kto idzie? - l pokazuje 
na kobietę w spodniach. 

- Ciocia-wujek - odpowiada pra­
wnuczka. 

• O Wierze I ano w me 
i Olesiu 

. 
Są siadka ·nasza Marusia rozwiodła 

się .z' mężem. Ten do swej polowy 
mieszkania przyprowadził nową zonę. 
Marusia zabrała świnię l na%\Vala Ją 
Wierą Iwanowną - tak Jak zwano 
jej nową sąsiadke. ZaJdzłe do chlewa 
i pokrzykuje: 

- Nu, cót ty Wiero Iwanowno, tresz 
l tre,., tak pogrubiała~. te nawet po 
ruszyć się nie motesz l bn:ucho ob­
wisło, a zad jaki brudny, tfu ... 
Były mąż powladomil o tym milicję, 

mówil, żonę obrata. 

Przychodzi Marusia na posterunek: 

- Towarzyszu majorze, mój chlew, 
moja $winia, jak che() tak l nazywam. 

- Słusznie - odpowiedzlal major 1, 
roześmiał się. 

Sąsjadka zmuszona bYI_j\ porzucić 
mteszkarue. A tu u nas jc<!na dzil!w­
czyna wyszła_ za .mąt w mieście Ul czło 
wieka z mie;zkaniem i telefonem. 
Dzwoni kiedyś jej rodzony brat i pro 
si: 

- Zawołajcie, Olesia. 

- U nas jest Aleksander Sicmieno-
wicz. A Olesiem my nnzywamy kola 
- odpowiedziała. Zrobiła tak aby od· 
uczyć krewnych nazywania brata Ole 
siem. A on dla nich i tak jest Olesiem. ., 

Z wszystkiego 
zr1do\Volo~y 

/ 

A było to tak. Zachorowa ła rodzico'9 
córka jedynaczka i tad<m doktor nie 
pomógł. Powiedzieli ojcu: - Idt szu· 
kaj na świecie taklego CLIOwicka, kló 
ry .z wszystkiego jest zadowolony, 
zdejm z tego człowieka koszul~ i na­
łóż ją córce. Po.;zcdł ojciec szukać. B)·l 
u króla, i cesarzy, u biednych. 1 bo­
gatych, wsz.ystkich pytał, czy zadowo 
leni są ze swego tycia. Wszyscy odpo 
wiadali, że nie. Idzie ojciec do domu 
smutny ! widzi: tezy w błocie pijany 
człowiek i nie motc ws!<lć. Pyta go 
czy jest z wszystkiego zadowolony. Ten 
odpowiada: - Z wszystkiego. 

Ot i znalazł człowieka, co jest z 
wszys tkiego zadowolony. Ale czy na 
długo? 

Z białoruskiego prteloiyl 
BRONISt.AW SUZANOWICZ . 

zem wspaniałe sukcesy kobiet, jak i 
coraz częstsza ich prezentacja na zna· 
czkach pocztowych. Także polska ad· 
ministracja pocztowa wspani:lly suk· 
ces Elżbiety Duńskiei·Krzesit\skiei na 
Igrzyskach Olimpijskich w Melbourne 
dokumentuje pięknym walorem fill\tC 
listycznym. Należy tu z satysfakcją od 
notować, że na 14 znaczków. Jakle z 
kobietami ukazały się z okazj i Jgrzy.sk 
O!impijskiclr w Melbourne at 11 wy­
dano przez kra je socJalistyczne. 

z imowe olimpiady znacznie pótniej 
wydzieliły si~ w samodzielne lgrzysl:a, 
stąd wi~ i póiniejsz:a pocztowa prezen 
tacja pań na znaczkach pocztowych. 
Pierwszy znaczek ukaz.,! sto: dop:ero 
w 19~6 r. z okazji olimplady w Corti· 
no d Ampezzo. w San Marino. 

Ciągle jeszcze temat .,Kobiety na 
znaczkach olimpijskich"' nie jest n&d· 
miernie wyknrzystywany przez 
zachłanne na pieniądze m atelistów 
administracje pocztowe. Nicwiele uka 
zalo się tych znaczków, stąd dost~p· 
ność walorów filatelistycznych o tej te 
malyce nawet dla przeclętnie zamo"i· 
nych zbieraczy. 

~f. St.AWOMffi 

' 

• 



P alac, lttóry wybudowano na wz.górzu, jesl 
solidną starą budowli\. Na tlo czarneJ !c•a­
ny rozclą~ającego sl~ zanim lasu bieleje jak 

pochodnia. Ruch na podjeidzie Krótkie, szyb­
ko wvpowiadane polecenia. l'iatychmlast - mm 
jes=e ~oście zaprowadzeni zostan'l dO przezna­
czonych dla nich pomicnczcó - udać się mu­
SUI na gorącą kąpiel do latni. t.atnia ta midc~ 
się w piwnicach piętrowej oficyny zajmow~neJ 
przez służbę. W przedsionku tak mroc•nym, Jak­
by to było wejście do samego p!ekla, wychoo.ą­
cycb uderza gorące powietrze. Drzwi do pomie­
nc:eń, gdzie znaJduje sl~ latnla, są otwar.e sze­
roko l wypływa stamtąd g~sty, biały obl?k pa: 
ry. Nim wejdą do izby. w której pod śc1~nam1 
ustawiono wysokie beCzlei pełne nagrzaneJ wo­
dy wypada sio: rozebroć w wylotonej białym 
m~murem sali. Tu ustawiono szerokie drewnia­
ne lawy. Pierwszym zdumiewającym przyby­
szów taktem jesl to, 16 wszyscy, którzy tu słu­
żą: kobi~My i m~żczyini są zupeln!o nadzy. Wy­
soki, miody chiopak rozbiera właśnie księcia. 
Teru widać dopiero, jaki to ogromny i silnie 
zbudowany mężczyzna. Szeroka klatka piersio­
wa. Plaskl brzuch i mocne nogi. Gęsto owłosio­
ny, sam przypomina nlediwiedzla. Broda zasia­
nia pól piersi. Hrabią zajmuje siQ tui obok dru­
gi pomocnik łaziebny. Widać, jak z wyrazeM sta 
rannie skrywanego obnydzenla ściąga mokre 
ubranie. W powietrzu unosi sl~ mocny zapach 
igliwia. Książę kaze przywołać kr.ąt.aJącą się ko 
biet~. Niech się :r.ajmie karłem z należnym sza­
cunkiem. Nic Jest stara. Na dutej, płaskieJ twa­
rzy pojawia się zdumienie. Duic, nicblcsk·ie oczy. 
Gładkie, eterwone pol!c:d<l. Warkocz zawiązany 
nad czołem, Myśli pewnie, ic to dziecko. Ostro­
żnie ściąga wio:c koszulę l wl<)dy widz!, ze pierś 
tego dziecka jest owłosiona Jak u dojrzałego 
męzczyzny. Ręka powoli osuwa się z pleców. 
Aleksander ma ochotę sam dokończyć tej czyn­
ności. Ale dłonie kobiety są nieustępliwc. Czuje 
nagle, jak na plecy osuwa się duta, biała pierś. 
Jest ciepła i ciepło to rozchodzi sic: natychmiast 
po całym jego ciele. A wraz z nim uczucie wsty 
du. Kiedy kobieta staje przed nim, widzi, jak 
iest duta. UsiluJe coś powiedzieć. Jakie Jednak 
pojąć, o co Jej chodzi? Podnosi głowę. Stoi na­
przeciw. Twarz ma na wysokości Jej kolana. w, 
dzi więc najpierw grube, rótowe uda, czarne ło­
no, tak samo rózowy brzuch, dute, szerokie pier 
si i brodę. Kobieta pochyla slę. Z Jej twarzy ani 
na moment nie znika wielkie zaciekawienie. 
Ostrożnie dotyka głowy Aleksandra. Ma krótkie, 
grube palce. Stoi blisko i Aleksander czuje dra­
żniący, ostry zapach jej nagrzanego ciała. Nim 
zdoła zaprotestować, kobieta szybkim ruchem 
bierze go na ręce. Przyciska mocno, tak by nie 
mógł się wyrwać z objęcla. W progu widzi je­
szcze, jak do beczek wchod.ą tamci dwaj. Chu­
de, ko§ciste ciało hrabiego ginie w chmurze pa­
ry. Ktoś tu śpiewa niskim, gardłowym głosem. 
Splew to barbarzyński, równie dratnlący, jak 
powietrze, którym wypełniona jesl latnia. Dwaj 
mężczyźni podnos211 następnic clętl<ie ciało kslę 
cia. I on po ch'Wili znika w sąsiedniej beczce. 
Opór nic ma sensu. Aleksandor poddale s lo na-
pierającym mięśniom opiekunki. MaJą tu rów­
nld małe beczki 'przeznaczono do kąpleli dzie­
ci. Ręce kobiety podnoszą Aleksandra do góry i 
za chwilę staje on w wodzie. W pierwszej chwi­
li myśl!, że to ~ap~cl w~ ,.;rzątku. K~zycz:r. ale 
glos Jego rychło ginie. Teraz :znów widzi nad so­
gą poza zaczerwlenioną twarzą kobiety takte In 
ne t warze. D\\raj mętczytni pochylali! się nisko. 
Mają duie, przekrwiono oczy. Szerokie brody. 
Mocne ramiona 1 dobrze umięśnione szyje. Wra­
żenie, te oto pływa w ukropie, miJa, dzięki Bo­
gu, szybko. Aleksander, czuje, te ogarnia go przy 
jazne ciału ciepło. Twarze stojących giną w o­
parach białej mgły. To znów wracaJą. Coś tam 
do siebie mówią, Młody mętczyzna, którego naJ­
bardziej zaciekawiła obecność karła, wsuwa do 
wody rękę. Dotyka pleców Aleksandra, jakby 
chciał się upewnić, czy rzeczywiście ma do czy­
nienia z żywym człowiekiem. Ten dotyk Jest bar 
dzo przykry. Aleksander cofa siQ gwałtownie. 
Wtedy ręka wędruJe do góry. Kobieta zanosi się 
krótkim, piskliwym śmiechem. Aleksander myśli, 
że podobna kąpiel czeka be:z wątpienia w przed 
s!onku piekła na tych, co pragną zmyć· wspo­
mnienie ziemskich rozkoszy. "C:zy diabły obsłu­
gujące takie same izby łaziebne bywają rówruet 
olbrzymami? Czemu właściwie w nadzwyczaJ­
nych momentach pojawiają się podobno pytania? 
- zastanawia się mruiąc powiek!. - Czy to nie 
świadectwo osobllwego zwyrodnienia? Taka cią­
gła potrzeba uzasadnień l opisu? Czy poza tym 
diabły miewają pleć, czy tct mote upodabniają 
się do łudzi?" Nim wszystkie pytania odpłyną, 
Aleksander czuje nagle, że coś wilgotnego doty­
ka jego szyJ. Kied~ otwiera neroko powieki, wi­
dzi różowy lśniący język. UchyloM wargi l ZQ­
by. Serce skacze mu do gardła. Ta kobieta pra­
gnie mu przegrytć gardło, myśli z trwogą. Szyb 
ko więc klęka w beczce l kryje głowę pod wodę. 
Ale silne r~ce podnosz.1 go natychMiast do gó­
ry. Kobieta zanosi się śmiechem, wykrzywiając 
wargi. Podn!osła go tak wysoko, 1e JeJ oczy mial 
teraz na wysokości swojej twarzy. One także 
śmieją się do niego. Wąskie, zbyt małe, kiedy 
ogarnia spojrzeniem całą twarz, świdrujące by­
stro. Nigdy jeszcze nie czul się tak okropnie. W 
jej rękach był po prostu dzieckiem. Motc przed 
chwilą, gdy nagle poczuł na szyi dotyk lei mo­
krego, porowatego języka. chciała go po prostu 
pocałować, jak to czynią niańki w czasie kąf)ie­
li? Mówiła coś do niego, ciągle nie opuszczaląc 
rąk - takim samym gcstc:n podnosi sl~ niemo­
wlęta _: widział w!o:c znów dute rozchylone war 
gl, czerwony język dotykający z~bów l podnie­
bienie. Glos miała piskliwy i gardłowy na prze­
mian. Starała się mówić szeptem, ale szepl ten 
przypominał mu pojęklwanie mitycznego potwo 
ra. Rozumiał niektóre słowa, bo język, którym 
przemawiała, podobny był do tego, jak! opano­
wał w młodości wraz z kościelną łaciną w domu 
ojca. Ale sensu i tak nie mógł-pojąć. Kiedy wre 
suie skoriczyła gadanie, postawiła go na ławce. 
Szybko namydllin całe ciało i znów uniosła go 
do beczki. Poddawal się tym zabiegom be~ sprze 
ciwu. Ale rosło dojmujące obrzydzenie. t:zul 
się upokorzony bardziej nit kiedykolwiek, choć 
w życiu karla chwile takie nic naletą przecież 
do rzadkości. Strach zatem powoli ustępował, a 
budził się gniew'. Ta dziewka nlc Miała prawa go 
tak traktować. •Ksiątę, którego głośny śmiech do 
chodził tu bez przerwy. nie powinien dopuścić 
do podobnego spoufalenia. Nigdzie wszak nie tra 
kluje się tak gości. Nawet Jeśli uratowało się ich 
z gorszych opresji. Ponownie wyJęty z beczki, 
zawędrował nn ławkę. Kobieta znikła gdzieś w obło 
kach pary. Zauważył, ie hrabia stoi już przed 
beczką, zasłaniając sl<: skrzytowanyml ro:komn, a 
obok wysoki chłopak podnosi rózsl i uderza 
chude, si<urczonc ci~ło. Hrahla_ krzy!<n~l. Ale­
ksander zauważył, ie otwiera usta. Muslal to 
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1 r • być jednak slaby okrzyk. Nic dptarl dO nieco za 
glunony przyipiewk;~mi clącle jeszcz.e zanurzone 
co w swojej beczca księcia. ·Ramiona chłopaka 
podnosiły się i znów opadały. Hrabia kurczył si~ 
coraz bardziej, -napinając chude, zaczerwienione 
plecy. Przypominał sobie teraz opisy P\)dróty do 
krain tureckich, które gdzieś czyt'\1. To tam sto­
sowano podobne misteria. Ledwie zdOłał się ro­
zeJrzeć - w rogu tę&i mężczyzna o ogromnej 
łysej czaszce, lak samo nagi jak wszyscy pozp­
stali, trzymał na wypiętym brzuchu jakiś stru­
nowy instrument i uderzał w niego palcami -
prześladowczyni wróciła. Niosła duiy ręcznik l 
witki brzozowe. Smia.la się wymachuJąc nimi nad 
głową. Chciał ukryć się, ale oto noga pośłlzgnt· 
la się na marmurowej ławce, na której go posta 
wio no. Byłby . niechybnie upadł na mokrą podło 
gę, gdyby nie ręc~ kobiety. Podlrzymaly go w 
ostatnieJ chwili. Postawila go na powrót i zabra 
la się do wycierania. Przez krótką chwiiQ po­
czuł się znacznie lepiej, bezpiecznic owinięty w 
lniany ręcznik. Ale chwila ta nie trwała bynaj­
mnieJ długo. Odrzuciła bowiem ręcznik. Sięgnę­
la po rózgi, które wycierając go polotyla na łn­
wce, i zaczęła nimi uderzać. Poczul ostry, pieką­
cy ból. !:rozdzierającą wściekłość. Pragnął 111 w 
tej chwili zabić. Wyciągnął nawet ręce, aby po­
drapać twarz, ale szybko odtrąciła je swoją wol 
ną dłonią. Razy padały teraz n.a cale ciało. Nic 
chciała mu najpewniej zrobić krzywdy - czytał 
gdzieś opisy leczniczych kąpieli stosowanych na 
Dalekim Wschodzie - ból zresztą jakby nieco 
ustępował. Ciało mial juz całkiem czerwone. Fa­
lc gorącej k_nvi uderzały do głowy. Czul gwał­
towny przypływ sity, co go nicspodzlewanie zdu 
miało, a wraz z nią niezrozumlalą radoU. Ta 
krew, tak silnie ud~rzająca, powodowala widać 
jakleś zdumiewające zamroczenie. Chelal tań­
czyć i śpiewać. W końcu odrzucila na posadzk~ 
narz~dzle tortur i sięgnęła znowu po wilgotny 
ręcznik. Otuliła go i ostrożnie posadziła na kola 
nach. W chwilę pótniej poczuł, te ręka wyciera­
jąca cia.lo przesuwa się ·· · ręcznika na jego 
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nóg. Cole to olbrzym;c cia!~ stało się wielkim 
ogniskiem obrzydzenia. Nie mógł nawet odwró­
cić glow)'. Plakal. Lzy śc!ekaty mu po policzkach. 
To. co się stało, było przecież ziarnaniem naj­
świętszego postanowienia, któremu do ko1\ca 
chelal być wierny. W taki olo sposób pierwszy 
ru zdradził Rozynę. Odstąpił od uczynionych w 
gł~bi serca dobrowolnych ślubów, które łączyły 
ich najsilniejszymi na świecie więzami. Splamił 
więc miłość, która miała być nieskalana. Stało _ 
się tak co prawda bez użycia woli. Ale przec!et 
śwladomośt ta nic mogla łagodzić bólu. Skoro o­
kazał się tak słaby. Był więc teraz nie tylko 
karłem, którego ciało okazało się bezsilne, ale i 
wyrzutkłem moralnym. Wstyd ustąpił wreszcie 
przed uczuciem znacznie, znacznie silniejszym. 
Hrabia tymczasem takie poczuł się w końcu u­
wolniony. Chłopak. który był jego oprawcą, wy­
cierał go mówiąc. :<c nic tak nic przywraca sił, 
jak podobna· kąpiel. Ksląię wylazł równici ze 
swojej beczki i wylewano na .Vego wiadra zi­
mneJ wody. Klepal się przy tym po brzuchu·! po 
udach. Potem skoczył nagle na środek Izby i za­
czął oszalały taniec. Krzyczał, przysiadał, wyhu 
cal przed siebie ręce i )lOgi w takt klaszczących 
sługusów. Grubas z instrumentem kołysal się o­
bok niego. Drzwi do łażni otwarły się szeroko i 
w progu •stanęło kilku ubranych lokajów. Nieśli 
krysztatowe czarki z napojami. Taniec ustal. 
Książę śmiał siQ nadal, zachęcając gości do zaba 
wy. Chwilowy upływ sil nagle ustąpił. Nie czuli 
sl<: ju1 zmęczeni. Wprost przeciwnie, ogarnęła 
!ch niespodzlewana lekkość. Gdyby nie uczucie 
wstydu l upokorzenia - hrabia zapewne nie od 
czuwał takich emocji - mógłby na dobre zapo-
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brzuch. Dotykala go delikatnie. Sicdział skamle 
niały, Oczy wpatrzone w niego kryły ciągle te 
same iskierki śmiechu. Pałce przesuwały się z 
brzucha niżej. Nie mial siły, aby ruszyć ramio­
nami. Krew nie spłynęła jeszcze z czoła. Wic­
dział, że to musi się stać. Nigdy dotąd nie zaznał 
czegoś podobnego. Dwa wilgotne pałce naciska­
ły lekko. CzuJ, te rośnie pod ich dotykiem. Za­
mknął powieki, by nie ujrzeć w wąskich oczach 
swego własnego odbicia. Oddychał szeroko otwar 
tymi ustami. Palce delikatnic przesuwały &ię l 
podnosiły. Zapomniał nawet o upokorzeniu. Bia­
ły go:sty obłok wchłaniał go w siebie wraz z ro­
snącym pożądaniem. Dotykała go nadal, tak sa-
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mnlcć o niedawnym spadku sil. Starał się nie pa 
trzeć na swojq opiekunkę. Stała z narzuconym 
nn plecy ręc'ln!kiem. Słutbie takie przyniesiono 
coś do picia w cynowych naczyniach. Kiedy na 
moment podniósł do góry głowę, zobaczył, te ko 
bicia piJe dutymi łykami, odrzuciwszy do tyłu 
J!IOw~. Ręc~nik osunął jej się z ramienia. Wi­
dział wi~c dutą. pulsującą pierś. Szybko na po­
wrót odwrócił głowę. Pomyślał, ie ta pierś za­
chowała biel śniegu. Ksiątę wyprowadzał hra'oie 
J:O. Sdi obaj trzymajqc się pod rękę. Biała t warz 
chudego podróżnika była zacze.rwieoiona i oczy 
błyszczały silnie. Kslątę mówił mu, ie pora, by 
przed posilkłem odwiedzili jeszcze balwierza. 
Wtedy dopiero znikną wszelkie ślady męc.ącej 
podrób·. Obejrzał się. Skinął na kobietę opieku­
jąCli slę karłem. Odrzuciwszy pusty kubek na po 
sndzkę, podbiegła szybko miękkimi kro!<ami w 
klerunku drzwi. Słuchala czegoś, kiwając pota­
kującą posłusznie głową. Wróciła następnie, po­
chyliła się. Mruczala coś pod nosem i wyciągnę­
la rękę. Nic było ucieczki. Musiał iść za nią. 
Nim jednak minęli próg - zauważył teraz, ie 
łaziebne izby miały niskie sklepienia i siutą. 
cy, którzy tu się kręcili, dotykali niemal łysymi 
głowami stropu - usłyszał gtośpe śmiechy. To 
lokale tcgnall ich w ten sposób. Raz jeszcze obej 
rznl się. Pragnął zapamiętać miejsce swegó nie­
dawnego upadku. W białym obłoku ujrzał ogrom 
nc, przesuwające się nagle ciało. I choć znajdo­
wal! się jut w sieni, śmiech dochodzący z łaźni 

był tak s:uno głośny, jak wewnąlr-< Izby. Mieszal 
się z halaśliw~, dochod%1\Cą stamtąd muzyką. 
Po wyjściu obu panów słutba bawfla się bez­
tros:<o. Trzech balwierzy oczekiwało na panów. 
ZdaJe się, ie w pałacu rozeszła się już wiado­
moU o niezwykłych przybyszach. Aleksandra po 
sadzono na wysokim krześle, najwyratniej prze­
znaczonym dla dzieci. Opiekunka sicdziała pod 
ścianą złożywszy rotce na podołku. Dobrze, ii w 
c~sie ki\Piell, jeśli to, co zdarzyło się w latnl, 
można tak nazwać, spodnie obeschły nieco. Na-

• rzucono mu równlet czyją~ koszulę. Na szczęście 
czystq. Była oczywiście za duta l sięgala do ko­
sl<)k. Nic muslal się jut W3tydzić nagości. Ksią­
żę w !otelu naprzeciw ogromnego lustra rozma­
wiał z hrabią, wypytuJąc uprzejmie o stosunki 
panujące w Warszawie. ( ... ) ' 

Kiedy podano owoce, lokaj wniósł duty świc 
cznilĆ i ustawił go we wg!Qblcn!u ściany na 
wprost stołu. Byla tam nisza tak duża, te mieś­
ciła solidne, ...,lane brokataml łotc. Z sufitu zwi 
saly przezroczyste zasłony. Wszystko to zauwa­
iyl w tej chwili Aleksander - przypominało jak 
by małą scenę dworskiego teatru. Swinllo roz­
praszało między lekko porusznlł!CYmi się zasło 
nami złote półcienie. Sclany zaś obito ciemnym 
aksamitem w kolorze czarnej krwi, Ksiątc po­
chylony nad stołem wygłaszał tymczasem pochwa 
ly wielkiej mądrości cesarzowej. Zdaje siQ, te 
1\ie czul talu za prze()4:dzenic z dworu. Hrabia 
natomiast przytakiwal mu gorliwie, mówiąc, ie 
w3zędde, &dzle przebywał podczas podróży, mą­
drość cesnrzo,~J - nie powledzlał nlc, ma si<: 
rozumieć, o jej przebiegłości - wychwalana by 
la pod niebiosa. Stanowczość zatem i miłosier­
dzie. Wiedza i doświadczenie... Ksiątę również 
kiwał głową. Nagłe odwrócił ci~. -A r,an? - spy 
taJ Aleksandra. - Czy i pan, przyjac elu, podzłe 
la te zachwyty? - W zupełności! - odrzekł 
Alek.nnder. - Dodam do tych f)9Chwal zachwy 
ty nad rozlicznymi talentami, o których głośno 
w świecie .• - Przepraszam - przerwał ksląto: 
- nie myślałem, te Istniele również świat ka­
rzełków. Bo to ma pan :zapewne na myśli? ... -
Znów to samo uczucie. Krew spływa clętką Ca­
łą. - Nie ma taklego świata, mości książę - mó 
"i cicho, tak jednak, by słowa jego dotarły do 
gospodarza. - To coś ta\dego, Jak świat marty­
nistów, którr przecież nic istnieje, Jeśliby nawet 
istniał, winy ! zalety ludzi normalnych nic ule­
gałyby z pewnością zwielokrotnieniu .• - Ksią1ę 
parsl:nąl krótkim śmiechem. - A mnie wydaM>· 
lo się przez chwilę - rechotał - że wy obal. 
mO'l panowie stamtąd przybywacie. Czyżby War 
stawa, skąd wyruszyliście w swą podrót, była 
$lolleą karzełków? Muslałem gdzieś o tym czy­
tać. Choć nie poświęcam teraz zbyt wiele czasu 
na lektury gazel. Tyle mam spraw nn głowic! -
}trabla sletlzlat W)'prostownny z ręKoma na ooru 
s!e, jakby kij potknął. Nic lubił, kiedy szydzono 
z Aleksandra. Tym razem l on sam przeclct zo­
stał obratony. Kslątę znów sk·inąl ha lokaJów. Ka 
zal nalać wina. W słabo oświetlonej wnęce. coś 
się poruszyło. Ziole rdlcksy przesunęły się szyb 
ko po czerwoneJ ścianie. Z n!cwidoc?.Pych drzwi 
wysunęła się w światło naga postać. Wysoka, 
mocno zbudowana kobletP. W blasku świecy c1a 
lo wydawało się ciemne. Książę nlc zwrócił naJ­
mniejszej uwagi na jej pojawlenie si~. Opowia­
dał dalej, ie nigdy nie zdarzyło mu się odbywać 
podróty do kraju olbrzymów. Rozumie jednak, 
iż goście jego przeżyją wkrótce takle właśnie do 
świadczenie, Zapewniał, ie wszystkie mądrości fi 
lozofów, które zdołali wbić sobie w głowę, na 
nicwiele zdarzą się w dalszej wędrówce .Ale­
ksander spostrzegł, te kobieta zbiłtyla się do za 
slon)onego loia. Pochyl!la się nad nim. Zaczęła 
poprawiać poduszki. W tej saMej chwili muzy­
kanci, którzy stali dotychczas w przeciwnym 
koricu sali, złotyli swoje Instrumenty l wyszli z 
komnaty. Na podwyższeniu natomiast poJawila 
się druga postać. Nagi mętczyzna z szerokim tor 
sem 1 krótko przyciętą brodą. Stal również przez 
chwilę w miejscu, Jnkby czekał nn to, co dalej 
zrobi kobieta. Potem jednak zbl!tyl się do niej. 
Nim Aleksander spuśe!l oczy, zauważył jeszcze, 
Jak nagłym, gwałtownym ruchem wszedł w nią. 
Usłyszał natychmiast krótki, urywany jęk. Hra 

. bia podniósł ro:kę do czoła. Starł z niego pot. Był 
calkłem blady 1 poruszył suchymi wargami. To, 
co działo sl<: na podwyższeniu, nadal jednak "nie 
inl<)rcsowalo księcia. Jakby w ogóle nic nic z~a­
nylo się w komnacie. Mówił więc dalej, ie ka­
żdego podróżnika - a któt w takich czasach po 
deimule dalekie podrótc, Jeśli nio ludzie zdecy­
dowani na wszystko - cechować winna nicpo­
spoiLta odwaga. BywaJQ, rzecz Jasna, różne jej 
odmiany. Najbardziej Jednak podziwu godna jest 
ta, która wynika z clekawości rozumu. Czyż bo­
wiem ona właśnie nic przynosi ludzkości hajwi~ 
ccJ pozytku? Dlatego tak bardzo podobają mu się 
naukowe pasje gości. Znpewnla, ic dalsza !ch po 
dróż dostarczy wiele pouczaJących doświadczeń. 
Wrócą - jeśli tylko los' oka1c sl~ szczęśliwy -
bogatsi o nauki, którym nic dorównać nic bę­
dzie wokół. Owe niezmierzone dale. Hrabia ki­
co decyduje o jej znaczeniu, znajdule się wszę­
dzie wokół. Owe niezamierzone dale. Hrabia ki­
wal głową, wargi zaś drialy mu przez cały czas. 
Mętczyzna na podwybzen!u cofnął się nagle. Ko 
biel a wyprostowała ciemne plecy. Uniosła ramio 
na poprawiając włosy t powoli osunęła slę na lo 
że. L~żala teraz ~ rozchylonymi nogami. ·Brodacz 
patrzył na nią nleruchomo. To, czym przed chwi 
lą zadał jej ból. drialo Jeszcze uniesione. Hrabia 
podniósł ~kę. Aleksander widzlal ruch jego wska 
~uJącego p~łca. Chc:al naJwyraźn:cj "''rócić u­
wagę gospodarza na to, co sl~ dzieje, ale r~ka 
bezwładnic opadła na obrus. llt~tczyzna nato-\ 
miast znów zbliżył się do lota. Słychać było je­
go bose stopy na dywanie. Tym razem wspiął 
się na pościel. Tkwił przez chwilQ klęC%1\C, nim 
wreszcie zagarnęły go ramiona kobiety. - S7.ko 
da, że panowie - ciągnął tymczasem kslątę -
są dziś tak utrudzeni. Skoro bowiem 7-acZQiiśmy 
już rozmow~ o kraju olbrzymów - uśmiechnął 
się - nalctaloby pomówić o potędu wolności. 
Pewnie jednak i na to przyjdzie pora. - Donic 
słono mu bowiem, te w ślad za Ich powozem u­
dal się pewien podeJrzany osobnik. Dopytywał 
się w zaJetdzie, dokąd się udali. 
(f"r•smenty ptOt)' Wltdyaławn Terleck1e~o pochodzą 
z powldcl ,,On.blna Jakubowa albo podrół", opul>· 
Ukowanej prt.ez SW 01Ctytelnlk" w 1983 r. Tytuł po· 
thodd od rcdakc::JI). 

. mo delikatnie przesuwając palcami w górę i w 
dół. Znalu! się cały w jej władaniu. Nic otwie 
rai powiek, ale ciągle mial przed oczyma dute, 
nabrzmiałe piersi i dotykający go biały brzuch 
kob!el>·· Czul jej ciepło l oddech na swojej twa­
rzy. Krzyknął wreszcie - słyszał swój własny 
kr•yk w dalekim odbiciu - i spłynął wypełnia­
jącym go pragnieniem. Kiedy ponownie uchylił 
powieki, dojrzał zdumienie na twarzy opiekun­
ki. Ręka cofnęła się. Zanurzyła ją w beczce l 
postawiła go na ławce. Patrzyła zdZiwiona roz­
wartymi szeroko oczyma. Było mu juz obojętne, 
eo stanie się dalej. Oczywiście, powinien byt l~ 
:zabić. Ale niedawna wściekłość ustąpiła pod wply 
wem gwałtownego wzruszenia. Słyszał przeciez, 
ie potądanie może budzić się także w najmnieJ 
oczekiwanych momentach i zwierz<:, które budzi 
się wtedy w człowieku; gotowe jest przy jąć i to 
nawet, co budzi zwykle nicchęć lub obrzydzenie. 
Czuł nadal wstręt do tej kobiety. Do twarzy, 
piersi, brzucha, gęsto owłosionego lona, mocnych 
ud, kolan i łydek. Wstręt do ogromnych palców .NADODRZE" ll.X.- 24.X. 1989 r .; rok XXXIII; Nr 21 (704) 7 
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Po p~:zeslądzie filmów w Gdyni 

' 

PfLM , \ ' 

Na samym duic krnysu (chyba :ie 
idziemy ku drugiemu dnu) vows'tala 
wcaJc niezła ilość filmów j - jak sic: 
okazało . na 'przeglądzie w Gdyni - '''"' 
bitnych lub co najmniej całkiem do·­
brycn! 

Jest to zjawisko trudne do o9:ny l 
komentarza, ale realne. którego byliś­
my świadkami w czasie pięciu gdytt­
skich dni. 

Dlaczego pięciu a nic ośmiu, dlacze 
go w Gdyni a nie w Gdat\sku? 

Na Zjetcttie Stowarzyszenia Filmow 
CÓW !>o Iskich argumenty ,;za'' i uprze 
ciw" padały ostro. 

Za Gdynią: piękny Tel)tr Muzyczny, 
który w tym roku lepiej przygotowany 
nie powtórzył skandalicznych ubiegło­
rocznych ' WYdaneń technicznych; za 
Gda(tskiem wielkie. iście festiwalowe 
kino, piękno zabytków, uniknięcie ko­
nieczności przejazdu całych tabunów 
ludzi. którzy mają doskonałe l'niejsce 
pracy we 'własnych przestronnych biu­
rach i milionowe oszczędności, gdyż 
nie potrzeba płacić haraczu za wspom 
niany teatr. 

Minusem Gdat\ska jest .. brak EKRA 
NU \V kin.je :~Leningrad" (ekran n1a 
n1niej więcej 1/3 powierzchni obowiq 
zującej w tak duzym kinie w Europie), 
przeto pilna konieczność pl'zebudowy. 
w CAŁOSer taitsza od wynajmu gdyr\ 
skiego teatru na ... 8 dni! 

Spór nie został rozstrzygnię.!y ... 

KTO ZAW!ODL?. 

Zawiedli starzy i rutynowani. Az 
3iC: wierzyć nic chce, ale żaden z 
powszechnie znanych i słusznie cenio­
nych realizatorów nie przedstawił fil­
mu, na którym moina by z chęci•! wy 
sied~icć do końca. 

Zawiedli też Has i Wajda, którzy 
nic nic przedstawili. Alfabctycznie za 
wiedli: Bajon, Kawalerowicz, Majew­
ski i zanussi. 

Bajon nakręci! film pod zachęcają­
cym tytułem "BaJ na d\Vorcu w Kołu 
szkach", którego najbardziej udaną se 
kwencją jest czołówka złoiona z !lat­
wisk 30 znanych ak(oró'~ polskich, któ 

• 

. 

Dziadek ze Szkocji pt·zybywa na 
siodle, bez Iionia, po czym, wzięty 
omyłkowo pl'zez l!ana f'eudałnego 

za Pannę Młodą. zostaje dol<ładrue zde­
!lorowany na mocy ,.jus prima noctis'·, 
ale gdy rankiem przejrzy $ię przypad­
kiem w lustrze, s t wierdz1, że nie jest 
Dziadkiem, lecz Babką ze Szkocji... 

Luk•·ecja Borgia - piękna i namięt­
na, pałająca lubieżnym afektem do Cno 
tliwego Szlachcica - podczas, gdy ten 
uparcie kocha Boską i Czystą Lauren­
cjQ, rozkazuje obłupić rywalk!: z jej jed 
wabistej skóry i oblec w skól'ę, złupio­
ną uprze.dnio ze Starego Zotnierza ... 

CZTERY 
PYTANIA 

' 

rzy w tym filmie nudzą się tak jak w;­
ózo,v:e. 

Kawalerowicz z pomocą Francuzów 
nakręcił francusko-angielski film (ie­
sli chodzi o dialogi) o pozornie frapują 
cym tytule ,,Jeniec EurOpy", czyli ostat 
nie miesiące Napoleona na wyspie św. 
Heleny: Niestety. poza kilku pejzaza­
mi, z dramatu n.ie wyszło nic. 

Ma jewski opowiedział nam tak bar 
dzo zawikłaną h!sior;~ szpiegowską z 
czasów wojny ... austriacko-niemieckiej, 
ze dwukrotnie obejrzawszy Cilm dotąd 
nie wiem, kto był kim. kto na kogo 
za>tawiał pułapkę i jaki był rezultat 
\V"tajemnych podchodów. Tytuł ,.Czar­
ny w~)wóz··. 

\VrcS'l:cie Zanuss! zrealizował trzeci 
z kolei film moralno-filozoficzny z 
filozofią nieodgadnioń<\ a morałem 'la 
gadkowym .,Stan posiadania", po któ­
rym omalic przyznałem rację puplł.­
czoości, która od kilku łat nieuprzej­
mie zmienia nazwisko reżysera . na " Za 
nudzdzi''. 

Prawic ze dołączył do tej czwórki 
Juliusz Machuiski realizując w koopro 
dukcji polsko-radzieckiej film mówio­
ny wyłącznie po angielsku i po rosyj 
s ku, ,.Deja vu " . Lepszy na szcz~ście od 
"Kingsajzu", ale znacznie gorszy od 
trzech poprzednich filmów Machulsk:e 
go. Broru si~ on jednak wspaniałą sce 
ną z okresu realizacji "Pancernika Po 
tiomkina" z odtworzon(ł słynną sckwen 
cją schodów odesskicłl. Poza tym głów 
nym bohaterem jest Jerzy Stuhr, a to 
nazwisko sta•·czy za cały film. 

Jednak i ten film był przyjęty bez 
entuzjazmu i nie otrzymał nagrody ... 

' 
KTO NIE ZA WIO OL? 

PI'Zede wszystkhn nie zawiódł. przeci 
wnie, jeszcze raz zadziwił, Tadeusz 
Konwicki karkołomnym przedsięwzi~­
ciem adaptacji ekranowej "Dziadów''. 
,,Lawa" wywiera potężne wrażenie, 
przy czym wzrasta ono az do koitca 
filmu, który jest wspaniale reżysero­
wany, obsadzony, grany, fotografowa­
ny (Piotr Soboci•1ski) i oprawiony mu 
zycznie (Zygmunt ~onteczny). · Ponad 
wszystko w>;b,iJa, ~if\ Gustaw Holoubek 

- -
pa Rotha, szybko rozsmakuje się w tej 
grze. 
Reżyser n ie przejmując się jakimkoł­

wiek ~vątkiem i nie dbając o logiczne po 
wiązania, przesuwa przez scen~ ,~ilustra 
cje" obrazoburcze i szalone. W spektak­
lu wyst~puje chyba ponad dwadzieścia · 
postaci ,a wszystkie przedziwne i, ma­
lownicze, pociągające swą odmien11ością. 
mówiące zadziwiająco i zadziwiająco 
się zachowujące. (Pewna pani, którą na 
mówiłam do obejrzenia .. Karawanu··. 
wyszła rozczarowana: - Bzdura, nic . . 

• ·' 

w roli komentatora - Mickiewicza, 
k tóry zaćmił wszystkie swoje poprze­
dnie ·kreacje. Dodam, że !iłm ten pl"te 
wyższa pozostaJe· o całą kategorię. 

• 

Z nieco młodszych nie zawiódł Ra­
dosław 'P iwowarski skromnym, ale do 
brze napisanym i wyreżyserowallfm 
filmem "Marco,ve migdały". Jest to 
spojrzenie z p unktu widzenia pewne­
go miasteczka, dokąd dochodz.1 dale­
kie echa warszawskich wydarzet\ stu­
dencko-marcowych 1968... zmuszając 
między innymi młodego człowieka zy­
dowskiego pochodzenia do... emigracji 
z. Polski. Gra go świetnie Piotr Siw- • 
kiewicz, sekundowany przez Olafa Lu­
baszęnkę, który znów jest perfekcyjny. 

. . 
• 

które pokryje straty poprzednich, bo 
składa łię ż samycli ładnych, gołych 
dziewczyn i tylko. jednego gołego chłop 
ca pozbawionego ,i w;,rglądu, i talentu. 
Przeto atrakcyjność dziewcząt znacz­
nie przeważa ... 

KTO SIĘ OBJAWił,? 

Na tym gdyńskim przeglądzie jed­
nego mogliśmy się obawiać: debiutów. 
Tymcz.asem - z wyjątkiem "Lawy'' -
właśnie debiuty były najlepsze, niektó 
re zdumiewaj~ce. 

Na pierwszy plan wybija się rewe­
lacyjny film Macieja Deiczcra "300 
mil do nieba". Jest to odtworzona i 

' 
' • 

Scena z fihnu ,,Sfan strachu" reż. Janusz l(ijows!d 

Nie zawiódł tez Stanisław Ró.iewicz artystycznie, i realistycznie, i z talen-
filmem o... f'rancois Villonie "Nocny tcm słynna ucieczka dwu chłopców 
gość'', wspartym świetną lotografili promem z Polski (w fillnie do Danii). 
Grzegorza K~dzierskfeg:o i ladną krea ukazuj<tca przerażające wptost warun 
cją Jacka Miko!ajczaka. ki egzystencji ich rodziny ź 1-e zara 

Znów wybitny film zrealizował Ja- biającej w kraju i niesłychaną odwa-
nusz Kijowski "Stan strachu". Ukazał gę chłopców, któt·zy ponieśli wszystkie 
w nim prawdziwe oblicze stanu wo- trudy niezwykłej i nieprzygotowanej, 
jennego uzyskując od Wojciecha Ma- podrózy. 
Jajkata znaczącą kreację. 

1 
• Mam nadzieję. że mozemy liczyć na 

Pozosta!e filmy kategorii "reżysc- Dejczera. 
rów starszych" były srednie (jak np. Niezłym fiłm~in był teź d,ebiut Jacka 
"Zclazną ręką·· Bohdana Bera lub .,Ał Skalskiego ,,Chce mi się wyć'' \V tym 
chemik" Jacka Kopt·owicza). a jeden nieciekawyn'l romanstP ze starszą i nie 
wymyka się obiektywnej ocenie. .My- atrakcyjną kobiet q ,·eźyser doskonale 
ślę 0 "Porno" Marka Koterskiego. wykorzystał wrod;ony widocznie talent 
Trudność sprawia zmieszczenie tego Mil'oslawa Baki. znanego nam jako 

filmu w odpowiedniej szufladce. Czy morde1·cy z " Krótk1cgo filmu <>vzabija 
47- letni reżyser przy swoim trzecim niu". Stworzył on całkowicie inną i 
filmie jest jeszcze .. młody" czy jui przekonującą kreację. 
,.doświadczony?". Jedno jest pewne: Zachwycił mnie skromniutki film, · 
niepowodzenie f i n a n s o w e jego.. zasłużone~o z;s_~aołu .,Don( pt .. ,~emio­
awu poprzeil11icł\' artystycznych fi'!-· • ta'• \v rezysc•·,; ·)Vhndy .Ró"-l•ckleJ-Zbo-
mów skłoniło' go, do realizacji "Po~no··. rowskieJ. Dwie kobiety, ma.tk.a i córka 

".,(i'l' .. • lo 

krótki okres jej pracy w zielonogór­
skim teatrze. To tylko kilka rodzynków. 
W nowyrn sezonie miejsce Ireny WójCik. 
która przeniosła się do Walbt•zycha. za 
jęła nowa aktorka Bl'ibieta Donimirska, 
co odbyło się bez szkody dla spektaklu. 

Przedstawienie jest świetną. odświe­
żającą zabawą. w czasie której jest się 
z czego pośmiać i nad czym przez mo­
ment zastanowić Chcę powiedzieć jesz­
cze jedno: :i.e za sprawą talen.tu zarów­
no reżysera jak i wykonawczyrl. każda. 
nawet najkrótsza sytuacja, każdy dro-

Choć losy tych ludzi były odmienne, 
wspólnym mianownikiem dla wszyst.­
kich są zmiany dokonujące się aktu;~l­
nic "' kraju. Oto obraca się gigantyczne 
koło zębate pierestrojki i co rusz 
bezlitośnie wyrzuca kogoś poza odręb 
machiny. Jeśli nie utrzymasz się, prze­
padłeś. Musisz odejść i szukać azylu na 
n'larginesie życia. Pozostaje ci więc we­
getacja na wysypisku. 

Nic kazdy wytrzymuje. Wasia (Roman 
Garbowski) nic <vytrzyma!. Tragiczny to 
moment, gdy widz dostrzega nagłe ciac 
!o Wasi, który się powiesił ... 

Sztuka pełna niepokoju. Postacie. bę­
'dące - · jak chciał autor - wyrzutkami 
społeczeństwa. wyrażają stracone wczo­
raj, zagubione dziś i beznadziejne jut. 
ro. Mocne dialogi! Dramatyczna wymo­
wa zdarzeń. d;o;iejących się na scenie. 

Romeo l Julia po zażyci u czarodziej­
skiego norkotyku zasypiają na 60 lat, 
a gdy po upływie tego czasu budzą się, 
Julia wydaje na świat dziecko w wie­
ku 59 łat. które, mając w sobie krew 
skłóconych rodów Montekich i Capulet­
tich, załatwia się okrutnie z tatusiem, 
mamusią i również ze sobą ... 

Ojciec my je sobie w:tętrzności tlepu­
ratorem. Mąi przez pomyłkę rozpiłowu­
je żonę na tysiąc kawałków, po czym, 
równici przez pomyłkę. • powrotem ją 
składa. Wigilia świętego Bartłomieja. 
Sceny inkwizycji . Aparat do wymiany 
świadomości Czerwony Kapturek z Wił 
kiein. w Józku ... Chciałbym się dać wy­
pchać. dobrze rapłacę'' - mówi jedna 
z postaci. Czarny humor. Sytuacje dam­
sko-m~skie w damskim wykonaniu. 

KARAWAN 
Dobre .aktorstwo! Na jedną ze swych 

życiowych ról trafił Tadeusz Bartkowiak 
- jako Pitagoras. Skupiony, tajemni­
czy, pełen mądrości iyciowych i ksiąi­
kowych. a jednak ko1\czący t!'agicznie. 
Tragizm innej postaci. zwanej Afł(ań­
cem. sugestywnie wy1!rywa Andrzej Kiet 

' 

.NA WYSYPISKU 
Francuz Henri-Pierre Cami, pisarz. 

dziennikarz t humorysta wyśmiewał 
wszelkie misteria sztuki. a przede wszy­
stkim konwencjonalny teatr. z jego prze 
sadnymi rarnami. ozdobnością, sztuczno­
ścią, napuszeniem. sztampą. Niemal 
wszystko, co tworzył - opowiadania, hu 
moreski, felietony, scenki, także rysun­
ki. jest nic tytko pa,.odią rzeczywistoś­
ci. ale \ei parodią teah·u. a więc - pa­
rodią - parodi i, parodią do kwadratu. 

Z tekstów tego wybitnego surrealisty 
(a napisał ich ponoć około kilku tysi~­
cy), reżyser Wiesław Ho!dys zręcznie 
skonstruował scenariu·sz. a nast<:pnie zro 
bi. •pcktakl. tytułując go, od nazwy pi­
sma, którego Cami był t'eda!<torem na­
czelnym ... MaŁy ilustrowany l<arawan ·· 
Jdąc w ślady mistrza Cami. który teksty 
literackie ilustrował własnoręc~nle, sam 
też zaprojektował scenografię. 

Dzieje się wszysiku w surrealistycz­
nym bałaganie. wśród nicbywałych rua 
pieci. na rozmemłanym barłogu. Widz zo 
staje nagle wciągni~ty \V nicsamow!ta. 
zabt)wę. roz~r.vwającą sie w świecie <lb· 
surdu i odwróconych pojęć. Jeśli poprzeJ 
nlo widział r!l'ane na tej -;cenit• .. Tanp 
go'' ~lrożka i .. Króla Uhu"' . .irśl i czyt::tł 
mo~e Jamesa Joyce'a łub choćby Phi!L 

mnie tam nie śmieszyło ... Natomiast pe­
wien aktor o znanym w kraju nazwis­
ku miał zastrzeźenia do zbytniej spój­
ności słowa z obrazem: - Oddałone od 
rzeczywistości, nierealne "ilustracje"' na 
leżało grać "rea.lnie"', z\vyczajnie, bezemo 
cjonalnie ... ) 
Obejrzałanl .,Kat'awan" dwukrotnie i 

uważam, ze rzadko trafić można na tak 
s7.ampa•1ski koncert gry aktorskiej, jak 
w tym przypadku. Cztery aktork; , jak 
!!dyby całkowicie wyzwolone spod wszeJ 
kich konwencji. z pełną !wiadomością 
operują całym posiadanym instrumen­
tarium. · Grają na wyobraźni widza cia .. 
łem. gestem, twarzą, kostiumem. takie 
~łowem i precyzyjnie u_ruchamianym re 
kwizytem. 

Przepys7.na scenka Sigr.id Sicwior ze · 
szczotką na kiju, symbolizującą uprag­
nionego kochanka. Delikatna Aldona P?. 
czkowska jako nienasycona seksualnie 
furia. Z kolei Małgorzata Wowcr raz w 
roli utrudzonego seksem Fregolita. a raz 
Cnotliwego Szlachcica. który spluwa 7 

obrzydzen iem. rozpoznając w Star)'ll' 
Zołnierzu swii :Boską Laurencję. Wresz­
cie wampiryczna rreria \Vójcik - \v naj 
lepszej swej roli, jeśli wziąć pod uwal!': 
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b~azg, kadzy ruch, zd~ją się mieć szcze­
goltle z.nacz:en1e, własną wymogfi: i włas 
ną potrzebę zaistnienia. T9 samo mozna 
powiedzieć o muzyce dającej na zywo tło. 
jednakie w paru chwilach odrobinę za 
głośnej. 

C alkowicie odmienne w nastroju, 
treści i obrazie je~t pt:.;:edstawienie. 
które weszło na zielonogórską sce-

n~ wspólnym wysiłkiem ·t\Vórczyrn arty­
stów polskich i radzieckich. 

Na obrzeżach dużego rniast.a. gdzieś 
- w ZSRR, jest wysypisko. Miejsce to 
słuiy nie tylko zrzutom śmieci. Takie 
ludzkich .. odpadów": od czego: normal­
ności, biegnących zdarzefl, polit yki? ... \V 
szopie skleconej z róinych desek, w bru 
dzie i prymitywie. mieszka kilku męż­
czyzn. Kim są z wykształcenia i 1.awodu. 
mozna się domyślać po sposobie ich za­
chowania i mówienia. Takie do tego. 
kim byli w społeczel\stwie. są jedynie 
domysły. 

W miarę rozwoJu akcji - zresztą ma 
lo dynamicznej i zlcpi,,ncj ze zdarzet\ 
raczej d•·obnych. widz wyrabia sobie 
własne zdanie o tych postaciach. Moźe 
nawet utoisamm się z kimś spośród nich 
- i zaczyna rQzumieć. dlaczego porzu­
cili domy i rodziny, (a niektórzy je po­
siadali) i wybrali taki właśnie. marny 
rodzaj e.>:zystencji. .,Jesteśmy hemoroi­
dami spoleczeńsh~ ... ·• 

' 

liilski. · • 
Lekkoduch obchodzt~cy jubileusz swego 

"srebrnego rozwodu". bluinierca drwiący 
ze świętości. beztroski cwaruak przemie . . ~ . . . 
szczaJąCy s1ę z mte)sca na m teJscc. a za 
razem - zwyczajny. szary członek1 zm<: 
czony, bezdomny i nieszczęśliwy, poza 
starą walizka znalezioną na śmietniku 
nie posiadaii\cy nic - co mógłby ko­
chać, w co mógłby wierzyć. za czym 
tęsknić. Tę trudną postać odtwarza. da­
jąc z siebie \\ISZystko, Sławomir Krzy-
wiźniak. ~ 

Dreszcz grozy wywołuje pojawienie 
się .. lotnej bry.gady", która jest skrzyio 
waniem stalinowskiego NKWD. z neo­
hitlerowskimi terrorystami, .. Brygadziś­
ci'' w osobach Jacka Jackiewicza i Woj 
ciecha Romanowskiego w sposób brutal 
ny zaprowadzają .. porządek'' . na zasa­
dzie uz~:rpowan2go prawa i jak!cjś kosz 

. marnej pseudo-sprawiedliwości. Dreszcz 
staje się .dotkliwszy, gdy się pomyśli. że 

'-przecież mo7-e tak zdarz,·ć się na praw-
de -i u nas. . 

Przedstawienie jest wstrząsające. Widz 
wrażliwy wychodzi z teatru roztrz~sion~· 
i dziękuje Bogu , Ze na zewnątrz wszyst­
ko jest u nas, jak było. to znaczy jesz­
cze w miarę normalnie ... 

Aleksiej Dudariew, rocznik 1950, na­
pisał l<: sztukę 7. pasją. Wyrzucił ją z 
siebie. niczym wóz-wywrotka wyrzuca 
śmieci na wysypisko. Nie dał nikomu 
żadnej szansy! Zadnej nadziei! Ani po­
staciom dramatu. ani widzom. Nastró i 
tej radzieckiej .. bazy ludzi umarłych" 
potęguje scenografia. ' 

Niepnypadkowo utyłam określenia w 
cudzysłowie. Podobietlstwo do znanego 
filmu małiei1stwa Petelskich. choć od­
le,l!łe czasem. miejscem i realiami. jed­
nak jest - i nasuwa dodatkowe, pol­
skie skojarzenia. 

ZYJą w zam)tniętym świecie pod ... la· 
godną dyktaturą matki, która wcale 
nie orientuje się, źc w swej słO<łye:r;Yi 
je.t nieznośna. 

Dwie wfelkie b:reacje kobiece: łlal! 
ny Winiarskiej i Ewy Kasprzyk. Film 
d!a KIN STUD'lrJNYCH! 

D.o kategorii debiutów k 1 n o w 7 c h 
zaliczyć t rzeba ostry, krytyczny !ilm. 
Magdaleny Łazark•ewic:.. "Ostatni 

· dzwonek''. Fi rm ukaz.uje trafnie uiY~ 
cie" współczesnej szkoly .. Psuje go jed­
nak "siedem zako•1czeń" - jedno gor. 
sze od drugiego. 

Prześliczny JCSt bard-to iwaszkiewi· 
czowski !Um "Serenite" Aliny Skiby, 
grany popisowo przez Wojciecha Malaj 
kata i Andr.zeja Mastałerza, a wspartY; 
kreacjami Adr ianny Biedrzy(tskiej, Ma 
rii Pakulnis. Anton.iny .Gordon-Górec­
k,icJ, Mieczysława Vona i Henryka Bi­
sty. Usz.Jachetni~ją f.tln. rewelacyjne 
zoj<:cia AndrzeJa Wyrozębskiego. 

KTO POŻOSTAL 
NA OS1ĄG:-tiĘTl:'i\l POZJOl\U E? 

Uszek Vlo~u:wi~z (twórca :1Smak.u 
wody") wykazał wiełkt talent w f ilmie 

. ,,Kornbluml!nblau)', w inny sposób uka 
zującym Uswu:cm1. 

Waldemat' K.r.ystek w p~!ni ·potwier 
dZit talent uoJawiony w filmie "w za­
wiesze:uu·· nowym d"~;iete::nl "O:>tatni 
prom . Jesl to ni:ilOria pron1u pt,Yo\ . 
go do .Sz.wcCJI, na ktorytu płynie też 
t;ctrstka swtaoumtch emlgtantów: Na­
~·e wysłuchuJłl komunikatu o wprowa 
oz.entu stanu wojennegv a nadto prom 
zawraca do Gdyni UkaZUJ<! się kutry 
zachodnio-niemieckie, które zapra•~ . 
do zejscia. Pasazerowie, z.ałoga, prawie 
wszyscy skactą · do lodowateJ wody 
Bałtyku, byle nie ·powrócić d o caJkiem 
innego - niż opuśc./li - kraju. Tu, po 
dobnie jak w filmie ,.Kornblumenblau'!, 
doskonal<\ kreację stworzył Krzys~tof 
K olberge•· p'owróciwszy po kilku pomy 
slach w obsadzie jo .wcgo dawnego 
poziomu. 

\Vła:iciw.e pien\fs:t~y ta nie drugi) 
film Krzysztofa Tchó•·zewskiego, twór­
cy ,.Szkoły kochanków" - .. Stan we­
wnętrzny". aresztowany i wsadzony do 
utajon~j p1wn1· y przez imć pana BaJ­
dora; doczekał stę premiery i okazał 
się filmem doj•·za !ym. Wyst~'pi li w nim 
Krystyn'a Janda i Janus• Gnjos czyli 
doklad111e ci s~mi. ktony uświetnili 
swą obccn•)Ś<:i<l w•trząsaj<!CY f'ilm 
"Przesłuchanie'' Bugajskiego, który -
\V zakcesie nagród nieregulamino\yych 
(innych nie było) - triumfował w Gdy 
ni. 

LEON BUKOWIECKI 

PS. Nie p~~:z.ę•O'·~l,lmlitl)1 _któi:ę'weS?.Jv 
it'a ck·ran~y ' prz~d'~ptzegYądeth lcfy{tskim. 

l .. ' .• ,._ - . 

O bydwa przedstawieuia należy za­
liczyć (lo osią'goi~ć tego teat ru, 
który ostatnio jest miejscem nie-

codztennych wypadków. Z jednej strony 
- wizyta · 52 ak'torów i realizatorów z 
Witebska. Z drugiej rozpaczliwa wręcz 
wałka zespołu ·o zmianę na stanowisku 
naczelnego dyrektora. Do obu tentatów 
wkrótce powrócę. 

HALI:".'\ Ai(JSKA 

T eatr im. !:.eon~ Kruczkowskiero 
\\' Zielonej Górze 
"MALY IL USTROWANY KARA WAl'" 
na motywach utworów lł.P. Caml 
Scenariusz, reżyseria i scenografia 
Wicsław Hołdy s 
Muzyka Barbara Zawadzka 
Wykonawcy: 
aktorzy - Aldona Paczkowska, Sigrid 
Sicwior, Małgorzata Wower i I rena WóJ 
cik, zastąpiona obecnie przez El:ibietę 

Doniolirską: 

muzycy - Jerzy Bechyn e (kierownic­
two muzyczne), .l\larek Hcebync, Emanu 
ci Uo rman, Jarosław Knyszko i Edward 
Piniuta. 
Premiera: maj 1989 t'" na Małej Scenie 

" WYSYPISKO" 
Autor Aleks iej Oudariew 
Przekład Krzysztor Rotnicki 
Reżyseria Waler y Mazynsk i 
Scenografia Wiktor J urkiew icz 
Muzyka Gienadij Szemiel 
Obsada: 
Pitagoras - Tadeusz Bartkowiak, Chyt 
ry - Sławomir Knywiiniak, 1-'ast.uszek 
- Krzysztor ·'Malinowski zastąpiony w 
nowym sezonie pr:tez \Vojciecha Dene· 

. kę, Docent - Zbigniew Moskal, A!g'a­
niec - Andrzej KietliilSki, \Vasia - Ro 
otan Garbowski, Dziennikarz - Mi cha! 
$witała zastąpiony obecn ie prze• Zd•i­
sława Grudnia, Rusalka - .Jwon-a J!(ot 
z.ur. Wita - Tatiana Kołod ziejska. Bry 
gadzista - Jacek Jackowicz, Wierny -
Wojciech Romanowski. 
Prapremiera polska, maj 1989, na Du­
żej Scenie. 

r.s. 
.Na życzenie publiC7AlOści ponownie we 

szła na scenę równici ,.Bal!adyna", w 
związku z czym na leiy zaznaczyć z.nia 
ny w obsadzie głównych ról : postać 
G rabca graną dotychczas ptzcz ' ' 
Świtał~, który przeniósł się do Wałbrzy­
cha kreuje obecnie Zbigniew Moskal. 
Goplaną była Iren a Wójdk. '\ obcenic 
jest. Ełibieta Donimirs ka. Doszl i rów­
n ici: Jerzy Glapa i Wojdech Oeneka. 

.lł .A. 

' 



.11.X - $RODA 
PROGRAM I 

8.05 Mu~yka , kl. l 
8.35, 10.50 .. Domator" 
8.50 .,Domowe prt.edstkole" 
9.25 ,.Świ~to" - film prod. CSRS 

11.10 Najnowsze dzieje Połski - wrze•ień 
1939 . 

12.00, 12.60 Spotkanla t lit., kl. VUI i IIllie. 
13.30 l 14.00 TTR - Prod. rolL 1 tw. sem.l 
15.00 Wspólczesna genetyka 
15.31) NURT - EdukacJa filmowa 
16.i5 Progr•tn dnia - Telegazeta 
16.20 Dla młOdych w!dz6w S.O.S. 
16.40 Dla dzieci .. Cojak" - teleturniej 
17.00 Studio Sport - eliminacje do MS 

!talia '90 mecz: Polska - Anglia 
18.50 .. 10· m.inut" • 
19.00 Dobranoc . .. Porwanie Salt.nza,,a G~ b-

ki" ' 
!9.10 Program publicy•tyctny 
20.05 Wojtla i ł!lm: ,,Klucz" - film PI'06. 

ang., r~t. Carlo Reed. wyk.: Sophi~ 
Loten. Wiłliam · Hołd~ i inni 

2~.!6 .. Wok61 Sopot11" 
23.16 DL - Echa dnia 

· 18.00 
18.30 

19.00 
19.30 
20.00 

2!.00 
21.45 
22.30 
23.00 

PROGRAM n 

~oPiccolo C:oro <łoll'Antoniano'• - kon­
cert chóru tl%ieclęceto 
Program lokalny 
P io&tnkl Edith Pitt - śpiewa Irena 
l>aJ~kówna ' 
,,lłotel ZRei$~e·• (l) - cerial !)rod. •ng. 
.. Histpania'' - prograt1\ dOk. 
;,Od ~rnsletna do Bernsteina"- se­
zon mutyetny w tel~wizli 
.. W Bracku i natl Bajkałem'' - teP'. 
.. TelewizJa noc.Ą." 
.. W labiryncie" - serial TP 
Komentarz dnia 

12.X - CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.35 i 10.15 ,,Domatol'" 
8.50 .. Oomowo przedSzkole" 
9.25 .,Glina z wyi.ł?.Yth ster" (2) - ,.Pod­

stęp'' - .serial kryminalny prod. ang. 
13.30, 14.00 TTR - Meeb, roi, i !>rod. roś!., 

sem. m 
15.00 f'lzyka dla humaniolów 
1M5 Procram dnia - Telegaze~a 
16.10 Obtu ~~awlcllowy - pr. woJs!<o;v.v 
16.25 ,.Kwant• <>raz film z set!l: .,Sw•at, 

w kt6ryrn iyjerny" 
17.31) ,.Zolnlerska przygOda" 
17.55 Procram llOl<Umentalny 
18.25 Program publicYStYczny 
18.45 ,.10 rnlnut" 
19.00 Dobranoc .. Prtytody totbójnika 

n ume.tlst" . 
19.10 "Teraz - Tygodnik Goopodarezy 
20.05 ,.Gll?• z wyiuyeh sfer" (2) - .,Pod-

stęp• - słtiłl krYiniiiAII\:9' btod. ang. 
21.00 .,Pegaz" 
21.40 ;:_Czas" - mag, public:Ystyctny 
22.10 <Studio Sport 
22.30 ot - Echa dnia • 

l''BOGRAllf lt 

17.46 .. Skarby kullury polskieJ" - .,Pano. 
ra\'ba Raćławicka'\ et. ~ .. film doK. 

tMO r•rogranl lokl\łny _ 
18.30 11Chiny prted 4 ctet\\lca" - rep. 

vll\00 •Uc~.~:n , ,1,02;_." , ' •''· 
.. 1.9,30 Zicfóne', .\"Jll'o :"t'~)'rl>clt>. ,pq~ka" 

' · .. Lotle1
' - t iltn l>U,Ytoiltlltt? 

20.00 Slltdib Sport - \V1elki ItiliS 
21.00 .,Ekspres reporterów" 
21.45 Kino S~udyjne ,.Ow6jki0 - .. trtn­

dira" - film prod. meksykańskie-l 
2"3.2$ Komentarz: dnia 

13.X - PIĄ TEK 
PROGR;\l\1 l 

8.05 Mut,yka, kl. 11 - Jaki to g!O.? 
8.33. 11.00 .. Domatór'' 
8.60 .~Donlowe Pr~cdszkole" 
9.25 .. Dwadzieścia cztery karaty" ~ llhh 

fab prod. rulffuńśki~j 
11.10 Drogi do niejlodległcj, k\. Vtl 
12.00 Spotkania i literailirą kl. V 
12,60 Przvby•ze t MatJ>łone~y 
!3.~, 14JJO TTR ~ Mat, i spotkanit z III. 
i5.10 .:W $1.kole l w domu" 
!5.30 NURT - Młode pokolenie 
16.20 ProJ!ram .dnia - Telegazeta 
1~.:15 ,R.ambtt" -.. lelet.urnlcj 
16.00 Ola cl• ieci .Okienko PAnkrilce«O" 
17.30 .. Raport" 
ti.M 'Reportaż z .. Polllg•'}·" 
1lt25 ,,Stop" - n'l1lga.r.yn , konsumońl6w 
tś.4$ .. Ś»eojalnic na weekend" 

. 19.00 Dobranoc .. Krel i lizak" 
19 ,10 uMonitor rzqdowy'' 
20.05 Zwie~iildło cusu: uPsta s•rce" 

liltn !!Ib. orod. zsAA 
22.!5 .. 7 dl'li •- Kroj" 
22.4fi i M.OO .. otwarte Studio" 
2$.43 Dl J::eho dnia 

ś.5S 
17.M 

JS.oó 
t8.an 
18.50 
19.30 
20.00 

• 
21.4fi 
22.1~ 
23.55 

PR0GRA~1 U 

Tran<misja z obrad SoJmu PRt, 
.. W>rocke>wa łl<ta !lnebojów Matks 
N'icdtwieckiego" 
Prot,ram lokalny 
Pto~ram bublleystycxny · 
P·ro~ram rozrywkowy 
.. Dookoła świata'' - ,.W Londynie'' l 
Ma,ta1.yn Piiltck'' - .krakowski pno 
kładaniC<" kulturalny 
. .t<•~dv l..itw3 bucłti siP" - ren. 
.. Udreka Yokuzy" - film prod. ia!>. 
Komentarz dnia 

14.X- SOBOTA 
PROGRAM J 

7.00, 7.30 TTR - Mat. i hiśt .. ·s.em. ll1 
8.()0 Tydzień na dlialce 
8.20 Na zdrowte - pr. rekrucyJny 
9.00 ,.Drops" oraz film z teri! .. Pootrach 

miasta"' (3) 
10.4.0 Magazyn wojskowy 
11.10 .. Wyprawa ~ podszewkę Alp" (! l 

- .. AmeryRonsk! komandos pod Cze. 
stochówą'' - serial dok. PrOd. POI. 

11.45 Fotomaaazyn Pówltksienie 
12.05 .. Szkoła mislrz6\V'' - 1<. Zanussi 
1225 .. W<:dr6wki dalekic t bHskie" - .. Mai 

ta - wyspa oowracajĄC:ego czasu" 

' 

13.05 TV Teatr Prozy - Melchior ·wai>­
kowlct - "Monte Cassino", ret. Jou 
Maciejowtki 

14.50 1 .Do ttz;foCh razy $duka'' 
15.21l TelewltYjny informator wydawnic1.y 
15.35 Komedie, komedie, komedie... -

•tSz.czę~cia~ Anto__ni". ret. Halina Bie 
lh\ska l Wlodtlmierz łłaupe1 wyk.: 
T. Szmigiel6wno, C~. Wallejko 

17.30 .,Defilada~: ·- !ilm dok. 
18.30 .. Butik" - pr: Grotyny Szc?.eśniak 
19.00 Dobranoc ,.Przycody misia Colargola" 
19.10 .. z kamerą wśr6d zwierząt" 
20.05 ,,Purpura i czerń" - fUm sensacyj­

ny prO<ł. ang.-w].. reż. Jerzy London. 
wyk.: Gregory Pcck, Chrislophcr 
Plummer, John Gielgud 

22.26 Telewizyjny przegląd sportowy 
22.45 tydztcll w polityce 
22.55 $plewa Saarah W. 
23.20 Telegazeta 
23.25 Klub mmowy "Tom liorn" - we­

stern prod. USA, reż. William Wiard, 
wyk.: 'Steve McQuenn, Linda Evans. 

PROG~A~f n 

łUO .. 5 - !O - 15" - pr. dla dtioe! l mł. 
15.33 .,W świecie ciszy" 
18,00 MAłe Kino .. Odpuścił! nam naste wi-

ny•: - film dok, . 
l6.2ó Telewizyjny koncer~ źyc•e•l 
17.00 Za chwilę dalszy ciąg programu 
18.00 Program lokalny 

• Ht30 ,,Alta i omega" - I<oarnictna Odyseja 
20.00 .. Fantazja polska" - pr. t okazji ju­

bilttuzu 45·1ccia Orkiestry t<oncerto. 
wej \VP 

21.00 Polagra '89 - program public. 

PROGRAM n 

16.55 Język angielski (l) 
17.30 Antena ,.!Jw6jki" na najbli. tydzień 
17.45 ,,Ojczyzna - polszetyzna' ' 
18.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd PKF ' 
19.10 .,Alchemik'' - rep . . r. prapremiery 
19.30 .,Zycie muzyczne,. - 1-~stlwal Piani-

styki Polskiej - Słupsk '89 
20.00 .,Auto- Molo- Fan- Klub" 
20.30 .. Osądimy sam!" 
21.15 .. Rozmowy o cierpieniu'' 
21.45 Biografie: .. Vladimir Nabokov'! 

!ilm dok. pt·od. RFN 
22.45 Jacek Stwora - .. Co jest :ta tym rnu ... 

rem., 
23.05 Komentarz dnia 

17 .X - WTOREK 
PROGRi\~f I • 

8.05 .. z na$tych dziejów'' 
8.35, 10.55 .,Domator'• - Rady na tyczenie 
8.50 .. Domowe przedszkole... · 
9.;!.; .,Cyklon ·rracy" (~ost.) - !ilm lab. 

prod. australijskiej 
11.10 W Europie nowotylnej 
12.00 · Spotkania z Ut.. kl. VII. Jan Kocha-

nowski • 
12.50 \Viedta o społeettllsLwie 
13.30, 14.00 TTR - Fiz. i biol., sem. m 
15.00 Spotkania z lit. Mikołaj Rej 
!5.30 Kim być? - decyzje 15-latków 
16.20 PrOgram dnia - Telegazeta 

. 16.25 Ola dzieci .,'fik - Tak" 
16.50 Kino .,Tik - Taka" - .. Cudowno pOd 

rOi'' ... serial anim. prod. austriackiej 
17.30 .. Spojncnia" 

. - · 

18.25 .. Mieukae" Wueehnloa Butlowlafta 
18.45 .,10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Przygody rozbójnika Rum 

cajsa" · 
19.10 .. Tc•·az•· - TygOdnik GospOdarczy 
20.0-5 .,Glina z wyi ... nych sfer'• (3)- .. Przed 

s!c;biorczy kstc:gowy" - ang. s. krym. 
2l.OO .,Pega.t" 
2!.40 ,.C?.as" - nlag. publicystyczny 
22.10 Recital Krystyny Prońko 
22.35 Ot - Echa dnia 
22.50 J~zyk angielski Ol 

16.30 
17.25 

18.00 
18.30 
19.00 
19.30 

20.15 

21.45 

23.35 

l'ROGRAM II 

Jezyk rosyjski (l) 
•• Skarby kultury polskiej" - Jó1.e! 
Chełmoi1ski - łilm dok. 
Progran\ lokalny 
..Szanghaj - miasto otwarte'' - rep, 
Magazyn ;,102" 
Zielorie Kino .. Przyroda polska" -
.. Ł.ąka'' - !ihn dok. 
"Rewelacja miesiąca'' . .. Andrea Chc­
nicr.. - Urn bef'ło GiOrdano \v La 
Scali. akt tu t IV 
Studio Teatraln~ .. Dw6jki" - Elias 
Canotti - .,\Vesete". reż. Bogdan 
Hussakowski 
Komentarz dnia 

20.X - PIĄTEK 

PROGn.AM I 

8.05 W~ród ludzi - Prawa i obowi~zkl 
obywaleli 1 

8.35. 10.30 ... Domator" 
8.50 .. Domowe nrr.edszkolc'' 

11 - 24 października 1~ ·· . 
Codzi&nnie: 17.15 Teleexpress, 9.15, 19.30- Dziennik (pt. l); 21.30 Panoramd dnia · (p r. 11) 

22.25 .,Cbal4łuvallon" (23) - s. ptod. lr~fie. 
21.4S MUzyka i polityka 
23.20 Koment~rz dnia 

. 
15.X - NIEDZIELA 

PROGRAM l 

7.00 Witamy o siódmej 
9.00 .,Teloranek" oraz film z serii ,.Jan­

ka" (4) 
10.35 ,.Zwierzęta Europy" (l) - scri>l 

przyrodnicty prod. francuskiej 
1!.05 .. Kraj za miastem" . 
11 .45 , ,.Video - Top" - mu~. teleWizja 
12.05 Telewizyjńy koncert żyeiei• 
12.50 Teatr dla Dtleći:' Tadeusz Kijonka. 

l(atar!yna Geartner - .,Oo 2óry no­
gami". reż. \Vłod'limićrz Pa\vlO;k 

13.30 Spot'towa niedz.leJa 
15.10 .,Antena" 
15.35 •1Pa,nna dziedziczka" (23) - serial 

prod. bra&)łijsklej , 
ł7.:io TV· Teatr Ro:ńiaito~ei - Altred d& . 

Musset - ,.Dn~wi musz' byC tUbo 
otwarto, albo zamkni~le". ret. M!cbal 
K Wleciliski 

1ł.1ó Obywatel (;;, C. - Live 
19.00 Wieczorynka ,.SiosLruliey Kac:tor3 

.Donalda" 
20.05 ,.POd zegarem w l!i!tmore" - film 

lab. prod. ang. 
21.35 ,;7 dni - Swiat" 
:!2.05 Sportowa niedzieła 
~.15 l>ramlótY pO latacł\ .!IProstll po-

tionla" - rei. Krystian l'rtySiecki 
23.05 Tele~ozcla 

3.50 
9.~5 

lo.óO 
11.20 
11.46 
12.20 
12.:10 
13.10 

!3.30 

!4.M 
ta.os 

15.5~ 
16.10 
17.00 
17.30 
10.00 

19.30 

20.00 
20.50 
21.45 
23.21) 

!3.30 
01;,()0 

l•i.30 
16.20 
16.25 
17..30 
18.00 

13.45 
19.00 
19.16 
20.05 

~!.3ó 
n. lO 
22.40 
22.55 

PROGRAM U 

Prz~giĄd tYg6dhia (dla nitsłysz.) 
Flln.> dla nieslyst.: .. P6d zegarem w 
Biltn\ore'' - film prod: ań~. 
SAtysl$kcja - woj. pr. pub!, 
Lokalby kónccrt ż.yc-?.OJl 
.. Jutro poniedtialek'' 
Pol~ka K •·onlka FUmowa 
.. 100 pytań do ... " 
Aktualnotel k\llluralne - .. Madame 
SuUerfly" w Lodzi 
l(ino familijne: ,,ł'Uebbzpieczna za­
toka" - serlal prod. kanadyjski~; 
.. Połaey" - film dok. 
Podrótc IV ćtaśie i przełlrt.ćhi - .. Ba 
dac:o nieznanych kultur" (6-ost.) -
i':dwatd Evall$ Prit~hard - s. dok. 
prod. ang. 
•. S)'c tuta!" - gaw<:da prof. W. Zina 
Zbmenia, czyli lo i owo o tilmie 
Stud io Sport 
aut~! śwlatĄ - Pt;ze~l~d TV-sa t . 
l(OR - Oślem łat p6f.lllej - spoi­
kanio t. Janom .Tótefe•n LiPllkim 
.. aaleria 37 milionów" -: Jurij Cza­
ryunikow 
Studio Sport - Płłka w l!rze 
~o8&118tia · O di'odzc'• - A1 Brych t 
.. Wojna i parnie/:" (8) - s. prOd. USA 
Komch.larz dnia 

16X- PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

TTR :_ Chcm. i biol .. sem. I 
Mul.yka, kl.' II 
NURT - Człowiek inteligentny 
Program dnia - Telegazeta 
. .T .. ut'' - pr. nastOlatków 
.. Gorące linie" 
Wedr6wki dalekic i b liskie: .,Islam­
buł'' 
.10 minut." 

Dobranoc .. Ja ci jeszcze pokatę" 
W śeJm.ie i Senacie 
Teatr Telewizji na $wiecie: Malcolm 
'McH·ay - •. Prtesłuchanie J<>hna" -
rei Nick Renton spoktakł TV ang. 
Old Jazz M~etiM - .,Ziota Tarka '89'' 
.. Obok tlaS11 

- rep. 
Dt - F.eha dnia 
Język francuski ( l) 

17.55 
!8.15 

18.45 
19.00 

19.10 
30.05 

,,l<linika zdrOWeto c.\zlowi~k:.\'' 
,.Mozaika· narOdowoik:i" - Banie Ma 
turskic 
,.lO minut" 
bobranoc "\Vesołe priygodv :Pik!l. 
Kwtka i wi&lotyba Grubaska" 
Program pubłlcystytzny 
;.CyktOII TrAct" (3-0$t.) - liłin prcd. 
amtrall.jsklej 

9.25 ,.Ju:ltynrt" - tllm TP, tdt. Oerard 
Znlew$ki, '\łyk.: Anna Cbodakowska. 
Katimicrz Kaczor 

12.00 Spotkania z m., kl. Vlll - l<rzysz-
loi l{amil Baczyński · 

12.50 Spotk~nia t Ut .. ki lil Ile. ~ Póezja 
modernbmu eurOpejskiego 

13.30, 14.00 T'l'R ~ Mat. i ""t .. sem. l 
lo.IO w S7.kOie 1 w domu 

21.35 
22.40 
23.;!.; 
23.40 

Leksykon polskiej muz. rozr. ..s·· 
Studio .. Solidarność" 
Dt - ECM dnta 

15.30 NURT - Młode ~okolenie 
· • 11!.~0 Program di'Jia - 'l'elegaz&ta 

t6.25 ,.Rambit" - tóleturnltl 
16.50 Ola dzieci .Okieńko t>aflkraee~o·• 
l7.30 uRQ.porl" 

J~zyk rosyjski (l) 

PROGRAM lJ 
!6.53 Język angielsk i (31) 
17.30 .,Klub ludzi z przcs~łością" 
!8.00 Program lokalny 
l ll.3ó ,.Zmęcwne miasta" - film dOl<. ZSRR 
19.30 .,BUsko nieba" - mag, a lpinistyczny 
20.00 W 140 rocznic~ śmierci Frydei·~·ka 

Cliopina - trah•rni~Ja t Kościola 
$1vt~tego Krtyia 

2l.LO ,.Zatrt.ymane w kadrze" 
21.45 , ,,Przypadek" - t i lm l3b. prod. po),, 

roi. E:,zysztor. Kieślowski 
2$.40 Komentarz dnia 

18.X- SRODA 
pnOGl\AJ\1 I 

8.03 Poznaj s1\<Ój kraj 
8.35, 10.~0 .,Oot\latot" 

-. 

8.50 .. Domowe l>rtedstkOI6" 
9.2S ,.Dorota" - tiltn TP, ret. Gerard 

Zalewski. wyk .: Annn Chodakowska. 
Katimierz Kaczor 

12.00 Spolkańia < iit .. kl. ll lic. Literalu-
ra tomantyczna \V Europie 

12.50 Wśród ludzi. WIM?.a 
·13.30, 14.00 TTR - f'lt. i 1\lech. 1'C>I., sem. J 
15.30 NURT - Edukacja litmowA 
15.00 Mu~yka, kl. l 
16.20 Pt9gram dnia ~ Tc:legazotĄ, 
16.25 Dla młodych widtów .,Kal!lcleon" 
16.50 Dla dzieci .. Wyprawy prof. Ciekaw-

&kiego" 
17.30 .,Sensacjo XX Meku" 
18.00 .,Dawniej nit wczoraj" 
18.~ • .• 2yC:'' - mascazyn ckologict.ny 
18.45 . .10 mlnlll" 
19.00 Dobranoc .. Porwanie Doltazara Gąb­

kl .. 
19.10 Program publicyslyczny 
20.05 Studio Spórt - 11 runda Europei­

skich PucMr6w w piłce nożnej 
22.05 •. Kuchenka'' - wid. muzyczne. Wyk.: 

~l. Zawadtka, E. Wlśniewslca. H. Ku· 
nieka, t.r Prus · 

22.45 Wódko, pozw6l żyć ... 
23.15 Dt - Echa dnia 
23.30 Język angtelski Ol 

10.56 
17.30 
!8.00 
18.30 

19.00 
19.30 
21).15 

'PROGRAM II 

Jęt.yk francuski (l) 
_.,z tycia clowna" - reoortaż 
Progt·om lokalny 
.. Moje serce zostało we Lwowie ... 
lilm dok. 
,.Hotel Uclste" - serlal P!'fld. ang. 
.. Zwlerzeta wokół nas" 
Rewelacja miesiąca: .,Atldl'ea . Che­
niet•· Umborlo Giordano w La Scali 
akt l 1 II - komentuje Bogusław 
Kaczyński 

21.45 .,W labiryncie" (42) - serio! TP 
22.15 .. Tolewit.ja nocą" 
23.00 Komentarz dnta 

19.X- CZWARTEK 
PROGRAM I 

• 
8.05 Rylmy ciała 
8.35, 10.20 ,.Domator" 
8.50 .,Domowe przedszkole" 
9.25 . .. Ollna z wytszycb sfer'• (3) - ang. 

serial kryminalny 
11.10 His!.. kl. 1 He. O sztuce rzadzenia 
12.00 Spotkania z lll .. kł VI - · Ballada 
12.50 Syhvetk! hist. - Stanisław Staszic 
13.30. 14.00 TTR- Prod. roś!. l zw .• sem. 111 
16.'.0 Program dnia - Tel•gazeta 
!6.25 .. Kwant"· oraz film ,.$wiat. w którym 

tyJemy .. · 
17.30 .. Polgion" 

17.55 ,,Dziękujemy wam P<:)lacy'• 
dokumentalny 1 

18.25 Od A do Z - reQOrtoż 
!8.45 Weekend w .. Jedynce" 

· 19.00 Dobranoe .,kret w Uou 
19.10 .. Monitor rządowy'' 

tilń'l 

20.05 .. Akademia Filmowa: Z" - francuski 
mm lab .. ret. Cost:lt 0Arras • 

22.16 .. 1 dni - Kraj11 

23.40 .. Lex•· - mataz)'ll l)tawn<> 
.,.~3.26 DJ n ~)la Q.OHI ~ ' ,. .. (\ .. .. . , 

PROORA\\1 n 
' !7.30 ,'.WzroćkowA lisia prteboj6w Marka 

'Nieatwi~~ki~go" 
18.01) l'>togram lokalny 
18.30 Za ehwn~ dftlil~t. ćiąg )lrogrAmu 
19.30 .. boox6ła lhviata • 
20.00 Pr02ram rozrywkoWy 
20.50 .. Brawo" • mat. Darbar.y_ Pietkiewkz 
21.45 .. Obraźnik" ...:. film doK. o Kiejstu-

cie\ Bćr~źnickim 
22.10 .. Cży t>a1hi~tasz miłość" - amery­

kański flłm lab .. r.,ż . .tetr 'Sieckner 
2$.4ó l<omenlart dl'liA 

21 .X- SOBOTA . 
' PROGRi\M •I 

$.50, 7.21l TTR - Mat. l s pot. z lit., sem.lll 
8.00 1'ydzioi> na działce 
8.20 .,Na zdrowie'• - pr~ rekreacyjny 
9.00 ~oDrops•• a w nim .,PosLt'ach m.iasla" 

~ serial prod. an~elel.skiej 
to.40 ,.Wyp(a\\la pOd podus~k~ Ało" (21 -

•. Na górze, ood góra. pod niebem" -
liłm dok. 

1!.15 .. Bellona" - woj, pr. public. 
t t A5 Telewizyjny informator wydawniczy 
12.00 .. Laboratorium" 
12.30 Telewizyjny konoęrl życzeń 
13.00 TV Teatr Prozy: Witold Gombrowicz 

- ,,Kosmos". roi. EugeniU$Z Korin 
15.30 ,.Flesz" - magazyn tnuzyczoy 
!5.55 Komedie, komedie, komedie... ..In­

spekcja pana Anatolii.", ret. Jan Ryb 
kowski, wyk.: Tadeusz Fijewski. He-

. !cna Makowska 
17.30 Portrety .. Kisiel" - !ilm dok. 
18,30 .. Bulik'' - or. Grllźl'IIY Stc>eśniak 
19.00 Dobranoc .,Przygody mlśia Colargola" 
!9.10 .. z kamerą wśród z\Vierz•W' 
20.05 !i'iłm tabularny 
21.40 ,Telewizyjny przegląd sportowy 
22.00 .. Tydzieh w poiiLyce" 
22.10 Benefis Andrze;a Zauchy 
22.55 Kino Sensacji .. Tony Arzenta" - -film 

prod. wł .. rei. Dllccto Tessari, wyk .: 
Alain Oellon. Richard Conte. 

14.00 
!6.00 
16.25 

17.00 
18.00 
18.30 
21.45 
22.25 

22.55 

'PROGRA!Ił II 

Blok programów. oświatowo-wyeh. 
.. Bariery" 
Studio Sporl: Międzynarodowe MP w 
t.enislc slolowym . 
Krak6w na antenie .,Ow6jki" 
ProRram lokalny \ 

Kraków na antenie .)Dwójki'' 
.. Chateauvallon•· (24) - •· prod. franc. 
Muzyka i nolltvka (3) Hymny wstrZ'' 
mane do odwołania 
Komontarz dnia 

22.X - NIEDZIELA 
PROGR.Al\t I 

7.00 Witamy o siódmej 
; .20 Notowania , 

7.4& 
9.00 

10.35 

ll.05 
11.35 
12.20 

14.05 
14.25 

15.10 
15.35 

• 
!7.30 
19.DO 

20.03 
2l.OO 
21.30 
21.50 
2~.20 

' 

Po gospodarsku -' mag. 
,,Tcleranck" a w nim .,Janka" 
sarlal prod. pol.skl~l 
.,Zwierzqta Europy" (2) - a. przyrod 
niczy prod. francuskiej 
.,Kraj za miastem" 
Telewizyjny koncert iyczeil 
Teatr dla Dzieci: Tadeusz J:lóijonka i 
Katarzyna Gacrtncr - .. Do g6ry no­
~ami" 
.. Morze" - mag. publicystyctny 
.. Pieprz i wanilia. Z wiatrem przez 
świat'' 
Antena . 
.. Panna dziedziczk-a" (24) - serlal 
prod. brazylijskiej 
Program rozrywkowy 
\\iiec:tbryl>ka ,.Siostrzei>cy KaczorA 
Donll6a" 
,;ranatl\era" (l) - film tab: prod. ang. 
.. 7 dni - Swlal" 
Sportowa niedtiela 
Program rozrywkowy . 
t>remiery po latAtll! ,.Był taki teatr 
\11 Warszawie" - film dol<. o ~"l'S-sle 

PROORAl\1 II 

9.50 Przegl-6 tygbdbia (dla lliełłyszącycb) 
10.25 Film dla n!esiyS~. ,;ranamera" (l) -

filllt fab. prOd, ang. 
11.15 "Dop6ki serce bije" - woj. pr, publ. 
11.45 ,.Jutro poniedział~k" - mag. 
12.20 Polska Kronika Filmo\Va 
1~.30 "_100 pyta•'> do ... " 
IJ.tó Kino famili jne: ,.Niebezpieczna za­

tbka" (13 i Ił) - serlał prod. kanad. 
H.Oii Aklualno~ci 1\ułturalne: Ekipa na 

.xu M!ędzynarodow~ Konkurs im. F. 
Chopina - Warszawa 1890 

H.20 .,Połacy" - 1Um dol< • 
15.00 Syć tutaj - gaw4dft pro!. W. Zina 
!5.15 POd,óżc w czasie i pl'test!'zeni -

.. Baka - ludtie ż tlZun~li" (U -
film dolt, pro<l. ang. 

16.10 Godzina z ... 
17.10 Studio Sport 
t7.3Q Bliiej świata - przegl~d TV- sal. 
19.00 Wy\Vi:ld:i' tr~lly óz!ed~ic 
19.30 Caleria .... b,>;6jki'' Zdtislaw ~'ksiński 
20.00 Stltdio :;port~ Pilkn v1 grte 
2!.00 Recital Marlyny Jakubowlcz 
21 .45 .. Wojna l pamięć" .(9) - s. prod. USA 
22.45 Jacek Stwora: Co jest za t)'m murem 

- .. cuowiek synnet" 
23.0> Komei'Jt.arz dnio 

23.X - PONIEDZIAŁEK 

l'ltOGilAM I 

13.30, !4.00 'l"l'R - Chem. i blo!., sem. l 
15.00 Powt prted ma!u!·ą: HiStoria 
!5.30 NURT - Czl!>\viek inteligentny 
16.20 p,•ojjratn dnia ~ .Tologaz~ta 
16.2-ó ,.Luz" .- program ńastolatków 
t7.3ó ~oGOr(łce linie" 
17.$5 .. W~t'6wki dale\<ie i bliskie" 
18.45 ,,to minut'' 
~9.30 Dobtanoć ,.Ja c! Jeszćze pokatę·• 
19.10 w Scjmló l SonaclO · 
20.05 Tea~r TV; MicHał Koma1', ~romasz 

Zygadło - ,.K\vartet". rei. Tomasz 
Zygadło 

22.30 .. Obok nas" - t•cporlat 
23.00 Dt - Echa dnia 
23.15 Jqzyk francuski· (2) 

1'R0GRAlll U 

16.55 Język angielsKI (2) 
17.30 1\nt.ei\Q. .,Dwó.lki" na najblitszy tydz. 
17.45 .,Ojozyzn,a - pO!śzczyzna" 
!8.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd PKF 
19.10 Program publicyst)'czny 
19.30 Dni Muzyki Organowej i Oratoryj­

ne~ ,.., t..odd - rep. 
20.00 Auto- Molo- ~'an - Klub 

. 21)30 Ptógrarn pUblicystyki kullurolncJ 
21:15 Oawędy Juliusza Lubićz-Lisolvśki~g<> 
21.45 BiógtAłie - fiUn dok. 
22,.45 Komentarz dnta 

24.X - WTOREI< 
PROGRA~1 1 

8.05 \Vsród ludti: Władza 
8.35, 10.20 ,.Domator" - Rady na życienie 
8.50 .. Domowe orzod!zkołe" 
9,25 .. Biuebełl" (l) - •erial fab. prod. ang. 

11.10 Od Wersalu do Poezdamu 
12.50 Spotkania 7. lileraturą. kl. I lic. -

Sofokles - ,.Anty~ona" 
13.30 TTR - Nasze spo kania. sem. Ul -

Samolls~tałcenie kierowane 
!4.00 TTR - Spotkania z literaturą. sem. 

l!I - Tradycja i wspólcwsność w 
.. Nad Niemnem'' 

14.5~ Powlorka przed maturą: Spotkania z 
literaturą 

15.31l Kim być? - pr. dla matut·zyst6w 
16.20 Program dnia - Telegaieta 
16.25 Dla dzieci .,Tik - Tak" a w nim ,.Cu 

downa podr61'"- s. nnlm. Pl'Od. 9:u~tr. 
!7.30 .. Spojrzenia" mag. o kr~ach socJal. 
17.55 ;,Klinika zdrowego czlowteka" 
!8.15 .,Mozaika narodowości" - Hajnówka 

- portret miasta 
18.45 10 minut" 
19.00 Dobranoc .• Wesołe przygOd~, Pika, 

Kwika i wieloryba Grubaska 
19.10 Program publicystyczny 
21l.05 .. Błuebell" (l) - serial lab. prod . ang. 
21.00 Transformacje - ·wvst. Lubomli- Bra 

bec, Karel Vagner. Grażyna Barsz­
czcwska. Jerzy Kamas. Emilian Ka­
miilski. Anna Białecka. Łukasz Gru -
ziel • 

21.40 .. Zawsze po 21-szej" 
22.20 Ot - Echa dnia • 
22.35 J~zyk rosyiski (2) 

16.55 
17.30 
18.00 
18.30 
19.31) 
20.00 
21.00 

2!.45 
22.30 

0.05 

PROGRAM II 

J~zyk angielski (2) • 
.. Klub ludzi z przeszłością'' 
Pl'ogram lokalny 
ProJtram oublicystyczny 
Studio Sport 
Non stop kolor 
w kr~gu sztuki: .. Począlki fotogra­
fii" (3) - serial dok. orod. ang. 
Studio ,.Solidarność" • 
,.W starym dworku. czyli niepodłe~­
łość tr6jkąt6w" - film tnh. pr()(] . pol, 
rei. Andrzei Kotowśki. wyk.: ~ata 
Tyszkiewict. Gustaw Holoubek. Gra­
tyna Szapołowska .Tcr~v Rończak 
KomPntęr? dnia 

8 R edakeja nie ttdpowi3da za tmlany w 
programie dokonywane pnez TVP w 
ostatniej ehwlll. 
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Niektórzy widzieli. Polskę jako teatr 
ogromny. Ja widzę Polskę jako wielką• 
wyprzedaż. Pani J. która' robiła w arfie 
rykańskich kosmetykach, kierowana 
wiarą w polskiego stoczniowca, kupiła 
nil so,l'dach, stocznię im. Lenina. Były 
przedmiot dumy polskiej industrii jest 
teraz wiasnością kapitalistyczną, duch 
robotniczy solidarnościowy, w swoim 
charakterze związkowy, tylko patron 
jest hiki, jaki by!. Nikt nie wie, jak 
długo jeszcze się ostanie. 

Na polskich soldach można dziś ku­
pić również inne rzeczy, Huty. Kopal­
n ie. Elektrownie .. Profesorów, Filmow­
ców. Baletnice. Do sprzedania jest 
wszystko, szczególnie jednak to, co wi 
si kamieniem na szyi uzależnionego 
od a lkoholu budżetu państwa. Oferta 
jest bogata, Mówi się nawet o soueda · 
\Vatuu kur znoszących złote jajka, czy 
li tych przedsiębiorstw pat\stwowyc h, 
których kondycja finansowa i technicz 
na, mimo ostatnich bun : dziejowych, 
nadal jest znakomita. Huty, kopalnie, 
profesorowie i baletnice, charcz.1c ago ­
nalnie; łypiąc okiem, rozglądają się za 
posiadaczami grubych, dewizowych por 
Heli. Kury znosz.1ce jaja pozornie b'e . 
pieczne siedzą na swoich grzędach . Je 
dnak instynkt sarnozachowawczy mówi 

. im, że w przeci wiCI1st wie do hut i ko­
palń, wokół ich k urnika najprędzej za 
cznie k_rążyć chytry lis. 

Na polskich nieboSZ(:zyków ekonomi­
cznych nie reflektuje żaden kapitalista. 
'Viara w górników i hutnikó\v jest. wl 
dać mniejsza od wiary w stocz.niow­
ców. Pewien amerykaliski biznesmen 
indagowany w tej materii, cynicznie od 
par!, że n ie będzie w Polsce robił żad ­
nych interesów. Nie zainwestuje nad 
Wisłą żadnego dolara, ponieważ klasa 
robotnicza, jego zdaniem, jest zanarchi 
zowana i pijana, zaś kraj nie posiada 
żadnej infrastruktury pozwalającej pro 
wadzić racjonalną działalność gospodar 
czą. Banków potrafiących przeprowa­
dzić sprawne operacje nie ma. Komu­
n ikacja nie działa. Warunki dz.ialania 
pr-zedsiębiorstw zmieniają się jak w 

SER WiłaZ>IC Folska Telewizja szuka 
nowej formuly. \V felietonie "Nowi wicr 
n i" Atlas ("Szpilki" nr 37) tak oto 9Pisu­
je te przemiany: "Jeżeli jest 19.30 w 
propromie •I, to koniecznie Lqczvmy się z 
Jastią' G'óTii w Cżęstoch.owie; 11a uroczys­
tości Maryjne. Przecież to dla 11as nor­
malka, J>rzecież nic w tynt dziwnego, 
1>rzecież my tak zawsze, czu.jtr.i, zwar­
ci i gotowi, nieodmiennie na posterun­
ku, na najbardziej wysuniętej 1>1aców­
ce. A jak z w oz« tratt.Smisyjnego wróci­
my do studia dziennika, to oczywi$cie 
konieczrtie po to, że6y wyslucltać okoli ­
cznościowego kazania duszpasterza śro­
ciowU>k artystycznych, boć to 11asz sta­
Ly gość i 11ic w tynt dziwnego, że czas 
amenou>y wlaśnie temu dostojnikowi 
l<t>§cio!.a zostal udostępniony. 

'l'elewid.z )>rzeciera oczy ze zdumienia 
i robi ""' się 11ajzwyczajniej !>rzykro. 
Telewidza zohydza taki posunięty poza 
granice 1>rzyzwoitości ser.wilizm. '/:o ucla 
tvanie Wariata, że mv tak zawsze, czer· 
tvoni z czarrtymi po!L rękę, w przykład­
nej zgodzie, a nawet przyjaźni." Boy · 
sU: w grobie przewraca! 

POCłiWAJ;.A MYSLIBORZA. To go­
rzowskie miasteczko jest istną wyJęgar 
nią piosenkarsl<ich talentów. Ryszard 
Giedrojć w 3i numerze "SipHck" pisze 
o "BGkartach Pana Jonasza", inforrnu­
jąc m.in. : .,IV Myśliborzłl, gdzie o!Lby-

. waj'ł się Spotkania Mlod.ycn Autorów i 
Kompozytorów, tratilem na recital Mar 
ka Maj'ewskiego. Po tym co uslysza!em. 
nie dziwię się, że trafil on do nowego 
kabaretu Jana Pietrzaka, l<t&ry od lat 
bezbłędnie wyławia •wjciekawszych twór 
ców. Majewski jest sprawnym autorem' 
i wy~onawcq, człowiekiem o, dużej kuL­
tttrze niuzycznaj i Literack,iej. ( ... ) Jakimż 
zgrzytem. by!o dla mnie, gdy autor cla­
iqcy dowod.y i>oczucia humoru, blyskot­
liwości nagle przybrai )>oważn'ł minę i 
zo.czqL epatować sŁuchaczy w!asną wer­
sję "Bękarta" J<ofty. Przyzr~am się, że 
przez chwilę zwqtpilem w inteligencję 
Marka M ajewskiego.'' Cale szczęście, 
że był to tylko ,.kamu!laż", bo smutek 
nasz byłby również ogromny. 

CHARAI{TER POLAKOW. Krytycznie 
wobec Polakó\v odnosił się w . swo-
jej twórczości· nic tylko Dos-
tojewski. Nie pozostawia na nas 
suchej nitki inny wybitny, wspolczcsny 
amerykański prozaik - Henry Miller, 
tak oto charakteryzując swego bohątera 
w JJSc.xusie" (cyt. za •:Zdaniern" nr 
7-8): "Mial wszystkie zle r·ysy Pola­
ków. By! zaroztmtialy, zg ryi!iwy, gwaŁ­
towni/, falszywie wspania!omyślny, ro­
mantyczny jak zalt.aTowanif pismak trze 
ciei kategorii, Lojalny jak g!tmiec i do 
tego jeszcze głęboko perfidny . • 4.1e l>Óna<l 
wszytka by! po J>TOS!tl )>rzeżarty zawiś­
ciq i zctulrościq." Nie ma co, ale wizc­
runekl .'I:ylko, czy .takie uogólnienie jest 
prawdziwe? 
COS W T Yl\1 JEST. Już w Zielonej Gó­
rze kry~yk 'Andrzej K. Waśkiewicz 
wpadł w pułapki generacyjnych kryte-

-· 

• 

• 

Wielka Wyprzedaż 
kalejdoskopie . Zaś on, amerykański 
biznesmen ni~ ma ochoty sprowadzać 
worka nakrętek, lub uszczelek z De­
troit. Można jedynie spodziewać się po 
nim gestu . charytatywnego. Kilku do­
larów na zbożny cel. 

Cyniczne \Vyznania zachodniego czło­
wieka interesu, jak się wydaje, maj<' 
zakot.w.iczcnie w realiach. Ludzi majcł· 
cych podobne ro~poz.nanic jest na świe 
cie w•ęcej. Nasze soldy z pose:conow<l 
wyprzedażą hut, kopahi, profesorów 
i baletnic, nie mog<l liczyć na dużą 
ilość poważnej klienteli. Natomiast re­
alna staje się groiba, ic na nasl.ym t.ar 
gowisku pojawią się niebieskic ptaki z. 
calego świata, hochsztapler"y, dla któ­
rych huta, kopalnia, profesor i b aietni 
ca są dostatecznie atrakcyjnym towa­
rem, zwłaszcza, że można stać się 
je g o właścicielem za marne parę do 
larow. Jesteśmy idealnym terenem pe­
ne tracji dla współczesnych · ~'eliksów 
Krullów, Panamą z okresu, gdy budo­
wano tam kanał. 

K iedy się roz~:Jądam· po polskich sol­
dach z. towarami posezonowymi, poru­
szam się w !loku uczynionym przez li· 
zyczną obecnvśc moich rodaków: Z za 
interesowaniem ogłqdają oni obiek~y, 
niestety, za duie jak na ich a spiracje. 
Owszem: \ V dusźy im gra. Cttcicliby 
mieć swój prywatny interes. Kiosk z 
kwiatami. Wyrób klocków do z,abawy 
pny pomocy piły i struga. Knajp~, ale 
brak lokalu i szklanek. Wielkość hut 
i kopalń przeras ta ich wyobrażenia, je 
śli wyobraźnia pozwala się widzieć ja 
ko chałupnika zajmującego się wyro­
bem siarego my dla · lub pasty do obu 
wia. Nie da' się ukryć: Jesteśrny społe­
czeństwem przeraili\vie biednym. Hi ­
sLoria uczyniła nas bogatymi, jako nu\ 
rzycieli i gawędziarzy. Wyprzedaż an 
tyków i rodowych sreber jest mitem. 
Wielki biznes jest poza naszymi możli 
wościami, poza aspiracjami. Nie dla 
ncs huty, kopalnie, fabryki łożysk i te 
lewizorów, skoro na zakup tych ostat-
nich, w jednej sztuce, też nas nie stać. 

Nasze strefy wolnocłowe to obsadzone 
kartoflami pole wokół Cigacic. 

riów opisywania i wartościowania" ty­
cia literackiego. I z tej pulapk.i do dziś 
się nie wydostał. W k1·akowskim k\var­
talniku drugiego obiegu (.?) pt. ,.Brulion·~ . 
(nr 10) AnqN.ej Niewi.i!domski w tekśclc 
"Kilka uwag o młodej poezji" pisze 
m.in. : W dn1gim numerze udańskiego ·pi 
sma "Autog raf" pan pod.pisujqcy się li­
terami akw pisze o "nieusta;qcym paś­
ntie sukcesów" tej generacji (najmlod­
szej - nasz przyp.), o wvdawnaitt anto 
logii w językach, czeskim i angielskirn 
etc. etc. Wyrzqdza to tylko szkodę )>ol­
skiei literaturze, bo przecież )>opulary­
zuje się utwory (poza kilkoma wyjąt­
kami) niskiego lott1; akw to zapewne 
A.I<. Waśkiewicz. Cóż to za 1liezmorclo· 
'vany czŁowiek! ( ... ) lla, strzeżmy się te­
go typu. zbocze1i w clrrtgim obiegu." Dla 
czego zaraz zboczenie, może to tylko 
rnania? 

ZAWODNA PAMlĘC? W n-rze 7 - 8 
miesięcznika ,1VIięź" J-an Józef Lipski 
drukuje teks t wspomnieniowy .,Czy:n 
był KOR", przy okazji dwukrotnie zmie 
niaj~c imię pisarza Andrzeja Szczypior­
skiego na "Adam" oraz. raz - Janusza 
Onyszkiewicza na u~'ojciech". Zawodna 
pamięć autora, czy to kryptonimy za!o-' 
życicli KOR-u? ' 
TRZYNASTKA WSPANIALl.'CI1. Pod 
takim tytułem Paweł Tarnowski publiku 
je w gospodarczym dodatku "Polityki'' 
(nr 18) artyk uł poświęcony strefom wol 
no~łowym: .,Od trzech. '7'1tiesi.ęcł' mamy 
mieć Hongkong w Szczecinie, Makao 10 
Ustce i IJambt~rg w Cigacicacll. ( ... ) Na 
razie mija kilka 11ierwszvch miesięcy 
istnienia 13 stref wolnoc:Lowyclt i jakoś 
llie s!ycllać, bo podjęto tam bardziei ożu 
wioną clziaŁaLność, zaczęto robić więk­
sze ill!eresy. Być może przyidzie 11a to 
czas 10 )>rzyszlyclt la1acn, ale cudów JJO 
11ich spodzieU(ać się nie należy.'' Bo też 
i cudów nie ma ... 

Ji:Jt YZYS RADIA? W stałym felietonie · 
,.Hadio gra" Jakub Michalski (,.Zycie Li 
terackic"' nr 37) zastanawia się naG 
przen"'iananli w "Poh::kim P..adio'": uStaŁo 
się coś - tnuLno )>otviedzieć: z pożyt­
kiem czy klęską dla radia - co każe 
włączyć się Ta<litl bardziej w ')>otr:eby 
polityczne artiżeli estetyczne. Zdaje się 
to oczywU>te i jak wszystko co oczywis­
te poprzodzane jest wrzawq i krzy­
kiem., d.zwoneczk.ami błaznów i trąbka­
mi trubaclMów. Wszyscy chcą powie­
dzieć - bez względu na w-ynik - , .by­
łem. §wiadkiem t>rocesu. przemian. n \V ra 
elit~ wszelkie zntiany nie będą ani po­
czątkiem ani wymuszeniem. Kiedy dzi­
siaj ana!izttie się decuzie personalne kie 
Tow-nictwa radia nietrudno dostrzec UfJ. 
w I< atowicach czy Zielonej Górze za­
chodzące pTzemiany w kształcie raclio­
wego 1>TO{JT«m1<, w ?>oprawie stosttnków 
mięctzyhtclzkich.'' Każdy orze jak może, 
panie redaktorze! A poziom coraz niż­
szy. 
PROT EST. Przed ~kończoną niedawno 
kolejną Warszawską Jesienią Poezji w 
literackiej prasie pojawiło się oświad­
czenie podpisane J>rzez k ilku pisarzy, do 
magające się likwidacji tej .poeytecz.oej 
imprezy. W gronie protestujących po­
etów znalazł si~ znakomity prozaik Kor 
nel Filipowicz. Być może we wczesnej 
mlodoś'ci pisał w icl!·sze, ale z jego biblio 

\V pejza1u ubóstwa wokóŁ siebie wi­
dzę jednak jedno bogactwo - jeszcze 
niesparaliżowanego, nicpozbawioneto 
wol1 dz.ialania, inteligentnego czlowie­
ka. Człowiek, który jest dumny jakby 
ze swojej istoty, tonąc, czepia się słom 
ki - n situje prz~kroczyć to, co jest nie 
możliwe do przekroczenia - brak środ . 
ków. Brak konta bankpwego reperuje 
się intelektem( Powstało ladnych parę 
tysięcy spółek. Ideologia, czysty po- · 
mysi intelektualny - pomysł ł':lPH i 
Kościoła, dokonany w io11ę szczytnej 
walki z demoraJu.acją społecl.cilstwa 
niezdemoralizowanego, • psychicznie 
zdrowego, obniżyła wydamość pracy w 
Patistwowym Monopotu .Spirytusowym. 
Frustracja tej firmy, · 'której założono 
kaganiec, moim zdaniem, osiąga.. dna. 
Gnijące karto!le, tak jdk trzeba, pój­
dą na gnój, niesprzedane landrynki d!a 
owieczek, którym to nie smakuje. Otóż. 
we mnie budzi się teraz duch zdoby­
wcy. Myślę jako typowy Polak irracjo 
nalista, że jest kilka okazji ną tej pla­
necie: Antarktyda, Arktyka, gdzie choć 
by łowienie k ryla byłoby posuwaniem 
nas osobiście do przodu! Atlantyda ... 

Odbywa się na poziomie światowym . 
wyprzedaż tego, co trobiliśmy. Własny 
mi rękami. Ideologia z.nów zwycięUt A 
rnówiąc serio, chciałbym powiedzieć, Z:e , 
jesletn ucze.>tnikiem oieslychaoej w hi 
storii opex:acJi: . . t.a przyzwoleniem 
klasy roootniczej dokonuje się re­
kapitafizacja Polski. Do wyprzedaży 
podaje się wszystko. Włącznic ze cno­
tami polskich dziewczyn. 

Ktoś mi powiedział kornuni~ci 
sprzeda!i Polsk<: Wschodowi. Jest to 
wątpliwe. Nawet Bolesław Bierut, nic 
SJ>rzedał Skalskieg_o! Każdy rząd tego 
kraju, nawet w na)%"Orszym okresie, 
dokonywa! tylko tego, co mógł, co by 
ło moiliwe. Teraz myślę, że dokonuje 
się Wielka wyprzedaż mojej ojczyzny 
Zachodowi. Tyle tylko, że za przy~wo­
lenicm klasy panującej. 

RYSZARD JtOWIŃSKI . 

grafii nic o tym nic wiemy . Skąd ·więc 
la awersja do poetyckich imprez? 

' O ZIELONOGORSKlEJ PRASIE. Obja-
<vll się"'nl!tll' otó nowy• lfll-*iedzony uwr.o 
wicie! zielonogórskiej pr!\SY - ,.wyste­
rylizowanego produkltl . kultury'\ 27 
września br. na antenic zielonogórsk iej 
Rozgłośni PR został odczytany felieton 
Waldemara Mystkowskiego pl. ,.Chory 
człowiek", ' '! którym' autor poddal tol.al 
nej krytyce "Gazetę Lubusk>f' i .. Nad­
odrze~~, temu ostatnien\u ·poświ~cając 
nieco wi~ccj uwagi. •Wszystko bez mała, 
co pisrno drukuje to "1J.uda ziewajqca·~, 
brakuje komentarzy kulturalnych oraz 
"szybkiego i interestljqceoo cizialania 
re)lorterskieyo", oberwało się przy oka­
zji redakcji za .. Malowanego ptaka" K.o 
siilsk i ego a także - za obrazoburcze 
":,1arginałki". Słowcrn - wedle autora 
- ,.Bie<!ne to "Nculodrze'' ( ... ) Nie rno. 
tv "Nadodrzu.·· odw ctoi'". Nie wtJając się 
w polenlikę ze .. zdrowym człowiekiem'' 
czrli autor·em powszechnie znanym z 
publicznej i prywalnej odwagi, nieśrn:t\ 
to zauważamy, że nie tak znów dawno 
w tyrnie elegancko spostponow.anyn'l 
"Nadodrzu" został opublikowany wiersz 
poety Waldemara Mystkowskicgo pt 
:,~onidłó", dostarczony przez niego o~o"­
biśeic podczas kurtua7.y jno - towarzys­
kiej wizyty w redakcji. Pecunia non 
ole t? 
ZASADA PRZYZWOITOSCI. Andrzej 
Bober, były dziennikarz. te!ew)zyjny, w 
tekście pod takim tytułem (,.Tygodnik 
Kulturalny•· nr 39) powr aca do weryfi­
kacji z początków lat 80., uznając m.in. : 
"Dziś, jak sądzę, nie szyku.;e się kofl.tr ­
uietyfikacja. Przewidtd'ł jq tulko ci, któ 
rzy zawsze byli skłonni do jq.trzenfa ... " 
Tymczasem zaraz po ukazaniu si~ tego 
tekstu dowicdzieli~my s!ę. że reu:; !~to­
rów Barańskiego i Tumanowicza nie z.o 
baczyrAy juź \V okienku TV. Zasada 
))rzyzwoitości? 
TA h: T. W ... Kcótkim kursie dla rządz~ 
cych korzystania z czwartej władzy" 
( .. Tygodnik Kulturalny" nr 39) Aleksa" 
der J. Wieczorkowski p isze o społecznej 
roli dziennikarzy i ich prawach do bez­
pośredniej obserwacji sceny politycznej, 
co dziś nie zawsze jest przestrzegane. 
Więc " ... biedna pani redaktor Aleksan­
dra Jakubowska, slusznie przez .,Gaze­
tę W yborczq" chwalono. za .d!ugie nogi 
i mlody Wifił4.!4!tiwersalna dziennikarka 
DTV, mia!.a wielokrotną okazję publicz­
nego zbesztania na wizji i jon.ii Prez.y 
cliunt Sejmu, jak również scttvsfakcję 
za<:iftowania protestu Esdtlperelu, którv 
nagle poczuł się strainikien~ jawności 
życia politycznego' '. Ciekawe, w jak i ej 
szkole uczono Wicczorkowskeigo zasad 
rlobrrgo wychowania i taktu? 

LffERATURA? Słowo ,.li teratura·• ko 
jarzy nam się z, tzw. literaturą piękną . 

Tylncza.sem miesięcznik "Literatura'' na 
suwa skojarzenia .z seriałanU różnej pro 
weniencji. Oto np. w n-rze 6 czołowe po 
zycje: ~ odcinek o Katyniu, 56 odcinek 
.. ~fo:i.na i z Polakami", 29 odcinek Mied 
wiedicwa o Chruszczowie, 42 odcinek 
wspcinmień ad1utanta Hitlera. 60 odci­
nek opowieści Passenta o Fibaku ... Na 
przyszłość polecamy seriałowy druk 
"Woj ny i Pokoju'', 

\ 

' 

l re~. STANISl:.AW l'ATYCKI 

J{RZYZOWKA DWULITEROWA - • 
POZIOl\10: 1. Przyrząd fryzjerski. 

:>. Streszczenie podręcznika. 6. Flane 
la. 1. Ciągłe sll·aszy Sycylijczyków. 
9. Łyszczyk. 10. Figlarz, żartowniś. 

PIONO\'VO: · l . Dawniej poko)ów­
ka. 2. Układ wyrazów w zdaniu. 3. 
Kryta dwukółka, koczowników. 4. 
Plywa z wiosłem. S. Dawniej okręt. 
9. Na morzu 1852 m. 

~:;u.v-~~ 

ROZRYWIO 
'TMYS~.OtATJ;. 

... " :... -. 
C' ;. . 

nr 2l 

Rozwiązanie prZ9rllljmniej jednego "a 
dania ,prosimy przysiać pod adresem l'e 
dakcj i w terminie do 28 października br., 
z naklejonym na kopercie kuponem. 
Wśród prawidłowych odpowiedzi rozlo­
sujemy trzy nagrody książkowe. 

• :wt;•WHti .. " *'d 'd"'l' atez•&i!ł *'Mit 

.. 

K RZYZOWKA ' 

POZIOMO: 5. Szabla Wo­
lody jowskiego. 6. Pan i po­
p)och. 10. Minerał, odmiana 
mikt·oklinu, kamleń ozdo­
bny. 11. Choroba p&ychicz­
na, obłęd. 12. Mebel z pól­
kami na książki i drobiaz­
gi. 

PIONOWO: l. Paltslwo ze 
znanym kanałem. 2. Płas­
k.ie pudlo z uchwytem. 3. 
Franklin ... Roosevelt. 4. 
Budowla w murach obron­
nych. 6. Produkt celulozy. 
7. Wieloryb, waler1. 8. Wieil 
czy dzieło. 9. Największy 
port w Jugosławii nad 
Adriatykiem. 
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ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 19 

Hasło: ,.Dzisiaj nie waź·nY pieniądz, 
sla.wa, liczy się humor i zabawa". 

Nagrody - bony oszczędnośoiowe 
PKO po 2000 zl, u fundowane przez Ko 
mitet Organizacyjny Dni Zielonej Góry 
..Winobranie" wylosowali: ALI CJA OL­
SZOWSKA-BARTOSIK i ZBIGNI EW 
KRl CZI ze Swiebodzina, STANISŁAW 
łiEMERLING z Przemyśla, •ANlELA f' I 
LlPIAK z Byczyny oraz JANINA KO• 
'fLARSK.<\ z Kłębowa. Gratulujem y. 
(Nagrody przesiane będą pocztą.) 

' Rys. IGOR Sl\11RNOW 
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R)'s. SŁA W0l\1IR URBAI'<SKI 
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